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Obywatele! Żniwiarki i Żni
wiarze!

B racia  C h łop i i  wszyscy p ra 
cow nicy polskiego ro ln ic tw a !

U czestnicy dożynek z całej 
z iem i po lsk ie j!

W itam  Was gorąco i  ser
decznie z o ka z ji dzisiejszego 
ogólnopolskiego św ięta doży
nek. P rzekazuję  W am  mocne, 
b ra te rsk ie  pozdrow ien ie  dla 
w s i po lsk ie j w  im ie n iu  nasze
go państw a ludowego, w  
im ie n iu  ro b o tn ikó w  z fa b ryk , 
hu t, kopalń, z w szystk ich  za
k ła d ó w  p racy W naszej Polsce 
Ludow e j! C a ły  naród po lsk i 
św ięci dziś w raz z nam i ra 
dośnie dzień ogólnopolskich 
dożynek. Z eb ra liśm y się w 
ty m  ro ku  na te  uroczystości 
na p ięknej z iem i k ra k o w 
sk ie j, a uczuciom  naszym to 
w arzyszą serdeczne uczucia 
w szystk ich  naszych s iós tr i 
b rac i z całego k ra ju , uczucia 
całego narodu. Bo ca ły nasz 
naród  po lsk i jest dziś zespo
lo n y  gorącym  pragnien iem  
pomnażania swą pracą w spó l
nych p lonów , to  znaczy sił, 
bogactw , dobrobytu , w ie lk o 
ści i  potęgi-naszej zjednoczo
nej i  um iłow ane j O jczyzny-— 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u 
dow ej.

A  p ra s ta ry  nasz po lsk i zw y 
czaj lu d o w y wspólnego rado
snego święcenia dożynek n a j
lep ie j sym bo lizu je  tę w ięź lu 
dową, cześć dla pracy, k tó ra  
tw o rz y  i pomnaża wspólne do
b ro  narodu. D opiero w ładza 
ludow a, uw a ln ia ją c  pracę od 
w yzysku , nadała naszym tra 
dyc jom  lu d o w ym  w łaśc iw y  im  
sens. Praca chłopa i  praca ro 
bo tn ika , praca uw o ln iona  od 
grab ieży ze s trony  obszarnika 
i  k a p ita lis ty , k tó rych  przepę
dz iła  w ładza ludowa, p rzyno 
si i  będzie p rzynos iła  całemu 
narodow i p lo n y  coraz o b fit
sze. D latego też św ięto pracy 
ch łopskie j —  dożynk i —  na
b ie ra ją  dopiero dziś w  Polsce 
Ludow e j charakte ru  św ią t ra 
dosnych i  ogólnonarodowych.

W  okresie w ładzy  obszarni
ków  i  ka p ita lis tów  n ie  byw a 
ło, t)o n ie  m ogło  być tak ich  
dożynek i  ta k ich  uroczysto
ści ludow ych  ja k  dzisiejsza. 
N ie  zjeżdżali się, ja k  dziś, z 
tys ięcy w s i i  m iast, w  poczu
ciu w spó lne j sp raw y i  jedno
ści m yś li, ludzie  p racy —  
przedstaw ic ie le  ch łopów  i  r o 
b o tn ikó w  z całego k ra ju . N a
ród  po lsk i b y ł podzie lony i 
obezw ładn iony rządam i b u r- 
żuazji, a k rzyw da  ludzka by ła  
go rzk im  uczuciem, za tru w a ją 
cym  serce każdego człow ieka 
pracującego. Ź ród łem  te j 
k rz y w d y  b y ł bezlitosny w y 
zysk p racy ro b o tn ika  i  chłopa 
przez w yzysk iw aczy rodz i
m ych  i  obcych. N ie b y ło  też 
w  życiu ludu  pracującego dn i 
radosnych, b y ły  ty lk o  —  ja k 
że częste i  d ługo trw a łe  —  dni 
k rw a w e j, ciężkie j w a lk i: w a l
k i o kęs chleba i  o na je le - 
m entarn iejsze p raw o  do życia.

podstawą wszystkich naszych osiągnięć
Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta na ogólnokrajowych dożynkach w Krakowie

M ilio n y  lu d z i g łodnych we 
wsiach i m iastach b łą ka ły  się 
bez pracy, bez nadziei. M ło 
dzież chłopska i  robotn icza 
nie m ia ła  możności zdobycia 
najprostszego w ykszta łcen ia  i 
k w a lif ik a c ji,  n ie w idz ia ła  
przed sobą żadnej pe rspekty
w y, żadnej przyszłości. K o - 
b ie ta -ch łopka i  kob ie ta -robo t- 
nica rodz iła  swe dziecko z 
troską i  lękiem , że czeka je 
pon iew ierka ; k rzyw da , nędza 
— ja k  w szystkie  dzieci p ro le 
ta r ia tu  i  b iedo ty  w ie jsk ie j.

Takie  to  b y ło  życie pod 
w ładzą obszarniczo -  ka p i
ta lis tyczną w  okresie rządów  
re a kc ji i  faszyzmu, s ław et
nych rządów  endecji, chade
c ji, p iłsudczyzny i  sanacji, do 
k tó rych  u to row a ła  drogę 
zdradziecka ugoda ku łack ich  
ch ieno-p iastow ych i  p raw ico - 
wo pepesowych przyw ódców  
ówczesnych s tro n n ic tw  rzeko
mo ludow ych  i  rzekom o so
c ja lis tycznych. Aż przyszedł 
najazd h itle ro w s k i i  po tw orne 
la ta  okupacji, k tó re  zam ien iły  
ty le  naszych m iast i  w s i w  
g ruzy i  zgliszcza, p o k ry ły  nasz 
k ra j obozami śm ierc i, cmen
tarzyskam i Ośw ięcim ia, M a j
danka i  setek innych  ka tow n i, 
w y d a rły  na rodow i po lskiem u 
k ilk a  m ilio n ó w  ludz i, bes tia l
sko w ym ordow anych  przez 
h itle ro w sk ich  zb irów .

D opiero państwo ro b o tn i
ków  i  ch łopów  —  Zw iązek 
Radziecki —- po łożyło  kres 
zbrodnicze j ty ra n ii h it le ro w 
skich rozbó jn ików , rozb iło  
ich przem oc m ilita rn ą . P rzy 
szło ono z pomocą u ja rzm io 
nemu na rodow i polskiem u, 
ja k  rów n ież in n ym  narodom , 
w yzw a la jąc  je  z n ie w o li fa 
szyzmu. D z ię k i tem u lu d  do
szedł do w ładzy, zniweczone 
zostało panowanie obszarni
ków  i  k a p ita lis tó w , na tych  
obszarach św iata, k tó re  w y 
zwolone zostały k rw ią  i  o fia r
ną “w a lką  żo łn ie rzy  radziec
kich . A rm ia  zwycięskiego lu 
du pracującego, a rm ia  b ra t
n ich  socja listycznych naro
dów w ie lk iego  k ra ju , k tó ry  
jest naszym sąsiadem, arm ia 
pierwszego państwa ro b o tn i
czo-chłopskiego dopomogła do 
tr iu m fu  w olności i  spraw ie
d liw ości. Oto w ie lk ie  i pou
czające doświadczenie, ja k ie  
dała naszemu poko len iu  h i
storia  osta tn ich dziesięcioleci 
w a lk  klasow ych, k tó ra  zapo
czątkow ała najw iększe prze
obrażenia w  dzie jach naszego 
k ra ju .

Czy w yc iągnę liśm y w łaśc i
wą naukę z tych  w ie lk ic h  w y 
darzeń?

O byw ate le !
Ten, k to  n ie  um ie  w yc ią 

gać w łaśc iw ych  w n iosków  z 
doświadczeń narodu, z dzie
jó w  w a lk  społecznych, może 
paść ła tw o  o fia rą  oszustwa, 
stać się żerem dla rozbój h i-  
ków  im peria lis tycznych . Od 8 
la t, gdy lu d  p racu jący  u ją ł w  
swe ręce w ładzę i  k ie ru je

państwem  n ie  dla korzyści 
szlachty i  ka p ita lis tó w , lecz 
dla pomnożenia s ił i  bogactw 
całego narodu —  Polska od
budow uje  się, w zrasta szybko 
w  s iły , przeobraża się w  k ra j 
w ie lk iego  przem ysłu, podnosi 
z zacofania i  dawnegc^ upad
ku gospodarstwa ro lne  m ilio 
nów  m a ło ro lnych  lub  bezro l
nych daw n ie j ch łopów . Postęp 
ten i  w zrost s ił naszego na ro 
du dokonyw u je  się tak  w yra ź 
nie i  dob itn ie , że n ie  śm ią mu 
przeczyć naw et nasi w rogo 
w ie.

Cóż jest źród łem  i podsta
wą tego szybkiego w zrostu  
naszej gospodarki i  naszej 
k u ltu ry ?

Ź ród łem  i  podstawą szyb
kiego w zros tu  gospodarczego 
i k u ltu ra ln e g o  naszego na ro 
du jes t w ładza lu d u  p racu ją  
cego, k tó ra  w yzw a la  w ie lk ' 
s iły  tw órcze mas pracującym 
z m iast i  w s i. Ź ród łem  i  poc 
stawą w zrasta jących nieij 
stannie s ił naszego naród  
jest p rzy jaźń  i  b ra te rsk i 
w spółpraca m iędzynarodow a 
P o lsk i Ludow e j ze w szys tk i
m i k ra ja m i, w  k tó ry c h  lud  
p racu jący sp raw u je  w ładzę.

A  cóż jes t fundam entem  i 
n iezłom ną ostoją w ładzy  lu 
dowej? Fundam entem  tym  
jest sojusz ro b o tn ikó w  i  ch ło 
pów, jest n im  jedność całego 
lu d u  pracującego P o lsk i L u 
dowej. D opóki k lasom  paso
żytn iczym , obszarnikom  i  ka
p ita lis tom , udaw ało się rozb i
jać poprzez swoje agentury 
jedność robo tn ików , osłabiać 
sojusz ro b o tn ikó w  i  ch łopów  
w  walce o praw o d la  lu d u  — 
po ty  m ógł panować w yzysk 
i  ucisk kap ita lis tyczno  -  ob- 
szarniczy. A le  w yzyskiw acze 
c z y n ili i  czynią do dziś dnia 
wszystko, co ty lk o  mogą, aby 
u kryć  przed masami praw dę
0 sile jedności robotn iczo- 
ch łopskie j, aby k łam stw em , 
oszczerstwem i  te rro rem  nie 
dopuścić do te j jedności mas 
ludow ych , otoczyć n ienaw iś
cią k ra je , w  k tó rych  lu d  zdo
b y ł w ładzę.

P am ię ta jm y, na naszą w o l
ność i  niepodległość czyha 
nienasycony w  swej żarłocz
ności im p e ria lizm  am erykań
ski, czyha żądny odwetu, łu 
pu i g rab ieży na naszych zie
m iach h itle ryzm , k tó ry  znów 
się rozzuchwala i rośnie pod 
czarnym i skrzyd łam i am ery
kańskich  m agnatów , genera
łów  i  aw a n tu rn ikó w .

A le  w ładza ludow a w spar
ta na fundam encie  sojuszu 
ro b o tn ikó w  i  ch łopów , k ie ro 
wana przez przodującą p a r
tię  p ro le ta ria tu , k tó ra  strzeże 
w ie rn ie  w  sw ym  dz ia łan iu  
nauk i  wskazań w ie lk ich  
p rzyw ódców  postępowej lu d z 
kości-—L en ina  i  S ta lina  (ok la 
ski), w sparta  na n iezłom nej 
so lidarności całego obozu w o l
ności i  poko ju  —  jest trw a ła
1 n iezw yc iężo na . O d 8 la t,

od c h w ili objęcia w ładzy w  
Polsce przez lu d -p ra cu ją cy  —  
ro b o tn ikó w  i  ch łopów , rośnie 
w  s iły  nasze Państwo L u d o 
w e —  n iezawodny oręż w ła 
dzy ludow e j w  walce z wszel- 
! (.mi w rogam i. Państw o L u - 
<n -e jest równocześnie orga- 

: lto re m  p lanow ej gospo-ńn.
‘m i 

iw -n;a narodow ej, k ie ro w n i-  
ła trc' i  naszego w ie lk iego  bu - 
chcj ńc tw a , k tó re  ma na celu 
esieiyanie P o lsk i z poprzed- 
> i fą zacofania, p rzekszta ł- 
owkat j ej w  k ra j nowoczesne- 
W z em ysłu i  ro ln ic tw a , 

jnacza unk iem  szybkiego po- 
i w  ani u w  ro ln ic tw ie  jest roz- 
esie li j  unowocześnienie

„ogicznyc;łu - A b y  ch ło P Pra c u ~ 
diów lęka i ł  g run tow n ie  przeo- 

W uchW;v£! gospodarkę, aby 
obrad rezoi^ła na ivs i ta k  samo 
zdu stwierćeście zamożność, os
trzy polscy u ltu ra , aby ludność 
będą realiz<a SZeroko w y k o rz y - 
czone prze. | a sw ego ro zw o ju  
dziedzinie c,tu kę, sport, u rzą - 
k i i dzieck-rowotne itp ., muszą 

budowane fa b ry k i 
ro ln iczych, tra k to ró w , 

wiejnów , samochodów, na
wozów  sztucznych, e le k tro w 
nie, drog i, ka n a ły  żeglowne i  
m e lio racyjne . A b y  mogło być 
rozw in ię te , uw zględnia jące 
rów n ież najszersze i  rosnące 
potrzeby wsi, nowoczesne b u 
dow n ic tw o  m ieszkaniowe, go
spodarcze, ośw iatowe, k u ltu 
ra lne, potrzebna jest znow u 
rozbudowa p rzem ysłu  cięż
kiego, h u tn ic tw a  i ko p a ln ic 
tw a  oraz tak ich  gałęzi prze
m ysłu, k tó rych  Polska przed
tem  n ie  m ia ła.

W  ciągu k ró tk ie g o  czasu, 
ja k i m in ą ł od c h w ili W yzwo
len ia  naszego k ra ju , trzeba 
by ło  n a jp ie rw  odbudować to, 
co by ło , ale by ło  zniszczone, 
spalone, popsute. P ie rw szy 
nasz p lan 3 -ie tn i, rozpoczęty 
w  1947 ro k u  w yko n a ł pom y
śln ie  to zadanie na dwa m ie
siące przed up ływ em  roku 
1949. Obecnie ju ż  trzeci rok  
budu jem y now e w ie lk ie  za
k ła d y  przem ysłow e, hu ty , ko
pa ln ie , fa b ry k i samochodów, 
maszyn, tra k to ró w  itp . —  
słowem  w ie lk i nowoczesny 
przem ysł, jak iego  Polsce b ra 
kow ało. B u dow n ic tw o  to od
byw a się zgodnie z planem, 
w yprzedzając na ogół nakre 
ślane te rm in y . Uczestniczy w 
ty m  bud o w n ic tw ie  ca ły  na
ród: robo tn icy , ch łop i, in te l i
gencja p racu j ą ta. Jest ono 
rzeczyw istym , bo osiąganym 
i  w yp e łn ia n ym  fak tyczn ie  w  
toku  codziennej p racy mas 
ludow ych , program em  budo
w y  P o lsk i s ilne j, niezależnej, 
bogatej, zdolnej zabezpieczyć 
w szys tk im  sw ym  obyw atelom  
zaspokajanie w  coraz szerszej 
m ierze szybko rosnących ich 
potrzeb gospodarczych i  k u l
tu ra ln ych . Oto na czym opie
ra się dziś s iła  naszego soju
szu robotn iczo -  chłopskiego, 
s iła  w zrasta jące j wciąż jed

ności całego naszego narodu. 
Opiera się ona na w spó lne j 
naszej pracy, na naszym o- 
fia rn y m  i  tw ó rczym  w y s iłk u  
ogólnonarodowym .

W arunk iem  naszego zw y
cięskiego m arszu naprzód, 
w a ru n k ie m  naszej s iły  i  bez
pieczeństwa jest zarówno pa
tr io tyczna  postawa naszych 
ro b o tn ikó w  i  naszej in te l i
gencji, ich  w y trw a ły  tru d  co
dzienny i  c iąg ły  w zrost w y 
dajności ich  p racy, ja ko  też 
pa trio tyczna  postawa mas 
chłopskich, ich  dbałość w  p ra 
cy i  gospodarność oraz p e ł
ne i  te rm inow e  w yko n yw a n ie  
p rzez , n ich  zobowiązań w o
bec Państw a Ludowego-

Tą m ia rą  przede w szyst
k im  m ie rzy  się dziś poczucie 
obyw ate lsk ie  i  p rzyw iązan ie  
do O jczyzny.

O byw ate le ! S ios try  i  B ra 
cia! C h łop i i  R obo tn icy !

Czyż n ie  nab iera  sym bo
licznego znaczenia fa k t, że 
dzisiejsze dożynk i odbyw ają  
się tu  w  K ra k o w ie  u stóp W a
w elu , gdzie w yras ta  w ie lk i 
kom b ina t m e ta lu rg iczn y  — 
N owa H u ta  —  podstawa roz
w o ju  ciężkiego p rzem ysłu  i 
p rzedm io t w y s iłk u  całego na
rodu.

O bchodząc dz iś  naszą ra d o 
sną uroczystość d o żyn ko w ą , 
m a m y  p ra w o  z a lic z y ć  do 
w ie lk ic h  p lo n ó w  naszej 
w sp ó ln e j p ra c y  os iąg n ię c ia  
tego naszego b u d o w n ic tw a , 
k tó re  je s t w y n ik ie m  naszej 
je d n o śc i —  je dn ośc i w  p ra 
cy i  w a lce  całego n a ro d u  o 
n o w ą  szczęśliwszą p rzysz łość,
0 ro z k w it i  moc P o lsk ie j Rze
czypospolite j Ludow e j.

D latego to wzm óc p o w in 
n iśm y naszą czujność wobec 
tych, k tó rzy  u s iłu ją  osłabiać
1 podważać tę jedność, a 
w raz z n ią  nasze w y s iłk i. 
W praw dzie  nie ma ju ż  u nas 
obszarn ików  i  w ie lk ic h  m a
gnatów  ka p ita łu , żeru jących 
na grab ieży i  w yzysku  lu d u  
pracującego, ale ich m acki, 
ich  agentury, ich  oszustwa 
snują  się w ciąż w okó ł nas, 
u s iłu ją c  za truw ać świadomość 
mas, budzić nieufność, siać 
zw ą tp ien ie  lu b  bezpośrednio 

h we w sze lk i sposób szkodzić 
w spó lnym  plonom  naszej 
pracy. D la  w yzyskiw aczy, 
d la  obszarn ików  i k a p ita li
stów , k tó rz y  nie w y rz e k li się 
chęci p o w ro tu  do w ładzy, dla 
im p e ria lis tó w  i  ich  sługusów 
na jw iększą klęską jes t je d 
ność lu d u  pracującego. D la  
narodu  polskiego jedność lu 
du pracującego oraz p rz y 
jaźń  i  b ra te rs tw o  z k ra 
ja m i, w  k tó ry c h  rządzi lud , 
jes t n iez łom nym  fundam en
tem  w o lności i  n iepod leg ło 
ści, je s t ostoją trw a łego  po 
k o ju  i  dalszego w zros tu  s ił 
narodu, gw aranc ją  jego tw ó r
czego ro z k w itu . Oto dlaczego 
p o w in n iśm y  strzec te j jedno
ści ja ko  najwyższego dobra,

jako  podstaw y naszych w szy
s tk ich  osiągnięć i  zw ycięstw .

W  c h w ili obecnej naród 
p o lsk i p rzygo tow u je  się do 
n iezw yk le  ważnego i  don io
słego a k tu  państwowego — 
do w yb o ru  posłów  na Sejm, 
zgodnie z w ym agan iam i .no
w e j K o n s ty tu c ji, uchw alonej 
w  d n iu  22 lipca  b r. A by  
sprostać sw oim  w ie lk im  za
daniom , ca ły  p o lsk i lu d  p ra 
cujący w in ie n  jeszcze b a r
dziej zespolić swe szeregi 
Ten cel przyśw ieca O gólno
po lsk iem u K o m ite to w i W y 
borczem u F ro n tu  N arodow e
go, k tó ry  s k u p ił w szystk ie  
bez w y ją tk u  is tn ie jące  w  
Polsce organizacje  p o litycz 
ne i  społeczne, ja k  rów n ież 
różne środow iska b e zp a rty j
nych  dzia łaczy społecznych, 
k tó rz y  niezależnie od ich  o- 
sobistych pnzekonań czy w y 
znania, zespoleni są i  jedno
m yś ln i w  rozum ien iu  naczel
nych potrzeb o jczyzny.

U tw orzen ie  F ro n tu  N a ro 
dowego o ta k  szerokim  sk ła 
dzie i  zasięgu je s t w ie lk im  
w ydarzen iem  po lityczno-spo
łecznym , k tó re  po raz p ie rw 
szy w ys tępu je  w  ta k ie j fo r 
m ie w  życ iu  p o lityczn ym  na
szego k ra ju . Jest to w y n ik  o l
b rzym iego w zros tu  poziom u 
uśw iadom ien ia  politycznego 
mas, sku tek w ie lk ic h  przeo
brażeń ideologicznych, ja k ie  
d okonyw u ją  się w  narodzie 
po lsk im  rów norzędn ie  z prze
obrażen iam i na po lu  gospo
darczym  i  k u ltu ra ln y m . Już 
samo pow stan ie  F ro n tu  N a
rodowego św iadczy o d o jrz a 
łości ideow ej i  po lityczne j na
szego narodu, zdolnego z jed
noczyć się w ew nę trzn ie  w  
sprawach decydujących o sile 
państwa, o jego ro li, rozw o ju  
i  żnaczeniu. Św iadczy ono 
rów n ież o s ile  sojuszu robo t
n ikó w , chłopów , in te lig e n c ji 
pracu jące j, o ich  w za jem nym  
zaufan iu , o ich  jedności w e w 
nętrzne j, gdy idz ie  o naczel
ne po trzeby O jczyzny. Czyż 
nie św iadczy to także o tym , 
że robo tn icy , ch łop i, in te l i
genci —  m ężczyźni i  kob ie 
ty , s tarsi i  m łodz i, żołnierze, 
rzem ieśln icy —  poczuli się 
rzeczyw is tym i współgospoda
rzam i k ra ju , czują na sobie 
w spólną odpowiedzialność za 
losy, za przyszłość, za potrze
by swego k ra ju ?  Tak jest w 
istocie. I  w  te j w łaśnie posta
w ie  mas lu d o w ych  leży n a j
w iększa siła  naszych przeo
brażeń społecznych, p o litycz - 
nych, gospodarczych i  k u ltu 
ra lnych . N ig d y  jeszcze w  
sw ych dzie jach naród po lsk i 
n ie b y ł ta k  zjednoczony i  sce- 
m ento tvany ideowo, ja k  jest 
dziś w  okresie w ła d zy  ludu  
pracującego, w  okresie bu
do w n ic tw a  nowego swego 
życia, nowego u s tro ju  spra
w ie d liw o śc i społecznej.

O podstaw ach tego ustro 
ju , o zadaniach tego budow 

n ic tw a  m ó w i jasno i w ym o w 
nie opub likow any w czoraj 
P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego. Dawne p rog ra 
m y w yborcze z okresu b u r- 
żuazyjnego zaw ie ra ły  zazwy
czaj masę obietn ic, szumnych 
haseł i  frazesów, o k tó rych  
walczące m iędzy sobą o w p ły 
w y  pa rtie  burżuazyjne  zapo
m in a ły  na tychm iast, gdy m i- 

| nę ły  w yb o ry . P rogram  F ron - 
! t l i  Narodowego natom iast jest 
opa rty  na g ra n ito w e j pod
staw ie naszych osiągnięć, na 
codziennej pracy i  w a lce mas 
ludow ych . Jest to program , 
k tó ry  każdy może sprawdzić, 
oceniając zarówno to, co zo
stało ju ż  osiągnięte i zrealizo
wane w  ciągu m in ionych  la t, 
ja k  i  to, co w ykonyw ane  i 
urzeczyw istn iane jes t przez 
sam lu d  pracu jący codzien
nym  jego w ys iłk ie m . P ro 
g ram  ten m ieści w  sobie, 
rzecz jasna, także to, co stoi 
przed nam i jako  zadanie dnia 
ju trzejszego, zadanie la t n a j
b liższych, ale co w y p ły w a  z 
is tn ie jące j już  dziś sytuac ji, 
z is tn ie jących  ju ż  fa k tó w  i  o- 
siągnięć. Są to zadania w ie l
k ie , poryw ające, zdolne po
budzić do czynu masy i do 
o fia rn e j p racy każdego czło
w ieka . T y lk o  m a li, bezduszni 
ludzie , om otani k łam stw em , 
sobkostwem  i  egoizmem b u r- 
żuazy jnym  stać będą na ubo
czu. T y lk o  ku ła cy  i  speku
lanc i, k tó rzy  w ich rzą  przec iw  
lu d o w i, znajdą się poza ob
rębem  szerokiego n u rtu  naro 

dowego. T y lk o  w rogow ie  i ?- 
genci im p e ria lis tyczn i mogą 
ważyć się na w a lkę , na prze
c iw staw ian ie  się ty m  w ie lk im  
i sp ra w ie d liw ym  dążeniom 
narodu. T y lk o  oni będą p ró 
bow a li rozszczepiać jedność 
narodu, kroczącego śm iało i 
zdecydowanie po now ej d ro 
dze swego rozw o ju . A le  na
ród odepchnie od siebie to 
wszystko, co zgniłe , wstecz
ne lu b  zw yrodn ia łe . S iln y  
jednością mas pracujących 
naród po lsk i osiągnie swe za
dania h istoryczne, urzeczy
w is tn i swe p la n y  gospodarcze, 
zbuduje  now y, lepszy i spra
w ie d liw y  u s tró j społeczny — 
socja lizm ! (oklaski).

O byw ate le ! S ios try  i B ra 
cia! C hłop i, R obotn icy i  In te 
ligenc i!

Wzmacniajmy i rozszerzaj
my jedność narodu! — oto
hasło F ron tu  Narodowego. 
Łączm y się we w spólnej w a l
ce o pokój ze w szys tk im i na
rodam i, k tó re  pragną w o lno 
ści i sp raw ied liw ośc i, k tó re  
p rzec iw staw ia ją  się zbrod
n iom  i know aniom  im p e ria li
stycznych podżegaczy w o jen
nych.

N iech ży je  F ron t Narodo
w y  w*1 walce o pokój i p lan 
6 -le tn i!

N iech ży je  w ie lk i chorąży 
poko ju  i p rzy ja c ie l całej po
stępowej ludzkości — Józef 
S ta lin !

N iech żyje nasza u m iło w a 
na O jczyzna —  Polska Rzecz
pospolita  Ludow a!

100 tysięcy chłopów na Błoniach K rakow skich
(OD SPECJALNYCH W Y S Ł A N N IK Ó W  „TR Y B U N Y  L U D U “ Z KRAKO W A)

W  ciągu nocy i  we wczesnych 
godzinach rannych ciągnęły na 
K rako w sk ie  B łon ia  dziesią tk i 
tysięcy chłopów z całej Polski. 
U  stóp W awelu i  Kopca K o 
ściuszki zgrom adziło się 100 ty 
sięcy uczestników tegorocznych 
ogólnopolskich dożynek. O go
dzin ie 9,10 przybyw a na B ło 
n ia  Gospodarz dożynek Prezy
dent Rzeczypospolitej, towarzysz 
Bolesław  B ie ru t. W raz z n im  
wchodzą na trybun ę  honorową 
członkowie B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR, N K W  Z S L  i Rządu. 
Nad trybun ą  na czerwonym  tle  
wznosi się z dala w idoczny B ia 
ły  Orzeł. Rozbrzm iewa H ym n 
państwowy.

Uroczystość ogólnopolskich do
żynek roku  1952 jes t rozpoczęta.
' Gospodarza dożynek, gości i 

uczestników w ita  prezes Zarzą
du Głównego Zw . Samopomocy 
Chłopskie j ob. O zga-M ichalski. 
Teraz na estradę naprzeciwko 

"fSybuny honorowej wchodzą 
juhasi z d łu g im i pasterskim i 
treb itam i. K rakow iacy  gra ją 
fan fa ry , chór śpiewa starą 
chłopską pieśń „G dy naród do 
boju...“ , na estradę wchodzą a r
tystyczne zespoły regionalne w  
stro jach ludow ych ze wszyst
k ich  stron k ra ju . Są wśród nich 
krakow iacy  w  swych czerwo
nych rogatywkach i b ia łych 
sukmanach, górale w  b ia łych 
guniach i cyfrow anych p o rt
kach, łow iczanie w  swych p ięk
nych ’ pasiakach i  barwnych 
strojach, Lubuszanie, Poznania
cy i  Poznam anki, Sieradzanie, 
Lu b lin ian ie , Rzeszowianie, Ś lą

zacy, łodzianie — cała P o lską  w  
ba rw ne j różnorodności s tro jów , 
pieśni i  tańca.

M alow n iczy korowód d e filu je  
przed . Gospodarzem dożynek, 
przed honorow ym i gośćmi  ̂ i 
dziesią tkam i tysięcy chłopów 
zgromadzonych na _ B łon iach — 
w  staropolskim  tańcu „chodzor 
nym “ .

Po ukończeniu występów a r
tystycznych m eldunek o tego
rocznych plonach składa Gospo
darzow i dożynek chłop podha
lańsk i z S zafla r ob. Chudoba.

„Zakończyliśm y jeszcze jeden 
poko jow y bó j o urodzaje —- mó
w i on — w  k tó rym  chłopów 
wspom agali bracia robotn icy, 
wspomagała w ładza ludowa.

Ten rok  nie by ł ła tw y . Trzeba 
by ło  uporczyw ej pracy, aby nie 
dopuścić do strat. W zeszłym 
roku na dożynkach w  Poznania 
przyrzekliśm y podnieść produk
cję, a dzisia j możemy złożyć 
m eldunek ukochanej O jczyźnie 
naszej i Tobie, drogi Obywatelu 
Prezydencie, żeśmy zw iększyli 
urodzaje przeciętnie o 1 Q z ha“ .

Na estradę wchodzi teraz 
36-osobowa grupa w  stro jach 
reg ionalnych, reprezentująca 
wszystkie w o jew ództw a Polski. 
Niosą on i w ie lk i w ieniec dożyn
kow y, k tó ry  wręczają Prezyden
to w i B ie ru tow i. Po odebraniu 
wieńca Prezydent B ie ru t zapra
sza ob. Chudobę na trybunę  ho
norową.

Przem awia teraz Gospodarz 
dożynek, Prezydent B ie ru t. 
Przem ówienie przeryw ane jest

często okrzykam i, oklaskam i, 
skandowaniem  słów : „S ta -lin , 
B ie -ru t. po -kó j“ . Po zakończe
n iu  przem ów ienia uczestnicy 
w ystępów  zespołów artys tycz
nych go tu ją  Prezydentow i 
B ie ru to w i b u rz liw ą  owację. Le
cą w  górę ro g a tyw k i z paw im i 
p ió ram i i  góralskie kapelusze, 
nabijane muszelkami. Przodow
n icy  pracy ro ln ic tw a  zgroma
dzeni na bocznej tryb u n ie  wzno
szą ok rzyk : „N iech .ży je  sojusz 
robotniczo-chłopski! N iech żyje 
Prezydent B ie ru t!“  Żegnając 
serdecznie uczestników uroczy
stości i  wznosząc k ilk a  okrzy
ków  w  odpowiedzi na sponta
niczną m anifestację, Prezydent 
B ie ru t opuszcza trybunę  ho
norową. i

N iebo wybucha obłoczkami 
w ystrza łów . Z pękających poci
sków szybują na spadochronach 
ku ziemi sztandary — czerwone, 
biało-czerwone, zielone, flag i z 
po rtre tam i towarzysza S talina i 
towarzysza Bieruta.

Uroczystość na B łon iach je s t 
zakończona.

Obecnie uczestnicy dożynek 
ustaw ia ją  się do pochodu, k tó 
ry  z B łoń K rakow sk ich  p rze j
dzie u licam i: M an ifes tu  L ipco
wego i  1-go M aja, by przedefi
lować przed trybun ą  ustawioną 
naprzeciw  Barbakanu. D efiladę 
p rzy jm u ją  Prezydent B ie ru t, 
P rem ier Cyrankiew icz, członko
w ie  B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, N K W  ZSL i  Rządu.

W spaniały, niezapom niany po
chód przeszło 100 tysięcy chło
pów, przodow ników  naszej wsi.

Spokojne ulice K rakow a  brzmią 
oklaskam i.

O tw ie ra  pochód konno 33 chło
pów w  k rako w sk ich  strojach. 
O n i są dziś gospodarzami, oni 
p rzy jm u ją  gości. A  po n ich ja k 
by się kosz k w ia tó w  w ysypał na

lice, barwne, m ieniące się stro
je artystycznych zespołów lu 
dowych. Roztańczeni ludzie, we
soła młodość, sportowa tężyzna 
L Z S -ó w  niosących dum rfe  
transparen t: „W  naszym plonie 
spo rtow ym  niesiem y w si nowe 
boiska“ .

Nadchodzi ko lum na w oj. w ro
cławskiego, prastarych ziem Pol
ski. Z m ien ili nasi chłop i ob li
cze tych ziem, całemu kra jow i 
wskazują swe osiągnięcia,

Nowe oklask i w ita ją  bydgo
szczan. W ita ją  m ieszkańcy K ra 
kowa gospodarnych chłopów Po
morza, pozdraw ia ją  zespół ludo
w y z K iko ła  (pow. Lipno), któ
ry  w  czasie dożynek urządzi! w 
okolicznych wsiach 30 wystę
pów, ok lasku ją  Stefana Szy
m ańskiego z Brodnicy. Szymań
sk i jes t w zorow ym  hodowcą, 
przoduje w  dostawach m leka. W 
235 proc: w ykona! już swój rocz
ny  p lan sprzedaży zboża pań
stwu.

Piękny, w ysoki, sięgający nie
m al szczytu starego Barbakanu 
wieniec niosą chłopi Opolszczy
zny. Przeplecione ze sobą kłosy, 
w arzywa, owoce sym bolizu ją 
w y n ik i pracy, ro ln ikó w .

Z daleka ukazuje się oplecio
ny kłosam i czerwony kom in fa 
bryczny, To nadchodzą chłopi

w o j. lubelskiego. Duże obrazy 1 
plansze pokazują — ja k  to  b / ło  
daw n ie j na Lubeiszczyźnie. G ra
na tow i po lic janci, pacyfiku jący 
wsie pow ia tu  zamojskiego, nę
dza, bezrobocie. Zaledw ie 9.000 
kob ie t m ogło znaleźć za trudn ie
nie w  przemyśle. A  dziś? Pra
cuje ich już  przeszło 41.000.

Idą po ko le i kolum na za ko
lum ną olsztyniacy, grupa ryba
kó w  w arm ińsko-m azursk ich , ło 
dzianie, ,

Nadchodzi kolum na Poznań
skiego, wo jew ództw a, k tó re  
pierwsze w  Polsce w ykona ło  
s ie rpn iow y plan skupu zboża. 
L iczne proporczyki w skazują na 
to, że w ie lu  chłopów w o j., poz
nańskiego, w ie le POM -ów, 
PG R-ów  i spółdzielni p roduk
cy jnych  wzię ło  pierwsze m ie j
sca we w spółzawodnictw ie o- 
gó lnokra j owym.

Mocno, bardzo mocno podkre
ślono w  pochodzie w ięź m iędzy 
chłopam i i robotn ikam i, pomoc 
przem ysłu dla wsi. D latego też 
może w 'en iec dożynkowy K a to 
w ic niosło dwóch chłopów 
w spóln ie z dwoma hu tn ikam i, 
bo to  by ło  ich wspólne święto, 
w spó lny urodzaj.

Zda się nie ma końca ba rw 
nej wstędze ludzi, przepływa
jącej przed trybuną, Koszalin, 
B ia łystok, Warszawa.

O krzyk i: „N iech żyje granica 
ną Odrze i Nysie“ , skandowanie: 
„S ta -lin , B ie -ru t, W ilhe lm  P ick“ 
spotyka ją delegatów Zielonej 
Góry, k tó rzy  obok polskich 
sztandarów niosą sztandary 
NRD. W spólnie bowiem  z chło
dam i n iem ieckim i walczą o na j

droższą w  świecie rzecz — o 
pokój, łączy ich  dzisiejsza g ra n i, 
ca, a nie dzieli.

Gdańsk, Rzeszów, Kielce. 
W reszcie gospodarze-chłopi zie
m i K rako w sk ie j. Czerwone k ra 
kow skie roga tyw k i, płaskie ka
pe lus ik i i  parzenice góralskie, 
górnicze s tro je  Jaworzna. Czor- 
sztyniacy —  potom kow ie K os tk i 
Napierskiego, synowie tych, k tó . 
rzy  g inę li w  stra jkach  „Sempe- 
r i t u “  i  fa b ry k i Z ielen iewskie-. 
go, M iechow ianie, Podhalanie. 
Radośni, rozśpiewani, roztańcze
ni.

Skończyła pochód ko lum na 
maszyn ro ln iczych. Przejechały 
rozdygotane tra k to ry , chrzę
szczące ż n iw ia rk i, w ieloskibowe 
pług i, przemyślne maszyny, k tó 
rych  przeznaczenia n ie  każdy się 
nawet dom yśla ł, i potężny że
lazny kolos, okrę t pól —  ja k  go 
nazywają —  radziecki kom bajn 
zbożowy ,,S4“ . P rzedefilow ała 
a rty le r ia  urodzaju.

W  godzinach popołudniowych 
na B łon iach rozpoczęty się za
baw y i  występy artystyczne, na 
stadionach odbyw ały się zawo
dy sportowe.

*
Tegoroczne ogólnopolskie do

żyn k i w  K ra ko w ie  sta ły  się 
w ie lką  m anifestacją  sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego i  jedności 
narodu skupionego w  szeregach 
F ron tu  Narodowego w okó ł bu
downiczego Polski Ludow ej P re
zydenta Bolesława B ieruta, k tó 
ry  p row adzi nasz naród do co
raz w iększych i  św ietn ie jszych 
zwycięstw . (S. R.)

Towarzysz Bierut przyjął na Wawelu 
czołowych przodowników wsi

W  godzinaćh popołudniowych [ ków  spółdzielni produkcyjnych. 
Prezydent Rzeczypospolitej Bo- I robotn ików  z państwowych go- 
lesław B ie ru t p rzy ją ł na Wa- I spodars“w  ro lnych oraz trak to - 
we lu czołowych przodow ników  rzystów  z państwowych ośrod- 
pracy — wzorowych gospodarzy ków  maszynowych. . 
m ało- i średniorolnych, człon-

S polkan ie  uczestników dożynek  
z budow niczym i INowei H u lv

(f) P ięknym  i  w ym ow nym  
akcentem ogólnopolskich u ro 
czystości dożynkowych było  
spotkanie w  godzinach popołu
dn iow ych 7 bm. 10-tysięcznej 
rzeszy przodujących chłopów z 
całej Polski z budow niczym i so
cja listycznego m iasta z kom b i
na tu  Nowa Huta.

P rz y b y li z całej P olsk i ch ło
pi spo tka li tu  w ie lu  swych zna
jom ych z sąsiednich w si i gm in, 
k tó rzy  w  Nowej H ucie zdoby
li k w a lif ik a c je  zawodowe j  p ra 
cują dziś przy wznoszeniu .tego 
wspaniałego ob iektu planu 6- 
letniego. P rzodow nicy pracy, 
ja k  m. in. Józef M ucha — n ie 
gdyś m a ło ro lny  chłop w  pow. 
rzeszowskim, dziś brygadzista 
m ura rsk i, odznaczony za swą 
postawę w  pracy K rzyżem  Za
sługi, ja k  Roman K osierow ski 
z L im anow e j — m ajs te r budow 
lany, ja k  Józef Łękawa, k tó ry  
w  N ow ej Hucie zdobył k w a lif i
kacje - lek trom on te ra  i za jm uje 
dziś k ierownicze stanowisko, ja k  
A nna Nawraca j z pow. ja s ie l
skiego, maszynista ko le jo w y  — 
z dumą i radością m ó w ili p rzy 
by łym  chłopom o zmianach, ja 
k ie  zaszły w  ich życiu.

„Jestem córką małorolnego

chłopa — m ów iła  A m alia  Czech 
— przyszłam  do Nowej H u ty , 
nie m ając żadnych k w a lif ik a c ji,  
dziś jestem przodownicą pracy, 
brygadzistką, w yko nu ję  370 
proc. no rm y“ .

A m a lia  Czech opow iedzia ła 
zebranym chłopom o tym , ja k  
żyje w  Now ej Hucie. Zarab ia 
ona miesięczne z górą 1.500 zł, 
co pozwala je j na zaoszczędze
nie znacznej kw o ty . Dzięki je j 
pomocy ojciec w ybudow a ł we 
wsi nowy dom.

Z entuzjazm em  •; podziwem 
m ó w ili chłop i o tem pie budow
n ic tw a  w  Now ej Hucie. Józef 
Hnranek, wzorowy gospodarz z 
pow. wadow ickiego ośw iadczył:

„Z rozum ia łem , że tak w ie lka  
budowa wym aga w ys iłku  całe
go narodu — waszego rob o tn i
czego i naszego chłopskiego w y 
s iłk u “ .

O klaskam i po w ita li zebrani 
chłop i i budowniczow ie Nowe.) 
H u ty  zapewnienie Haranka, iż 
chłop i zespoleni są mocno, we 
Froncie Narodowym .

Spotkanie zakończył gorąco 
p rzy ję ty  przez zebranych w y 
stęp reprezentacyjnego w o jsko
wego zespołu pieśni i  tańca.

(PAP)
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F a k t y  i um ioski

K oszary zam iast m ieszkań
Zbrodnicza polityka jaką rząd 

Adcnauera stosuje od lat wo
bec milionów przesiedleńców ze 
Wschodu, powoduje coraz ener
giczniejszy opór ze strony bez
pośrednich ofiar bońskiego ter
roru. Wiadomo, że klika Ade- 
nauera celowo trzyma setki ty
sięcy przesiedleńców ze wscho
du w obozach jedynie po to, aby 
podsycać ich niezadowolenie 
i mieć jeszcze jeden środek 
podsycania swojej rewizjoni
stycznej i szowinistycznej hecy 
przeciw Polsce, Czechosłowacji 
i ZSRR.

Siedem lat takiego oszustwa 
politycznego zbrzydło jednak i 
samym przesiedleńcom, którzy 
widzą jak na dłoni do czego 
zmierza Adenauer i jego agen
ci z tzw. ziomkostw i związków  
przesiedleńczych. Pariasi T ri- 
zonii domagają się więc pomo
cy finansowej dla poprawienia 
warunków bytowych i zapew
nienia egzystencji na przyszłość.

Słowa „Chcemy mieszkań za
miast koszar“ dają się zewsząd 
w  Trizonii słyszeć wśród prze
siedleńców. Po wystąpieniu mo
nachijskiej „Sueddeutsche Zei
tung“, która potępiła politykę 
okłamywania przesiedleńców 
domagając się konstruktywnej 
pomocy dla nich, na uw a
gę zasługuje obecnie inny z ko
lei poważny głos, tym razem 
przesiedleńczego działacza.

Biuletyn prasowy CDU w  N ie
mieckiej Republice Demokra
tycznej zamieścił artykuł prof. 
Heinricha Holubara, który był 
przez trzy lata przewodniczą
cym związku przesiedleńców w 
Wirtembergii.

Autor, wskazując na niezwy
kłą nędzę milionów przesiedleń
ców pisze, że 50 miliardów ma
rek, jakie rząd boński zamie
rza utopić w  zbrojenia i najem 
ny Wehrmacht pokazuje, że 
można finansowo rozwiązać 
sprawę osiedlenia i produkty- 
wizacji elementu napływowego 
ze Wschodu. Adanauer dotąd cią
gle bowiem twierdzi, iż N iem 
cy zachodnie nie rozporządzają 
dostatecznymi funduszami na 
rozwiązanie problemu przesied
leńców'.

Holubar podkreśla, że „układ 
ogólny“ zawarty zostai wbrew  
interesom narodu niemieckie
go, a przede wszystkim wbrew  
nteresom m’lionowrej rzeszy 

przesiedleńców, ponieważ „nie 
ikw iduje on ich nędzy, lecz 
vręcz przeciwnie, pogłębia ją  
ylko“.

„M y przesiedleńcy — pisze 
nof. Holubar — zdajemy sobie

coraz wyraźniej sprawę % tego, 
że obiecanki mocarstw zachod
nich, rządu w  Bonn i niektó
rych przywódców naszych, jak  
np. Kathera, Bismarcka czy 
Lukaschka są pustymi fraze
sami“.

M iliony przesiedleńców, zw ła
szcza młodzieży przejrzały już 
tę grę zmierzającą do werbun
ku taniego mięsa armatniego. 
Dowodem tych nastrojów może 
być fakt, że ani hrabia Bis
marck, orędownik marszu na 
Wschód, ani Linus Kather nie 
zostali w tym roku ponownie 
wybrani na przewodniczących 
swoich ziomkostw. Wybrano na
tomiast tych,, którzy zdecydo
wani są walczyć z Adenauerem
0 prawo do egzystencji w T r i
zonii.

Holubar powiada, że prze
siedleńcy zdają sobie sprawę z 
tego, że Bonn usiłuje hasłami 
rewizjonistycznymi odwrócić 
uwagę tych ludzi od ich co
dziennych bolączek. Cytuje on 
przy tym wypowiedź b. min. 
Heinemanna, który wskazuje, 
że heca antypolska jest wznie
cana przez Adenauera zwłasz
cza wtedy, gdy chce on storpe
dować inicjatywę NRD czy 
Związku Radzieckiego w  spra
wie zjednoczenia Niemiec i ■ 
traktatu pokojowego.

Holubar informuje, że p rze -; 
siedleńcy ze Wschodu domagają i 
się coraz energiczniej właśnie 
zawarcia traktatu pokojowego i 
zjednoczenia Niemiec, ponieważ | 
wiedzą, że oznacza on mieszka- I 
nia zamiast koszar i ziemię dla 
chłopów - przesiedleńców’ za
miast poligonów oraz m iliardy 
na zapewnienie egzystencji dzi
siejszym pariasom — zamiast 
na zbrojenia.

Przesiedleńcy wiedzą bowiem  
dobrze — czerpiąc przykład z 
rozwiązania problemu przesied
leńczego w NRD — że tylko w  
zjednoczonych, demokratycznych
1 pokojowych Niemczech nie 
bedzie już więcej istniało po
jęcie „starych i nowych obywa
teli“, ale równy start dla wszy
stkich.

Inform acje z Bonn o ustąpie
niu ministra dla spraw prze
siedleńczych, Lukaschka i coraz 
liczniejsze ataki prasowe na po
litykę Adenauera odnośnie prze
siedleńców, potwierdzają slowra 
prof. Holubara.

Przesiedleńcze „mięso armat
nie“ nie chce dać się zapędzić 
do amerykańskich jatek. Chce 
żyć dla zjednoczonych Niemiec, 
w pokoju. (mp)

Sukces s tra jku  rob o tn ikó w  
budow lanych A ustrii

(f) W IE D E Ń  (PAP). Jak w y n i
ka z doniesień prasy, zakończo- 
\y na 4 bm. 24-godzinny s tra jk  
obotn ików  budow lanych A u -] 
t r i i,  odby ł się pod hasłem u - j 
tocn ien ia jedności k lasy rob o t

niczej w  walce o lepsze w a run_ j 
i by tu  i o pokój. W  W iedniu j 
tra jko w a ło  30.000 robotników '

7  Dolne j A u s tr ii — 25.000. Rów-! 
ież w  innych prow inc jach  s tra jk  
n ia ł m asowy charakter. W 
W iedniu, K a ry n t ii i  B urgenlan- 
izie, m im o prób ze strony p a r ti i 
narodowej i faszystowskiego 
„zw iązku  niezależnych“  zerw a
nia s tra jku , do pracy n ik t  się ] 
nie s taw ił. S tra jk o w a li tu  so li
d a r n i  kom uniści, socjaliści i i  
bezpa rty jn i. W  G órnej A u s tr ii I 
(am erykańska strefa okupacy j
na) faszyści w ys ła li na n iektóre  
budow y ła m is tra jkó w , zostali] 
cn i jednak na tychm iast prze
pędzeni przez p ik ie ty .

P raw icow i socjaliści zmuszeni 
b y li pod naciskiem  ro b o tn ik ó w 1 
poprzeć s tra jk , us iłow a li jednak j 
nadać mu cha rakter czysto eko
nom iczny. Jednakże robotn icy  i 
n ie  posłuchali agitatorów.' p ra 
w icow e ,  socjalistycznych. Na 1

wiecach i  zebraniach s tra jk u ją 
cy żądali n ie  ty lk o  popraw y w a
ru n kó w  by tu , lecz rów nież za
przestania przygotow ań w o jen 
nych, zm iany p o lity k i gospodar
czej i naw iązania stosunków 
hanSl owych ze Wschodem.

R obotn icy w ie lu  przedsię
b io rs tw , w  tym  zakładu budowy 
maszyn przem ysłu naftowego i 
innych, w y ra z ili swą so lida r
ność ze s tra jku ją cym i.

S tra jk  rob o tn ików  budow la
nych b y l jednym  z na jw iększych 
s tra jków , ja k ie  odby ły  się w 
ostatn ich latach.

Strajk CO tys. robotników 
w e  Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). 5 bm. odbył 
się s tra jk  60.000 rob o tn ików  bu
dow lanych p ro w in c ji Mediolan, 
k tó rzy  dom agali się zm iany u- 
m ów  zbiorowych. Przed gma
chem Izby Pracy w  M edio lan ie 
odby ł się potężny w iec s tra jk u 
jących robo tn ików , po czym de
legacje uda ły  się do w ładz w  
celu przedstaw ienia żądań 
s tra jku jących .

U roczvste  o tw a rc ie  
T a rg ów  L ip s k ic h

(f) B E R L IN  (PAP). 7 bm. na
stąp iło w  L ipsku uroczyste 
o tw arc ie  dorocznych Targów  
L ipsk ich .

W  uroczystości w z ię li udzia ł: 
Prezydent NRD W ilhe lm  Pieck, 
przewodniczący Izby Ludowej 
Johannes D ieckm ann, członko
w ie  rządu z w iceprem ierem  
H e inrichem  Rauem na czele, 
delegacja Zw iązku Radzieckiego 
pod k ie row n ic tw em  członka ko
legium  m in is ters tw a handlu za
granicznego ZSRR Jerom ina, 
polska delegacja rządowa z m i
n istrem  przemysłu lekkiego S ta
w iń sk im  na czele, delegacja cze
chosłowacka pod k ie row n ic 
tw em  m in is tra  przemysłu cięż
kiego M aurera, delegacja wę
gierska pod k ie row n ic tw em  m i
n is tra  handlu zagranicznego Szo- 
beka. rum uńska delegacja pod 
k ie row n ic tw em  m im stra  handlu 
zagranicznego Barladeanu. b u ł
garska delegacja pod k ie ro w n ic 
tw em  m in is tra  przemysłu cięż
kiego Zolowa i albańska dele
gacja pod k ie row n ic tw em  szefa 
a lbańskie j m is ji dyp lom atycznej 
m in is tra  Budo.

Obecni Byli rów nież: doradca 
po lityczny Radzieckiej K om is ji

[ K on tro ln e j ambasador Semlo- 
| now oraz szefowie zagranicz- 
! nych m is ji dyplom atycznych 
przy rządzie NRD z dziekanem 

! ambasadorem Polski Janem Izy- 
i dorczykiem  na czele.

W  o tw a rc iu  Targów  uczestni
czyli nadto liczn i przedstaw ić i e- 

! le św iata pracy NRD, laureaci 
nagród państwowych, bohatero- 

| w ie pracy i ak tyw iśc i oraz re- 
! prezentanci kó ł gospodarczych 
i N iem iec zachodnich.

W ie lka , w ype łn iona po brzegi 
publicznością sala Teatru M ie j
skiego, w  k tó re j odbyła się uro
czystość otwarcia , była  odświęt
ne udekorowana. Nad podium 
umieszczony by ł napis ze zło- 
vch lite r :  „Żądam y urzeczyw i- 
tn ien ia  propozycji Z w iązku  Ra

dzieckiego z 23.VIII.1952: zwo
łania kon fe renc ji przedstaw icie
li czterech m ocarstw  w  spraw ie 

i Niemiec na jpóźnie j do paździer- 
I n ika  b r.“

Po przem ów ieniu po w ita lnym  
■ wygłoszonym przez nadburm i- 
| strza L ipska U hlicha glos zabrał 
j w iceprem ier i przewodniczący 
¡urzędu koo rdynac ji przemysłu 
' i  kom u n ikac ji H e in rich  Rau.

Obchody w Niemczech 
Międzynarodoweijn Tygodnia Walki 

przeciw faszyzmowi i wojnie
(f) B E R L IN  (PAP). Z in ic ja 

tyw y M iędzynarodow ej Federa
c ji B o jo w n ikó w  Ruchu Oporu, 
O fia r i W ięźn iów  Faszyzmu ob
chodzony jest w  Niemczech i  w 
in n ych  k ra jach  w  okresie od 7 
do 14 września Tydzień W a lk i 
p rzeciw ko faszyzm owi i wo jn ie .

W  ciągu tego tygodn ia  p rze
prowadzona zostanie szeroka 
kam pan ia  w y jaśn ia jąca ludnoś
ci N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo
kra tyczne j i N iem iec zachodnich 
niebezpieczeństwa odrodzenia 
faszyzmu i  re m ilita ry z a c ji za
chodnich Niemiec.

D z ienn ik „Neues Deutschland" 
w  a rty k u le  p ióra F. Dahlema 
pisze, iż cechą cha rakte rystycz
ną tego ogromnego m iędzynaro
dowego ruchu m iłu ją cych  po
kó j i  wolność lu dz i jest ich  ca ł
ko w ita  solidarność z w a lką  o- 
brońców poko ju  i  an tyfaszy- 
stów n iem ieckich  p rzeciw ko im 
pe ria lis tycznym  okupantom  w  
Niemczech zachodnich oraz 
przeciw  związanej z n im i k lice  
Adenauera pod hasłem : „Precz 
z m ilita rys tyczn ym  „układem  
ogólnym “  —  o tra k ta t poko jo 
w y  i  jedność N iem iec!“ .

Walka o pokój—głównym hasłem wyborczym 
Amerykańskiej Partii Postępowej

P rze m ó w ie n ie  ka n d yd a ta  na p re zyde n ta  U S A  H a lli narto
(f) NOWY JORK (PAP). Kandydat z ramienia Amery

kańskiej Partii Postępowej na stanowisko prezydenta Sta
nów Zjednoczonych Hallinan wygłosił transmitowane przez 
rozgłośnie radiowe i stacje telewizyjne przemówienie, 
w którym zwrócił się do narodu amerykańskiego z apelem, 
by poparł w wyborach Partię Postępową, jedyną partię ame
rykańską walczącą w obronie pokoju i domagającą się na
tychmiastowego położenia kresu wojnie w Korei-

K andydac i z ram ien ia  p a r ti i 
repub likańsk ie j i  dem okratycznej 

- ośw iadczył H a llin a n  —  nie 
wspom inają n ic  o położeniu k re 
su w o jn ie  w  K ore i. P rzeciwnie 
z ca łym  cynizm em  m ów ią on i o 
rozszerzeniu dz ia łań  wojennych.

Następnie H a llin a n  podkreś lił, 
że zbro jen ia  prowadzone przez 
am erykańskie koła rządzące ko 
sztują obyw a te li S tanów Z jed 
noczonych 65 m ilia rd ó w  do la
ró w  rocznie. A n i E isenhower 
ani Stevenson nie proponują 
zm niejszenia tych  w yda tków  
an i o jednego dolara. Te o lb rzy 
m ie  w y d a tk i na zbro jen ia  w y 
w o ła ły  in flac ję , wzrost podat
ków  o 74 proc. od c h w ili rozpę-

tan ia  w o jn y  w  K o re i i  gw a łto w 
ną zwyżkę cen. S ytuacja  lu dn o 
ści pracującej znacznie się po
gorszyła, na tom iast zysk i k a p i
ta lis tó w  i  w ie lk ic h  koncernów  
w zrosły  przecię tn ie o 16 m il ia r 
dów do la rów  rocznie od c h w ili 
rozpoczęcia agresywnej w o jn y  
w  Kore i.

Jednocześnie faszyzacja S ta
nów Zjednoczonych postępuje 
szybko naprzód. Działacze postę
pow i i  obrońcy poko ju  są prze
śladowani i  w trąca n i do więzień. 
Wobec ludności m urzyńsk ie j sto
suje się ja w n y  te rro r. Wszyscy 
ci, k tó rzy  p ro testu ją  przeciw ko 
d y sk rym in a c ji rasowej wobec 
M urzynów  i  p rzeciw ko prześla

dow aniu działaczy postępowych 
są w ciągan i na czarne lis ty  i 
pozbaw iani pracy.

H a llin a n  podkreś lił, że A m e
rykańska  P a rtia  Postępowa w a l
czy o równość, wolność i  pokój. 
G łów nym  hasłem  kam pan ii w y 
borczej 1952 r. —  pow iedzia ł 
H a llin a n  —  je s t w a lka  o pokój. 
P a rtia  Postępowa jest jedyną 
pa rtią  walczącą o pokó j; —  dw u- 
p a rty jn y  p rogram  repub likanów ’ 
i  dem okra tów  n iechybnie dopro
wadzi S tany Zjednoczone do 
w o jny.

Następnie H a llin a n  ośw iad
czył, że podczas podróży, jaką 
odbył n iedawno po k ra jach  E u
ropy zachodniej, w id z ia ł wszę
dzie w  m iastach na m urach do
m ów  napisy: „A m e ryka n ie  w y 
noście się do A m e ry k i“ . N ie t y l 
ko  zresztą narody k ra jó w  za
chodnio - europejskich żądają 
by  w o jska am erykańskie  w ró 
c iły  do Stanów  Zjednoczonych 
— pow iedz ia ł H a llina n . —  R< v- 
nież żołn ierze am erykańscy , <- 

___________________________ cje_

dają sobie co dzień pytan ie : „Po 
co tu  p rzybyliśm y? -— chcemy 
wracać do dom u“ . R epublikan ie 
i  dem okraci tw ierdzą, że m il ia r 
dy do larów, wydawane na zbro
jen ia  m ają zjednać Stanom Z jed- 
noczonjun sojuszników. Tymcza
sem narody wszystk ich k ra jów , 
k tó re  na rozkaz swych zależnych 
od W aszyngtonu rządów muszą 
brać udzia ł w  wyścigu zbrojeń, 
w o ła ją  „A m eryka n ie  wynoście 
się do siebie“ .

W  zakończeniu H a llina n  
s tw ie rdz ił, że A m erykańska P ar
tia  Postępowa domaga się na
tychm iastowego położenia k re 
su w o jn ie  w  K ore i, zaprzestania 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod
nich i  uzb ra jan ia  Japonii, ogło- 
sżenia zakazu b ro n i atom owej, 
w yco fania w szystk ich  w o jsk  
am erykańskich z baz zam orskich 
oraz zwołan ia kon fe renc ji przed
s taw ic ie li 5 w ie lk ich  m ocarstw  
w  celu pokojowego rozstrzygn ię
c ia  w szystkich spornych zagad
nień.

U SA u s iłu ją  u n ie m o ż liw ić  p rz y ję c ie  <loh ) . \Z  14 pańs tw

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Dnia 
5 września delegat radziecki J. 
M a lik  poddał ostre j k ry tyce  sta
now isko przedstaw icie li państw, 
k tó rz y  sprzeciw ia ją  się propozy
c ji radzieckie j w  spraw ie jedno
czesnego przy jęc ia  14 państw  
do ONZ.

Demaskując tw ierdzenie dele
gatów tureckiego i greckiego, ja 
koby delegacja radziecka dom a
gała .się daw n ie j Indyw idua lne
go rozpatrzenia w n iosku każde
go z tych państw, a obecnie pro
ponuje ich jednoczesne przyję- 

! cie, M a lik  ośw iadczył, że Dele- 
I gacja Z w iązku  Radzieckiego za
równo poprzednio, ja k  i teraz 

j s^oi na stanowisku, iż każdy 
j wniosek o przyjęcie do ONZ na- 
| leży na jp ie rw  rozpatrzyć od
dzielnie. Delegacja Zw iązku Ra- 

S dzieckiego wychodzi jednak z 
| założenia, że ponieważ in d y w i
dualnie w n iosk i te b y ły  ju ż  nie-

Pr/.emów lenie J. M alika  w Radzie Bezpieczę^j^wa
w yco fu je  swój sprzeciw  ów <ą  
fa w o ry tó w  am erykańskie j góry.

jednokro tn ie  rozpatryw ane przez 
Radę Bezpieczeństwa, to  obec
nie nadszedł wreszcie czas pow 
zięcia decyzji w  spraw ie jedno
czesnego przyjęcia  tych  państw  
do O rganizacji Narodów  Z jed 
noczonych.

Delegacja radziecka —  oś
w iadczył M a lik  —  szuka spra
w ied liw ego i zgodnego z posta
now ien iam i K a r ty  N Z rozstrzy
gnięcia spraw y przy jęc ia  no
wych członków. U w zględn iam y 
rów nież i  to, iż sprawa ta  dy
skutowana jest na fo rum  ONZ 
już  od 6 lat.

Ind yw id ua ln ie  w n iosk i 14 
państw, k tórych jednoczesnego 
przyjęcia  do ONZ domaga się 
Zw iązek Radziecki, b y ły  już 
w ie lokro tn ie  rozpatrywane. Jed
nakże decyzji dotychczas nie 
powzięto. Delegacja radziecka 
proponuje sposób rozw iązania 
te j sprawy. Delegacja radziecka

nakże domaga się, by b lo  w  ocz. 
rykańsko-angie lsk i zrezyy u ła t' 
przede w szystk im  ze sw w o li ty 
ty k i dysk rym inac ji i  d y li, k ierc

k tó rych  spośród państw, k tó rych  
przyjęcia  domagają się U SA i 
Ang lia .

Oto propozycja radziecka, oto 
podstawa do porozum ienia.

W iadom o powszechnie — po-
s osunku do te j g rupy do podstę w iedz ia ł M a lik  —  że USA po- 
k tó rych  ustró j w ew nę th  chw ytó^p iera ją  p rzy jęc ie  do ONZ ty lk o  
podoba się Stanom Zj (j Q ^  tych  państw, k tó re  bądź ucze- 
nym. O to sposób ro jv G łów nes*-niczci w  stworzonych i  k ie ro - 
te j spraw y i  w y jśc ia  sweg0 rJvanych przez A m erykanów  
sytuacji. ,c członków'lo*ia ch agresywnych, bądź tych

Delegacja radziecka^ p rzec;e£ ^aj^aństw, na k tó re  U S A  liczą w
je przyjęcie do O NZ„dadczył   0 rzyszłości ja ko  na swych
liczących ok. 120 m i l i i . n .o n ja;>rzymierzeńców, sa te litów  i 
ności. U m ożliw i to j bedzie^Póln ików  w  agresywnych
tych państw  n a ty c h ^  wobe»ojuszach i  blokach, 
wejście do_ rodźm y z , i cza£_ Ba; Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że 
nych naroaow. D e legac je . ę w  USA rozp a tru ją  każdy wniosek 
cka gotowa jes t w yco faw Y .co j ! Jcka gotowa jest w y 
sprzeciw -wobec fa w o ry tó w  blo
ku  am erykańsko - angielskiego 
m im o, iż posiada wszelkie p raw 
ne podstawy, by oponować prze- 
c 'w ko  p rzy jęc iu  do ONZ nie-

K P  Ja p o n ii w z y w a  na ró d  ja p o ń s k i 
do z jednoczen ia  się p rz e c iw k o  

a m e ry k a ń s k ie j p a r t i i  Josz idy
Apel przed wyborczy Komunisty eznej Parlii Japonii

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Tokio :

W  zw iązku z w yboram i do 
parlam entu japońskiego K om u
nistyczna P a rtia  Japon ii zw róci
ła się do narodu z apelem, w 

i k tó rym  na konkre tnych faktach 
| wskazuje, że separatystyczny 
tra k ta t pokojow y, „p a k t bezpie- 

j czeństwa“  i porozum ienia ad- 
I m in is tracy jne  nie p rzyn ios ły  Ja- 
I ponii ani niezawisłości narodo

wej. ani pokoju i wolności, ani J podniesieni^ stopy życiowej i 
I rozw oju  gospodarczego. Przyczy.
| n iły  się one natom iast do wzm o- 
| cnienia jarzm a am erykańskiego 
| kap ita łu  monopolistycznego oraz 
zwiększenia groźby w o jn y  i za- 

i gładjr narodu japońskiego.
Apel joodkreśla, że pa rtia  Jo

szidy, k tó ra  zaw arła te uk łady 
; i porozum ienia zdrady naród o- 
i w e j. ponosi odpowiedzialność za 
j ciężką sytuację narodu i 
| jest na jbardz ie j znienawidzo- 
j nym  zdrajcą i w rogiem  na-rodu. 
N ik t  prócz samego narodu — 

i stw ierdza apel — nie może w y-

okupacyjnego i zostanie stwo
rzony "koalicyjny -rząd wyzw o
lenia narodowego. Naród stoi 
przed a lte rna tyw ą : kroczyć po 
drodze w o jny , czy po drodze po
koju. G losowanie za pa rtią  l i 
beralną oznacza w ybran ie  drogi 
w o jny.

P artia  kom unistyczna wzyw a 
wszystkich pa trio tów  i ludz i m i
łu jących pokój oraz wszystkie 
organizacje do zjednoczenia się 
w  celu zadania k lęski p a rtii l i 
beralnej. W zywa ona do przy ję 
cia program u wyborczego zjed
noczonego fro n tu  w yzw olenia 
narodowego, k tó ry  jest na jb a r
dziej rea lnym  program em  w a lk i

_______ ____________  . , przeciw ko w o jn ie , o n iezaw i-
I prowadzić k ra ju  z obecnego' k ry .  I słość narodową i pokój, pro- 
i zysu, a naród może osiągnąć ten ! gramu, k tó ry  mogą przyjąć

cięży pa rtia  libera lna, to  będzie [ przeciwko reżim ow i okupacyj- 
ona nadal w ykonyw ać rozkazy j nemu i  rządow i Joszidy, pragną 
im p eria lis tó w  am erykańskich | pokoju i niezawisłości narodo- 
pod płaszczykiem ustaw naro- i w e j i je ś li popierają nawet ty l-  
dowych, a "im peria liści am ery- i ko jeden pu nk t program u wy- 
kańscy będą podobnie ja k  do- j borczego.
tychczas bezczelnie rządzili w  ! P a rtia  kom unistyczna zwraca 
naszym k ra ju . Jeśli natom iast się specjalnie do tych, k tó rzy  
zwycięży naród nastąpi potężny i zna jdu ją  się pod  ̂ w p ływ a m i 
rozw ój zjednoczonego fron tu  j p a rtii socja listycznej i wskazu- 
narodówego. lik w id a c ja  reżimu je. że praw icow i przywódcy so-

cel jedyn ie przez obalenie reak- 
i cyjnego rządu Joszidy. K lęska 
libe ra ln e j p a rtii Joszidy będzie 
równoznaczna z upadkiem  zdra
dzieckich s ił reakcyjnych, na 
k tó rych  op iera ją  się agresorzy 
amerykańscy. Jeśli w  zb liża ją 
cych się wyborach znowu zwy-

wszystkie patriotyczne i demo
kratyczne elem enty oraz wszy
stk ie organizacje rzeczywiście 
walczące o pokój, niezawisłość, 
wolność i szczęście narodu. P ar
tia  kom unistyczna gotowa jest 
iść razem ze w szystk im i ugru
pow aniam i, k tóre w ystępu ją

c ja lis tyczn i sta li się agentami 
w ew nę trznych i  zewnętrznych 
s ił w o jny, a lew icow i przywódcy 
socjalistyczni, ja k  dowodzą ich 
antyradzieckie i an tykom un is ty
czne wystąp ienia rów nież popie
ra ją  agresorów am erykańskich. 
Ape l wyraża nadzieję, że sze
regowi członkow ie p a r ti i socja
lis tycznej i je j szm patycy zrozu
m ie j’' w  pełn i sprzeczność m ię
dzy słowam i a czynami swych 
przyw ódców  i  odbudu ją p ra w 
dziw ie  patrio tyczna partię  so
cja listyczną.

P artia  kom unistyczna gotowa 
jes t ze wszech m ia r w spółpraco
wać dla  osiągnięcia tego celu.

D z ienn ik „A ka h a ta “  opub liko
w a ł lis tę  104 kandydatów  z ra 
m ienia p a rtii kom unistycznej.

D z ienn ik ten donosi, że 3 bm. 
odbyła się w  T ok io  konferencja 
p a rtii kom unistycznej poświęco
na sprawom  p o lity k i wyborczej, 
na k tó re j postanowiono wysu
nąć z ram ien ia  p a rtii 103 kan 
dydatów  i  7 kandydatów  zjed
noczonego frontu .

o przy jęc ie  do ONZ przez p ry 
zmat swej p o lity k i agresji i 
p rzygotow ali do nowej w o jny  
św iatow ej. A n i postanowienia 
K a r ty  NZ, ani regu ły  procedu
ralne, lecz p lany  agresji są 
g łów nym  k ry te r iu m  dla USA 
przy rozp a tryw a n iu  te j spra
w y. Zw iązek Radziecki doma
ga się — ośw iadczył w  zakoń
czeniu M a lik  —  aby Rada Bez
pieczeństwa zaleciła V I I  sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego p rzy ję 
cie do ONZ wszystkich 14 
państw  bez względu na ich 
ustró j w ew nętrzny i  bez w zg lę
du na to, czy k ra je  te i  ich 
ustró j w ew nę trzny podoba się 
tem u lu b  innem u stałemu, iub  
niestałem u członkow i Rady Bez
pieczeństwa.

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom un i

kacie ogłoszonym w  Phenjanie 
dowództwo naczelne K oreań
skie j A rm ii Ludow ej donosi, że 
jednostk i a rm ii, ludow ej i od
dz ia ły  ch ińsk ich ochotn ików  lu 
dowych p row adziły  7 września 
na poszczególnych odcinkach 
fro n tu  w a lk i o znaczeniu loka l- 
■nym.

Specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotn iczych zestrzeliły trzy  
samoloty nieprzyjacie lskie.

Przed Kongresem Obrońców Pokoju 
krajów Azji i strefy Pacyfiku

(f) P E K IN  (PAP). Do K o m ite 
tu  Przygotowawczego Kongresu 
O brońców  P oko ju  k ra jó w  A z ji 
i  s tre fy  Oceanu Spokojnego na
p ły w a ją  liczne lis ty  od mas p ra 
cujących C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j, pozdraw ia jące zb liża
ją cy  się Kongres.

D z ienn ik  „Ż enm inż ibao“  opu
b lik o w a ł jeden z tych  lis tó w  
p rzys łany przez p rzodow ników  
pracy budow y cinczańskich u - 
rządzeń hydro techn icznych do 
delegatów na K on fe renc ję  p rzy 
gotowawczą do Kongresu.

Zwiedzenie przez was naszej 
budowy natchnęło nas entuz
jazmem. Zakończym y w kró tce  
główne prace p rzy wznoszeniu 
w ie lk ic h  w a łów  o długości p rze
szło 130 km  i innych  o lb rzym ich  
urządzeń irygacy jnych . W  ostat
n im  czasie w ody Jangtsekiangu

w zb ie ra ły  w ie lo k ro tn ie , jednak | 
wzniesione na brzegach rzeki 
w a ły  i  tam y chronią skutecznie 
pola chłopskie przed zalewem.

M y, ludzie  pracy Ch in z en
tuzjazm em  budu jem y naszą 
w ie lką  ojczyznę. P ragniem y za
cieśnienia p rzy jaznych stosun
ków  z narodam i. wszystkich 
k ra jó w , by u trw a lić  pokój i  de
m okrację.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Tokio , że japoń
sk i K o m ite t P rzygotowawczy do 
Kongresu O brońców Pokoju 
k ra jó w  A z ji i s tre fy  Oceanu 
Spokojnego op ub liko w a ł nazw i
ska 17 japońskk ih  delegatów na 
Kongres. W śród delegatów zna j
du ją  się Ik u o  O jam a, D z iic iro  
M acum oto i  re k to r un iw ersyte 
tu  „R icu  M o ika n “  H iro s i Suo- 
kawa.

(f) P E K IN  (PAP). V ie tnam ska 
Agencja Prasowa donosi, że na 
czele delegacji V ie tnam skie j 
R e p u b lik i D em okratycznej na 
Kongres O brońców P oko ju  k ra 
jó w  A z ji i  s tre fy  P acyfiku , k tó 
ry  odbędzie się w kró tce  *\v Pe
k in ie , będzie stał przewodniczą
cy V ietnam skiego K o m ite tu  Ó- 
brońców  P oko ju i członek Ś w ia 
tow e j Rady Poko ju d r  Le  D in- 
tam . W  skład delegacji wchodzą 
przodow nicy pracy, p rzedstaw i
ciele V ie tnam skie j A rm ii Ludo
w ej, działacze zw iązkow i, dzien
n ikarze i duchowni. Delegacja 
liczy  12 osób.

W  skład delegacji -Laosu 
wchodzą m. in. członkow ie K o 
m ite tu  Centralnego Zjednoczo
nego F ron tu  Narodowego Laosu 
N euvak i  X ithen .

Bestialski nalot 
amerykański 

na Czongczin
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych C h in  donosi, że przeszło 
100 bombowców am erykańskich 
dokonało na lo tu  na dzielnice 
m ieszkalne Czongczinu i na o- 
siedla podm iejskie. B arbarzyń
ski na lo t trw a ł przez k ilk a  go
dzin. W  w y n ik u  bestialskiego 
bom bardow ania przeszło 400 do
m ów  m ieszkalnych Czongczinu 
oraz k ilk a  szp ita li 1 szkół uległo 
zniszczeniu lu b  spłonęło. Wśród- 
ludności c y w iln e j są liczne 
ofia ry.

Ta nowa zbrodnia am erykań
skich p ira tó w  pow ie trznych w y 
w oła ła  głębokie oburzenie wśród 
ludności K o re i północnej.

Wzmożenie terroru klik i wojskowej
w E g ip c ie

Stracenie rinóch uczestników straiku włókniarzy -  Aresztowanie 
przywódców parlii politycznych

Nowe m in is te rs tw a 
w Chinach

(a) P E K IN  (PAP). Na mocy 
decyzji Centralnego Rządu L u 
dowego u tw orzono nowe m in i
sterstwa. P ow sta ły  pierwsze i 
d rug ie  m in is te rs tw o budowy 
maszyn, m in is te rs tw o  budow 
n ic tw a  cyw ilnego, m in is te rs tw o 
geologii i  m in is te rs tw o  apro
w izac ji. Na m iejsce m in is te r
stwa hand lu u tw orzono m in i
sterstwo hand lu wewnętrznego 
i m in is te rs tw o hand lu  zagra
nicznego.

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak w y 
n ika  z doniesień agencji Reute
ra z K a iru , ta rc ia  m iędzy d y k 
ta to rem  E g ip tu  M oham m edem  
Naguibem  a przyw ódcam i p a r
t i i  po litycznych znacznie się 
zaostrzyły. W  zw iązku z tym  
N aguib przeprowadził- w  nocy 
z 6 na 7 w rześnia liczne aresz
tow ania  wśród przyw ódców  
p a r t i i po litycznych  ik- .celu 
wzm ocnienia swej d y k ta tu ry  
w o jskow ej.

A resztow ań dokonano pod p re
tekstem że „w y k ry ty  został spi
sek“  przeciwko reż im ow i gene

ra ła  Naguiba. Wśród aresztowa
nych zna jdu ją  się m. in .: sekre
tarz generalny p a rtii w afdystów  
i  b y ły  p re m ie r Fuad Serag el 
D in, by ły  p rem ier Ib rah im  A b- 
del Hady, by ły  m in is te r spraw 
wewnętrznych M ortada M aragi 
oraz liczn i p rzyw ódcy egipskich 
p a r t i i po litycznych.

W  dn iu  7 wrześhia rano stra
cono w  A le ksan d rii dwóch ucze
s tn ików  s tra jku  w  zakładach 
w łók ienn iczych w  K a fr  el Da- 
w a r — M ustafę Kham isa i  M o
hammeda el B akry, skazanych

na karę śm ierci przez trybun a ł 
w o jskow y specjalnie wyznaczo
ny przez generała Naguiba. 
W  okręgu A le ksan drii ogłoszony 
został stan w y ją tkow y .

P rem ier rządu egipskiego A li 
M aher podał się w raz z całym  
gabinetem  do dym is ji. W  ca
ły m  k ra ju  sytuacja po lityczna 
jest bardzo napięta.

Generał Naguib sam ob ją ł sta
now isko prem iera oraz tekę 
spraw  w ojskow ych, zatrzym ując 
nadal stanowisko dowódcy na
czelnego egipskich s ił zbro jnych.

Dzień Górnika 
na IVi;grzech

(f) B U D APESZT (PAP). Dnia 
7 września obchodzono Dzień 
G órn ika  na Węgrzech.

W  Budapeszcie odbyła się u - 
roczysta akademia poświęcona 
D n iu  G órnika. Również we 
wszystk ich ośrodkach przem y
słu węglowego odbyły się u ro 
czystości.

G órnicy węgierscy uczcili 
swoje św ięto poważnym i suk
cesami p ro du kcy jnym i. G órnicy 
kopalń należących do zjedno
czenia szajokazyńskiego w yko 
n a li p lan pierwszego póirócza 
w  112,4 proc. a plan sie rpn iow y 
w  101,3 proc. załoga kopaln i 
„E rżebet“  w ykona ła  plan p ie r
wszego półrocza w  109,6 proc. 
a p lan s ie rpn iow y w  104,3 proc. 
Również, załogi innych kopalń 
m e ldu ją  o w ykonan iu  i  prze
kroczeniu p lanów  p ro d u k c y j
nych.

izba Liulowa NRD wysyła 5 delegatów 
na rozmowy z przedstawicielami 

parlamentu zachodnio-niemieckiego
(f> B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi:
W  zw iązku z uchw a łą  Izby 

Ludow e j N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej z dn ia  5 w rze
śnia br. sekretarz prezydium  
Izby  Ludow ej W ilh e lm  Koenen 
wystosował do pełnom ocnika 
rządu federalnego w  B e rlin ie  
zachodnim  pismo z prośbą o u- 
dzielenie w iz w jazdow ych do 
Niem iec zachodnich 5 członkom 
delegacji w yb rane j przez Izbę

Ludow ą m ającym  wziąć udzia ł 
w  Bonn w  rozmowach z przed
staw ic ie lam i parlam entu zachód. 
nio-niemieekiego.

W  piśm ie swym  Koenen w y ra 
ża nadzieję, że delegaci Izby L u 
dowej o trzym ają  w izy  w jazdo
we i  że będą m ogli w ykonać 
swe zadanie w  interesie osią
gnięcia porozum ienia w  spra
wach m ających żywotne zna
czenie dla narodu niem ieckiego.

Naród irański odrzuca propozycje 
anglosaskie w sprawie nafty

Glosy prasy irań sk ie j
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Teheranu:
D zienn ik „B akh ta r-e -E m ruz“ 

om awiając ostatnie propozycje 
C hurch illa  i Trum ana w  spra
w ie  n a fty  ira ńsk ie j podkreśla, 
że propozycje te są n ie  do p rzy 
jęcia. „N a ród  ira ń sk i —  pisze 
dziennik —  postanow ił pozbyć 
się inge renc ji cudzoziemców w  
swe spraw y gospodarcze i  p o li
tyczne“ .

Również dz ienn ik  „E tta la a t“  
k ry ty k u je  propozycje anglo- 
am erykańskie  w  spraw ie na fty . 
„G dyby  propozycje te odpowia
da ły  interesom  narodu ira ń 
skiego — pisze dz ienn ik  —  to 
społeczeństwo irańsk ie  nie p ro 
testow ałoby przeciw ko nim .

Jednakże propozycje są tego ro 
dzaju, że n ie  można ich  nazwać 
inaczej, n iż po litycznym  mane
w rem “ . \

D z ienn ik „K a n u n “  stw ierdza, 
że propozycje T rum ana i  C hur
ch illa  zostały podyktow ane głę
bok im  niezadowoleniem ang ie l
skich i am erykańskich k ó ł rzą
dzących w yw o łanych  w a lką  na
rodu irańskiego przeciwko im 
pe ria lizm ow i, w  obronie swych 
słusznych praw. W  zakończeniu 
dziennik pisze: „N aród ira ń sk i 
nie chce ju ż  w ięcej żyć w  n ie 
w o li. N ie chce on dłużej znosić 
jarzm a im p e ria lis tó w  angie l
skich. Jest on gotów ponieść 
wszelkie o fia ry , by  pozbyć się 
wreszcie ja rzm a ko lon iza torów “ .

O jedność dz ia łan ia  s tuden tów
całego św ia ta  w  w a lce  o p o k ó j

Sesja Rady MZS
(f) B U K A R E S Z T  (PAP)., W  

toku  obrad ko le jne j sesji Rady 
M iędzynarodowego Zw iązku 
S tudentów  w yg łos ił przem ówie
nie przewodniczący M ZS —  Be- 
reanu.

W yścig zbro jeń rozpętany 
przez k ra je  kap ita lis tyczne — 
ośw iadczył m ówca •—■ sta ł się 
g łów ną przyczyną pogorszenia 
w a run ków  by tu  i  na u k i studen
tów . W skutek w yścigu zbrojeń 
w  w ie lu  k ra ja ch  kap ita lis tycz
nych zmniejszono i  ta k  n iew y
starczające stypendia dla stu
dentów. Np. w  Niemczech za
chodnich ty lk o  11 procent stu
dentów  o trzym u je  stypendia. We 
Włoszech na un iw ersytecie  w  
B a ri o trzym u je  stypendia zale
dw ie 26 studentów, w  k ra jach  
A m e ry k i Łac ińsk ie j w  ogóle nie 
m a stypendiów.

O m aw iając zadania M iędzyna
rodowego Zw iązku S tudentów  i 
k ra jo w ych  organ izacji studenc
k ich  w  państwach kap ita lis tycz
nych, Bereanu wezwał do 
wzmożenia w y s iłk u  w  walce o 
zwiększenie w yda tków  na »roz
w ó j szko ln ictw a i poprawę w a
run ków  by tu  studentów.

M ówca podkreś lił, że w  w a l
ce o rea lizację postu la tów  eko
nom icznych studentów  oraz o 
praw a dem okratyczne konieczna 
jest jedność dz ia łan ia  wszyst
k ich  organ izacji studenckich 
bez względu na przekonania po
lityczne i w ierzen ia re lig ijne .

M ówca szczegółowo na k reś lił 
zadania organ izacji studenckich 
w  a k c ji o u trw a len ie  pokoju 
światowego.

W  zakończeniu Bereanu omó
w i ł sprawę jedności m łodzieży 
studenckiej w  im ię  przyjaźn i, 
wzajemnego zrozum ienia i  u -  
trw a len ia  pokoju.

Nad refera tem  Bereanu roz
w inę ła  się ożyw iona dyskusja.

Przedstaw icie l studentów  w ło 
skich D. Alessando podkreślił, 
iż we Włoszech stale zmniejsza 
się liczba szkół. Rząd w łosk i 
ty lk o  9 procent budżetu prze
znacza na oświatę, natom iast 
na zbro jen ia  w yda je  27 procent.

Studenci w łoscy pragna pokoju 
i walczą o pokój, o wolność 1 
niezawisłość swej ojczyzny. Za
rów no studenci, ja k  i m łodzież 
postępowa W łoch kategorycznie 
występuje przeciw ko po lityce 
rządu De Gasperiego, po lityce  
k tó ra  prow adzi do przekształce
n ia  k ra ju  w  ko lon ię  im p e ria li
stów am erykańskich.

Delegat Czechosłowackiego 
Zw iązku S tudentów  zapropono
wał, by  sesja zażadała popra
w y  w a run ków  bytow ych stu
dentów w  k ra jach  ko lon ia lnych  
i  zależnych oraz zwiększenia 
w yd a tków  na ośw iatę drogą re 
d u k c ji budżetów zbro jeniowych.

Przedstaw icie l studentów tu 
m skich A b d u l K ader omóv7ił 
w a lkę  m łodzieży tum sk ie j prze
c iw ko ja rzm u kolon ia lnem u. 
Studenci w  Tunis ie  są prześla
dow ani przez po lic ję  francuską 
oraz zna jdu ją  się w  ciężkich 
w arunkach m ateria lnych. A le  
na represje młodzież tun iska 
odpowiada s tra jkam i, mężną 
w a lką  w  obronie pokoju.

Delegat, studentów indonezyj
skich Busono oświadczył, iż  na 
78 m ilio n ó w  ludności w  Indo
nezji są 3 wyższe uczelnie i  
1.300 lekarzy. Przeszło 3 m ilio 
ny dziewcząt i  chłopców pozba
w ione sa możności nauki.

Z w ie lką  uwagą w ys łucha li 
zebrani przem ówienia przedsta
w ic ie la  studentów T rans jo rda- 
n ii M usta fy  A li,  k tó ry  bierze u - 
dzia ł w  pracach sesji ja ko  gość.

Położenie s tudentów  w  T rans- 
jo rdan ii, tak  ja k  we wszystkich 
k ra jach  ko lon ia lnych i  pó iko lo- 
n ia lnych — ośw iadczył M ustafa 
A l i  — jest n iezm iern ie  ciężkie. 
Przeszło 80 procent ludności 
k ra ju  nie um ie czytać i  pisać. 
Na każde 100 dzieci tra n s jo r- 
dańskich do szkoły uczęszcza 
ty lk o  5 dzieci.

M im o te rro ru  studenci trans- 
jordańscy krocza w  aw angar
dzie w a lk i o pokój i  o nieza
wisłość swej ojczyzny.

W  dyskus ji zab ierali głos 
przedstaw icie le studentów Gre
c ji, Kore i, -Węgier. K uby, S y rii 
i  innych.

Tow * B ronisław  Koszulski J

Śmierć w yrw ała z  naszych 
szeregów tow. Bronisława Ko
szutskiego, jednego z  p ierw 
szych działaczy polskiego rewo
lucyjnego ruchu robotniczego.

Urodzony w r. 1875 w rodzi
nie powstańca 1833 r. już w la 
tach młodzieńczych staje do 
w alki przeciw caratowi i w y 
sługującej mu się burżuazji pol
skiej. W r. 1894 wstępuje jako 
jeden z pierwszych członków w 
szeregi SDKPiL, która w soju
szu z rewolucyjnym ruchem ro
syjskim walczyła niezmordowa
nie o społeczne i narodowe w y
zwolenie ludu polskiego. Bierze 
czynny udział w nielegalnym 
ruchu młodzieży szkolnej. Na 
ogólnokrajowym zjeździe orga
nizacji uczniowskich w r. 1896, 
poznaje Feliksa Dzierżyńskiego. 
Odtąd, w ciągu długich lat łą- 
cuy ich przyjaźń oparta na 
wspólnej walce o wspólne idea
ły. Jest organizatorem szeregu 
strajków, uczestnikiem sierp

niowej konferencji SDKPiŁ (w  
1902 r.) i je j V  Zjazdu w Za
kopanem (w 1907 r.) bierze u- 
dzial w redagowaniu „Czerwo
nego Sztandaru“ i „Przeglądu 
Socjal-Demokratycznego“. W  
okresie rewolucji 1905 r. prze
wozi przez granicę nielegalną li
teraturę i broń.

W  Galicji, dokąd musiał ujść 
przed grożącym mu aresztowa
niem, prowadził szeroką dzia
łalność polityczną i spoleczno- 
liuituralną,. Był m. in. jednym  
z organizatorów i długoletnim  
sekretarzem Tow. TJniw. Ludo
wego im. Mickiewicza w K ra 
kowie.

Tę swą działalność kontynuo
wał niezmordowanie w okresie 
międzywojennym, gdy rządy w 
kraju sprawowała po’ska bur- 
żuazja. Jako wybitny lekarz, je 
den z pierwszych przeprowadził 
w Polsce badania stanu mieszkań 
suterenowych oraz stanu zdro
wia dzieci szkól powszechnych 
chorych na gruźlicę, służąc na 

[ tym odcinku sprawie ludu pra- 
\ iiijącego. Więź, która łączyła go 
od lat młodzieńczych z rewo
lucyjnym ruchem robotniczym, 
z ideą socjalizmu nigdy się nie 
przerwała. Byl godnym repre
zentantem najlepszych tradycji 
inteligencji polskiej, która zaw
sze była z ludem i żyła dla lu 
du.

Dane mu było jako wierne
mu synowi naszej Partii, jako 
wybitnemu lekarzowi - społecz
nikowi, brać żywy udział w Pol
sce Ludowej w walce o reali
zację idei socjalistycznej, któ
rej pozostał w iem y przez cało 
życie. Pamięć o nim pozostanie 
na zawsze droga tym. którzy 
mieli szczęście go znać i w al
czyć z nim w jednych szere
gach.

Grono Towarzyszy

I
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W dn iu 6.I X  br. w  Muzeum Narodowym  iv Warszawie została ot warta  Wystawa „W ie lk i  P ro
le ta r ia t“ . Na uroczystość p rzyby l i  przedstawiciele P a r t i i  i Rządu z toto. Premierem C yrank ie 
wiczem na czele. Uroczystego otwarcia Wystawy dokonał członek K C  PZPR to w. Fr. Fiedler. 

Na zdjęciu: Fragment uroczystego otwarcia Wystawy
C A F  — fo t.  O S T R O W S K I

LUDZIE PRACY O SWOIM 
PROGRAMIE WYBORCZYM

SOSNOWIEC. Robotniczy So
snowiec, w sław iony p ięknym i 
tra d y c ja m i w a lk  o n iepodle
głość i  prawa klasy ro b o tn i
czej, m iasto bohaterskie j w a lk i 
S D K P iL  i  K P P  p rz y ją ł z entu
zjazmem Program  F ron tu  N a
rodowego. W  K lubach R obotn i
czych i  Domach K u ltu ry , na 
skwerach i  w  pa rku  m ie jsk im  
toczą się ożj^wione dyskusje na 
tem at Programu. „Serce i m yśl 
towarzysza B ie ru ta “ — m ów i 
o P rogram ie W yborczym  tow. 
M acherowa, znana na terenie 
Zagłęb ia działaczka społeczna. 

*
Na m ie jsk ie j kon fe renc ji dla 

w yb o ru  K o m ite tu  W yborcze
go F ro n tu  'Narodowego, ja 
ka odbyła się w  Sosnow
cu w  sobotę, m yś li P rogra
m u p rz e w ija ły  się przez wszyst
k ie  wystąp ienia . K azim ierz M a r
c in iak , przodow nik  pracy, rę
bacz kopa ln i im . S talina, Irena 
Lakus, tkaczka — przodownica 
z Sosnowieckich Zakładów  Prze
m ys łu  Wełnianego, bezparty jny  
p rzodow nik  pracy z h u ty  „So
snowiec“ , L u d w ik  Szewczyk - 
odpow iadają na , słowa P rogra
m u: Dam y w ięcej węgla, w ięcej 
tkan in , w ięcej stali.

A  przedstaw icie l W ojska P o l
skiego, o fice r W ik to r G łuch, 
m ów i robo tn ikom :

„O d was dostaliśm y nasz 
m undu r i na waszych interesów 
straży stoim y. N ik t  'już nigdy 
n ie  będzie w  Polsce bezkarnie 
harcować ja k  we w rześniu trz y 
dziestego dziewiątego... Jako 
w o jsko  nierozerw aln ie  zw iąza
ne z narodem popieram y P ro
gram  F ron tu  Narodowego“ .

Końcow ym  słowom młodego 
oficera, wychowanka Polski L u 
dowej, towarzyszą bu rz liw e  o- 
w acje  na cześć towarzysza B ie
ru ta , na cześć Ludowego W o j
ska Polskiego i  M arszalka Ro
kossowskiego.

Do M ie jskiego K om ite tu  W y
borczego F ron tu  . Narodowego 
w yb ra n i zostali m. in. znany ra 
cjona liza tor, górn ik, członek 
P a rtii,  Józef Szulc, bezparty jny  
lekarz  F ryd e ryk  Ina tow icz, bez
p a rty jn a  gospodyni domowa Pe
lag ia  Fujarska.

Kolejarze umacniają
spójnię między miastem 

i wsią
Maszynista parowozowni PKP 

Rzeszów K azim ierz Skórzyński
m ów i:

P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego p rzy ją łem  z w ie l
k im  zadowoleniem. Widzę głę
boką prawdę w  tym , co P ro
gram  m ów i o naszych osiągnię
ciach ja k  i realność tego, co 
w ytycza nam  na przyszłość.

Tak ja k  w ykona liśm y z nad
w yżką p lan 3 -le tn i i  ja k  b ije 

m y się o w ykonan ie  przed te r
m inem  planu 6-letniego, tak 
samo w ykonam y z honorem 
plan 5-le tn i.

M y, kole jarze Rzeszowskiej 
Parowozowni ze swej strony 
zabezpieczamy w ykonan ie  p la 
nu 6-letniego, jeżdżąc na pa
rowozach „O L  49“ po 100.000 
km  bez m ycia ko tła , z uw zglę
dnieniem  przeglądów technicz
nych co 10.000 km .

Jako pa trioc i wzmożoną p ra 
cą przygotow ujem y się do w y 
borów. Nasz w k ład  w  rea liza
cję P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego to wszech
stronne zobowiązania, które  
w ykonam y d la  pełnego zabez
pieczenia a k c ji jesiennych prze
wozów. Dołożym y wszelkich 
starań, by zboże i  z iem niaki 
oraz bu rak i, węgie l i  inne su
rowce ja k  na jszybcie j i  bezawa
ry jn ie  do ta rły  do lu dz i pracy i 
do fab ryk . W  ten sposób p rzy
czynim y się do dalszego umoc
nien ia spójn i m iasta ze wsią w  
N arodowym  Froncie.

Chociaż życie m oje  n ie  jest 
jeszcze wolne od trudności, 
uważam, że trudności te w arto  
ponieść dla rozw o ju  P o lsk i L u 
dowej, k tó ra  dzieciom moim, 
Helence i  S tan is ławow i, gwa
ran tu je  szczęśliwe życie i  w y 
kształcenie, a nam pracującym  
— pokój i  zamożność.

Jestem głęboko przekonany, 
że Sejm, k tó ry  w ybierzem y, po
t ra f i poprowadzić cały naród 
do w ykonan ia  nowego planu 
5-letniego, gdyż m y wszyscy, 
bezparty jn i na ró w n i z p a r ty j
nym i, poprzem y go gorąco na
szym sercem i naszą pracą.

Popatrzcie na szkolę 
w Wilkołazach

L U B L IN . S tanis ław  P rzy lu -
ski — m a ło ro lny ch łop z ko lon ii 
Dąbrowa (gmina W ilko łaz  pow. 
Lub lin ), n ie  od razu odpowiada 
na pytanie , co m yś li o P rogra
m ie "w yborczym  F ron tu  N aro
dowego. „W idz ic ie  to jest 
tak  —  m ów i po nam yśle — 
przedtem w yb ie ra ły  p a łk i gu
mowe, a dziś naród w ybiera. 
I  n ieraz przyrzekano nam 
przed w yb o ra m i gruszki na 
w ierzbie, a potem pokazywano 
figę. A  teraz nasz P rogram  
F ron tu  Narodowego to n ie  żad
na obiecanki, ale n a jp ra w d z iw 
sza prawda, to, co oglądamy 
w łasnym i oczami, czego dowo
dy m am y na każdym kroku...“ 
„O t popatrzcie, choćby tu  w 
W ilko łazie , na tę now ow ybu- 
dowaną szkołę — przecież to 
dla naszych, chłopskich dzieci. 
A  bu d yn k i szkolne są w  każdej 
p raw ie  gromadzie naszej g m i
ny. A lbo  — ja, cóż, chłop m a
ło ro lny , a syn m ój — kap itan  
Ludowego W ojska Polskiego i

w łaśnie A kadem ię W ojskową 
w  W arszaw ie skończył. A  cór
kę na k u rs w y s ia li i  już  p ra 
cuje w  szp ita lu  w  Z ie lonej Gó
rze. U  m nie w  gospodarce 
przedtem to ledw ie  koniec z 
końcem można by ło  powiązać, 
a o przednów ku to  lep ie j nie 
mówić. Teraz to  1 maszyny i 
nawozy sztuczne, na każdym  
k ro ku  pomoc państwa, toteż i 
na urodzaj narzekać nie  m o
żna. Znam  m oje  obow iązki. 
Zboże oddałem z nadwyżką, tu 
czników  dw a razy ty le , ja k  na 
mnie przypadało. I  dbam o to, 
by sąsiedzi n ie  zalegali, by  od
s taw ia li zboże ja k  należy, prze
cież to d la  naszych dzieci“ .

Na chw ilę  P rzy łu sk i p rze r
w a ł i zam yślił się: „W iecie  co 
m i się n a jle p ie j w  P rogram ie 
podoba —  m ów i po dłuższej 
p rze rw ie  —  to, że tak  uczciw ie 
m ów i się o trudnościach, k tó 
re trzeba będzie jeszcze zw a l
czać. Czy kito to k ie dy  słyszał, 
żeby o tym  m ów ić przed w y 
boram i? A  tu  ta k  po gospo- 
darsku, tak, ja k  w łaśnie do 
tych, co to razem będą budo
wać. Bo przecież wiadom o, że 
n ic samo z nieba nie spadnie. 
A le  zdobyliśm y już  w ie le  i jest 
z czym pójść do w yborów “ .

Bądźmy czujni
Inż. W iesław  Płaczek z In s ty 

tu tu  T w orzyw  Sztucznych w  
W arszawie m ów i:

P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego gw aran tu je  nam 
rozw ój naszego przem ysłu, po
m yślne zakończenie p lanu 6 -le t
niego i nowego p lanu 5-letniego. 
P rogram  ten daje całej m łodzie
ży ogromne m ożliwości p racy i 
na u k i d la  dobra całego narodu 
i prow adzi nas zdecydowaną 
drogą do socjalizm u. A b y  je d 
nak zrealizować te w szystkie 
postu la ty, ja k ie  w ytycza nam 
Program  F ron tu  Narodowego 
m usim y być czu jn i na wrogą 
robotę im p e ria lis tó w  i  ich  agen
tów  nie pozwolić na rozluźn ien ie 
naszych szeregów. Nasze osiąg
nięcia są solą w  oku podżegaczy 
wojennych. Realizacja zaś zadań 
postaw ionych przez F ro n t N aro
dow y będzie poważnym  ciosem 
dla ich planów.

Dziś gdy z dn ia  na dzień 
wzmaga się wyścig zbro jeń w  
obozie im peria lis tycznym , gdy w  
państwach Europy zachodniej 
i A m e ryk i rozw ój nauk i jest 
krępow any, większość zaś osiąg
nięć naukowych zmusza do 
zagłady ludzkości, dum ny je 
stem, że pracując w  Polsce L u 
dowej pracuję jednocześnie dla 
podniesienia dobrobytu mego 
k ra ju  i  u trw a le n ia  pokoju. P ro 
gram  F ron tu  Narodowego daje 
m i możność zdobycia jeszcze' 
w iększych sukcesów na te j d ro 
dze.

Program mojej brygady
27 la t pracuję w swoim zawo

dzie jako form ierz. Do k ra ju  
w róciłem  w  1947, z Niemiec, do
kąd byłem w yw iez iony przez 
okupanta. Nie od razu po po
w rocie znalazłem swoje miejsce 
w  budowaniu O jczyzny. Do 1949 
roku  pracowałem  dorywczo 
W reszcie przyszedłem do Po
m orskich Zakładów  Budowy 
Maszyn w Bydgoszczy i w tedy 
w ą tp liw ośc i, k tóre jeszcze po 
głow ie chodziły, rozw ia ły  się. W 
w ie lk im  zakładzie, wśród bojo
wego ko lek tyw u  fabrycznego 
odnalazłem siebie. Pracowałem 
i uczyłem się swej pracy. Bo u 
fo rm ie rzy to jest tak, że każdy 
odlew trzeba poznawać na no
wo. Zostałem  racjonalizatorem , 
złożyłem 5 wniosków.

Gdy Partia  ogłosiła p ro jekt 
planu 6-letniego ezytaiem go z 
podziwem i zaciekawieniem , w 
k tó rym  jednak coś z mego nie
dow iarstwa pozostało. A le  plan 
6-letni zaw ita ł też do m oje j fa 
b ryk i. do m ojej od lewni. Byłem 
św iadkiem  ja k  rozpoczęto budo
wać nową odlewnię. Dziś jestem 
brygadzistą m łodzieżowej b ry 
gady im. Feliksa Dzierżyńskiego 
która w ykonu je  przeciętnie 180 
__ 200 procent normy.

Ostatnio znowu przyczyniłem  
sie nieco do ulepszenia pracy w 
od lew ni PZBM. W starej od lew
n i piec kolorow y pozera) nam 
zbyt w ie lk ie  ilości koksu a w y
top trw a ł zbyt długo. Zapropo
nowałem  przeróbkę pieca, k tóra 
nie ty lk o  skróciła czas wytopu 
p raw ie  czterokrotnie, lecz po
zw o liła  zaoszczędzić 20 procent 
koksu.

Gdy więc ag ita tor pa rty jny  
przeczytał m i w  „T rybun ie  Lu-

rrancisiek Barciknwski
fo rm ie rz  — b ry g a d z is ta  

w  p o m o rs k ic h  Z a k ła d a c h  
B u d o w y  M a szyn

du“  proste i  przem awiające do 
serca słowa Programu W ybor
czego F rontu Narodowego, po
myślałem  sobie, nie przez zaro
zumiałość, lecz z robociar skigj 
dumy, że oto ja, bezparty jny ro
bo tn ik  też dałem swój w kład w  
to, że „nasza produkcja przemy
słowa wzrosła trzyk ro tn ie  w  
stosunku do przedw ojennej“ .

Towarzysze, którzy od w ie lu  
la t pracują w  PZBM  opowiada
ją  często ja k  to było tu ta j za ka
p ita lis ty . M aia brudna fabrycz
ka, k tóra pracowała pełną parą 
jedynie w  sezonie cu k ro w n i
czym, która przez w iele la t pra
cowała ty lk o  przez trzy  dni w  
tygodniu, k tó re j w łaścicie l przez 
w iele miesięcy zalegał z w yp ła 
tą zarobków załodze — produ
kowała 5 razy m n ie j niż dzisiaj. 
Nasza nowa odlewnia będzie 
produkować 2,5 raza w ięcej niż 
stara, a nowy dział mechanicz
ny w ie le  razy więcej.

W ybudowano też nowe hale 
fabryczne dla PZBM , opodal za
częło powstawać osiedle leśne, 
najw iększe w  przyszłości osiedle 
robotnicze Bydgoszczy. I  mnie 
władza ludowa przeprowadziła 
z sutereny do pięknego m ieszka
nia w  now ym  osiedlu. M ógłbym  
w  tym  m iejscu skończyć swoje 
słowa i powiedzieć: oto co m i 
daia Polska Ludowa. A le  to by 
było za m ało powiedziane. W 
m oje j brygadzie mam samych 
m łodych chłopaków. W yróżn ia jft 
się zwłaszcza Janek Kiełbasa,

M arian De luk, Stasiek M ajer, 
M arc in  Molenda. Oni też będą 
głosować. Oni w łaściw ie  co
dziennie głosują przez to, że w y 
konu ją  d la  swoje j O jczyzny 200 
procent norm y. A le  26 paździer
n ika  zatw ierdzą to jeszcze gło
sem w  naszych wyborach, co 
będą nas prowadzić do nowych 
zwycięstw., A by tak ich  p ięknych 
ha! fabrycznych ja k  moja nowa 
odlewnia było coraz w ięcej, aby 
stara od lewnia zh ik ła  kiedyś z 
fab ryk i. Żeby form lerze nie po
trzebow ali nawzajem obijać się 
o siebie. A le  i ta stara od lewnia 
musi dziś produkować dla planu 
6-letniego. Te dwa obrazy no
w ej i starej od lewni m ów ią m i 
o tym , że stoją jeszcze^przed n a 
m i zadania trudne, w ie le  tru d 
ności trzeba będzie jeszcze prze
łamać po to, aby w  przyszłości 
wszyscy robotn icy mogli praco
wać w  jasnych, zdrowych ha
lach, aby ich praca stawała się 
coraz lżejsza. Przełam iem y tru d 
ności walcząc we Froncie Naro
dowym.

B ra k  było u nas m łodych 
kadr fo rm ie rzy, ale jakoś prze
cież swoją brygadę na form ierzy 
wyuczyłem . Cóż by oni ro b ili za 
kap ita lis tów ? K to  by ich uczy!7

Oto Polska Ludowa dała mi 
to, że przeżywam radość naucza
n ia  m łodych fo rm ie rzy dla na
szej sześciolatki. Nie przeliczysz 
tego na żadne pieniądze. O Pro
gram ie W yborczym  F rontu Na
rodowego pragnę więc powie
dzieć, że są w  nim  zawarte moje 
doświadczenia i moje zdobycze 
w  Polsce Ludow ej, a jeśli chodzi 
o zadania, to mieszczą się w  
n ich program  m oje j brygady i 
program  mojego życia.

1400 fys. zł zebrano 
1 i 2 bm. na Fundusz Kom pleksowa próba wykazała...

Budowy Warszawy
(f) W  ciągu 1 1 2  w rześnia ze

brano na teren ie całej P o lsk i na 
fundusz budow y s to licy  przesz
ło  1.400 tys. z ło tych t j .  w ięcej 
o 25 proc. n iż  w  r. ub. w  tym  
samym czasie. M. in . w  K a to 
w icach zebrano przeszło 350 tys. 
zł, w  Łodzi ok. 150 tys. zł. (PAP)

Zakończenie Zjazdu 
Pedia trów

(f) W  dn iu  6 września br. IX  
Ogólnopolski Z jazd Ped ia trów  
w  Sopocie zakończył obrady.

Z jazd {» s ta now ił m. in. zw ró 
cić się do lekarzy pediatrów  o 
wzięcie na jaktyw nie jszego u - 
dz ia łu  w  szerzeniu ośw ia ty  sa
n ita rn e j we wszystkich p laców 
kach zdrow ia m a tk i 1 dziecka 
poprzez systematyczną, planową 
i wszechstronną pracę uśw iada
m ia jącą oraz zalecił zacieśnić 
współpracę m iędzy ped ia tram i i 
lekarzam i san itarnym i, p racu ją 
cym i w  stacjach san itarno-ep i
demiologicznych. Z jazd wezwał 
również w szystkich po lskich pe
d ia trów , aby w  szerszym niż do
tychczas zakresie dążyli do pod
niesienia poziomu ideologiczne
go i fachowego personelu w  p la 
cówkach służby zdrowia.

W  zw iązku z rolą, jaką  w y 
znacza nauka Paw łowa oddzia
ływ an iu  pedagogicznemu w  pro
cesie leczenia. Z jazd po lec ił 
wprowadzenie zagadnień peda
gogicznych do program u stu
diów  lekarzy pediatrów.

W  uchwalonej na zakończenie 
obrad rezolucji, uczestnicy Z ja 
zdu stw ierdza ją m. in., że pedia
trzy  polscy z całym  oddaniem 
będą realizować zadania w y ty 
czone przez władzę ludow ą w  
dziedzinie ochrony zdrow ia m a t
k i i dziecka. (PAP).

*

W  w ie lk ie j sali T eatru  W ie l
kiego w  Gdańsku ponad tys iąc 
kob ie t-m atek z terenu całego 
Wybrzeża — przodujących ch ło
pek, robotn ic ro lnych , przodow 
nic pracy przem ysłu stocznio
wego, działaczek ośw iatowych 
spotkało się w  dn iu 7 września 
br. z uczestnikam i IX  O gólno
polskiego Zjazdu Pediatrów .

Rozwój Ligi Lotniczej 
w woj. warszawskim

(f) Dn ia 7 bm. obradow ał w  sa
l i  W RZZ V  W alny Z jazd O krę 
gu W arszawskiego L ig i L o tn i
czej, poświęcony podsum owa
n iu  w y n ik ó w  pracy w  okresie 
od m aja ub. roku  oraz w yborom  
nowych w ładz organizacji.

W  okresie sprawozdawczym 
— ja k  stw ierdzono w  toku  o- 
brad — liczba kó ł wzrosła o b l i
sko 75 proc. Zorganizowano ró 
wnież dwa nowe oddzia ły po
w ia tow e i przeszkolono na spe
c ja lnych  kursach 240 a k ty w i
stów organ izacji. Poważne suk
cesy sportowe odnieśli członko
w ie W arszawskiego A erok lubu  
L ig i Lo tn icze j, b iją c  k ilk a  re
ko rdów  k ra jo w ych  ,i św iato
wych.

Skończone...
Po roku  pe łnym  h u ku  m ło 

tów , zgrzytu koparek, ostrego 
syku spawarek, ba, nawet 
grzm otu w ybuchów  dynam ito 
wych — ukończono budowę 
w a lcow n i -  zgniatacza. Ludzie, 
k tó rych  k ilk a  dn i tem u kręc iło  
się tu  około tysiąca, przeszli 
dale j, by wznosić jeszcze jeden 
kom b ina t przem ysłow y. Na 
o lb rzym ie j, nowej ha li, w ciśn ię
te j m iędzy w ie lk ie  piece i  sta
lownię, jest cicho.

W  m aszynowni przechadza się 
wolno dwóch obserwatorów, 
kon tro lu jących  na wykresach 
apara tów  samopiszących spraw 
ność dzia łania autom atów . W 
w a lcow n i n ie  ma żadnego ru 
chu, ludzie, k ie ru ją c y  zgn ia ta
czem i  pom ocniczym i agregata
m i, siedzą w  wiszących, ja k  
k la tk i oszklonych kab inach ste
rowniczych. Cisza jest pełna na
pięcia, oczekiwania. Za chw ilę  
ma być przeprowadzona p ie rw 
sza próba kom pleksowa, po któ-. 
re j będzie w iadom o, czy bu 
downiczow ie zda li ty m  razem 
egzamin. W ażny to moment. Ce
low o w ybrano na próbę n ie
dzie lny w ieczór. N ik t  n ie  prze
szkadza, n ie  denerwuje, można 
pracować spokojnie.

W  ciszy, w  m ocnym  św ietle 
lam p im ponująco w yg ląda n ie 
ruchom y zgniatacz. D ługie, ro l
kow e sam otoki w  rów ne j l in i i  
biegną pod sam w ysok i jego po
stument. M iędzy o lb rzym im i no
gam i korpusu błyszczą od o liw y  
dw ie grube śruby i  zawieszone 
na nich potężne walce. Dale j, 
z d rug ie j s trony głównego agre
gatu ta k i sam samotok ciągnie 
się aż do w ie lk ich , autom atycz
nych nożyc i  za n im i do trans
portera obcinków. Przed i  za 
zgniataczem w m ontow ano nad 
ro lkam i k ilku m e tro w e  pud ła  l i 
n ia łów  do ustaw ian ia  w lew ków . 
Ponad n im i w ys ta ją  w  górę ko 
lana kan tow n ików , służących do 
przewracania gorących 7-tono- 
w ych b loków . W szystko w y ry 
sowane z dwóch elem entów geo
m etrycznych —  l in i i  proste j 1 
ko ła  byn a jm n ie j n ie  nuży oka, 
zaskakuje harm onią. Cały kom 
b ina t rob i w rażenie czegoś n ie 
zw yk le  silnego, rozumnego i  — 
pięknego.

Za chwilę 
zgniatacz ożyje

Jeszcze k ilk a  m in u t i  po n ie 
znacznym ruchu rę k i s te row n i
ka' cały ten skom plikow any me
chanizm  ożyje. Jedno p rzekrę 
cenie ga ik i, jedno przesunięcie 
chwytacza urucham ia szereg a- 
gregatów, działa jących następ
nie automatycznie. N ie w ą tp li
w ie  jest to ostatnie słowo tech
n ik i w  te j dziedzinie.

W ierzyć się nie chce: począt
kow y  sposób budowy w a lcow n i- 
zgńiatacza w  hucie Bobrek stoi 
w  ostrym  kontraście z je j cu
downą kons trukc ją . Fundam en
ty, hale i  ob iekty  pomocnicze 
dla agregatu stojącego na n a j
wyższym  poziom ie technicznym , 
prowadzono bowiem  w  p ie rw 
szym etapie p rzy pomocy u rzą
dzeń nader p rym ityw n ych , p ra
w ie bez żadnej techn ik i.

D okładn ie  rok  tem u przystą
piono do rozb ió rk i starej, znisz
czonej ha li, ja ka  stała między

Leszek

w ie lk im i piecami 1 s ta low n ią . | 
D ynam item  wyburzono stare 
fundam enty. Robotn icy łopa ta
m i w yrzuca li z do łów  gruzy na j 
pow ierzchnię, naśtępnie na w a 
gony. Ręczna praca i wagonowy j 
transport t rw a ły  tygodnie. S ta
ry  „g ra t“  parow y bagier. k tó - i 
ry  sprowadzono na budowę we 
w rześniu ub. roku, wym agał re
m ontu. W  tych w arunkach n ie 
w ie lu  było  optym istów , k tó rzy  
w ie rz y li w  term inowe, próbne 
uruchom ienie zgniatacza w  dniu 
1-go września 1952 r.

R obotn icy ro b ili wszystko, by 
ja k  na jszybcie j w ykonać po
wierzone im  prace. AV czasie je 
siennych słot b rygady Lucjana 
U jm y , Józefa G ieronia, E ryka 
Cybisa i  A lo jzego R yb k i w łas
n y m i rękam i w yko n yw a ły  od 
160 do 220 proc. norm y. B yło  to 
w iele, ale nie ty le , by mogło dać 
poważniejsze nadzieje na ukoń 
czenie robót w  term in ie .

Z pomocą przyszło k ie ro w n ic 
two. Inż. A leksander Podolak. 
techn ik  Roman Stach i  m is trz  
A lfre d  W iesio łek po uruchom ie
n iu  bagra p rzys tą p ili do m onto
w ania  w łasnym  przemysłem 
w yciągów  do przenoszenia g ru 
zu i  z iem i z w ykopów  na w a 
gony. Ta praca pochłania ła 
na jw ięce j rąk. Po w ie lu  poszu
k iw an iach  w  hu tn iczym  złomie, 
udało się ze znalezionych róż
nego rodzaju ko n s tru kc ji, zmon
tować ty le  wyciągów, aby obsa
dzić n im i p raw ie  w szystkie w y 
kopy. R ezulta t b y ł wspan ia ły. 
Szybkość w yb ie ra n ia  i  ładow a
nia z iem i wzrosła od razu dw u
kro tn ie .

W  lu ty m  br. dostarczono na 
budowę jeszcze 3 bagry 1 robo
ty  ziemne ruszy ły  pełną parą.

Skomplikowany 
etap budowy

Betonowanie by ło  inne n iż na 
wszystk ich naszych dotychcza
sowych budowlach. Znacznie 
przyspieszało pracę, choć zara
zem spraw ia ło  w ie le  trudności.

Sposób ten podsunęli Inż. Po- 
do lakow i fachowcy radzieccy. 
Polega on na tym , że śruby łą 
czące fundam enty  ż maszyna
m i, zabetonowuje się zaraz przy 
roz lew aniu  betonu, n ie  ja k  do
tychczas robiono, po ustav/ie- 
n iu  maszyn na fundam entach. 
W ym agana dokładność — do 
jednego m ilim e tra . N as i beto
niarze i  nasi techn icy stanęli 
przed następującym  problem em : 
N ie m ając żadnego w  tym  k ie 
ru n k u  doświadczenia, m ie li tak  
zabetonować 4.200 śrub! N ie 
k tó re  z n ich m a ją  175 m m  g ru 
bości, 6 m  długości i  ważą po 
1.200 kg.

Samym w ykonaw com  w yd a 
w a ło  się to nieosiągalne, n ie 
m ożliwe. A  jednak ro b ili i  — 
zrob ili. W  te rm in ie  w ybetono
w a li 25.000 m* fundam entów , 
w s ta w ili w szystkie śruby z do
kładnością, co do k tó re j w ym a
gaj ący fachowcy radzieccy nie 
m ie li żadnych zastrzeżeń. B y ło  
to obok k ie row n ic tw a  przede 
w szystk im  zasługą brygad: To
masza K andziora, Emanuela W a
w rzynka, Paw ła N iechcioła i 
Teodora Skrobarczyka.

T rudno lip  teraz opowiedzieć,

Teper

ja k  to zrob ili. Trzeba by ło  być 
przy tym  i  oglądać. — Ot. po 
prostu trzym a liśm y się ściśle 
w ym iarów  podanych na rysun
kach — mówią.

Wszedł do kab iny inż. P io tr 
Pałaszyński. Może zacznie się 
próba. Nie, wyszedł z ko le i inż. 
T ursk i sprawdzić pom py i pu
ścić wodę. Jest trochę czasu, 
można sobie przypomnieć, co 
było po robotach ziemnych, cie
sielskich i betoniarskich — m on
towanie części mechanicznych

Montaż
Do prac tych przystąpiono na 

wiosnę. W tedy do B obrka p rzy
jechali koczownicy. Nazwy tej 
nie trzeba zamykać w  cudzy
słowie. N ajd łuższy staż koczow
niczy ma wśród nich inż. S tan i
sław Sokołowski. P rzyjecha ł do 
Bobrka ze Szczecina, gdzie u - 
kończył budowę taśmowca wę
glowego. Zamieszkał w  jednym  
pokoju, jednego z bytom skich, 
wcale n ieśw ietnych hoteli, z żo
ną i-dzieckiem . Jak się tam  czu
je? N orm aln ie , już  przyzwycza
jony. T rzy la ta  tak  jeździ po 
różnych budowach, a„ żona i 
dziecko za n im .

Tu, trzeba zahaczyć o wagę 
n iektó rych  urządzeń zgniatacza. 
M onterzy z tym  m ie li w iele k ło 
potu. Jakie  —  tak ie  wyobraże
nie o w ie lkości tego ob iektu mo
że dać następujące porównanie. 
Często na budowach spotyka 
się transporte ry  do podawania 
cegieł ze składow iska na piętra. 
Żelazna kons trukc ja , dwa koła, 
m otorek i  gumowa taśma. W szy
stko razem waży około 700 kg. 
P rzy zgniataczu jest transpor
te r do przenoszenia odcinków 
z w yw alcow anych b loków  spod 
nożyc do tzw . kosza. N a jm n ie j
szą jego część stanow i zgrzebło, 
popychające obcinki. Jedno ta 
k ie  zgrzebło waży, n i m nie j, n i 
w ięcej, ty ik o  ...500 kg.

W  m ontażu pom agali naszym 
fachowcom specja liści radziec
cy. inż. S zynko ruk i  technicy 
tow. tow. T ka licz  i  M aliszewski. 
Stąd też m ontaż m ia ł jedyn ie 
dw ie zasadnicze i  poważniejsze 
trudności. B ra k  odpowiednio 
s ilnych suw nic i b rak przez pe
w ien okres gw in to w n ikó w  „B r i-  
xa ‘T  A by  suwnice 10-tonowe 
m ogły transportow ać części np. 
70-tonowe, wzm acniano pomosty 
i  lin y , zabezpieczano przed zgnie
ceniem koła wózków na suw n i
cach. Dla bezpieczeństwa, prace 
te w ykonyw ano w  nocy, k iedy 
na budow ie by ło  m nie j ludzi. 
Celowa! w  te j pracy tow . Skan
dy ze swą brygadą. B rygady 
W ilczka, Rębacza, Ż y łk i i  O l
szowego przodowały w  montażu 
k la tk i zgniatacza i  samotoków.

Nieprzewidziane
przeszkody

W  czasie, k iedy  montaż do
biegał końca i  za m o n te ra m i- 
ślusarzam i szli m onterzy - elek
trycy , w y n ik ła  sprawa, k tó ra  o 
m ało n ie  przekreśliła  am b itnych 
zam ierzeń budowniczych. Zda
w a łoby się — głupstwo. Dla 
chłodzenia w a lcow n i potrzebna 
jest woda. a dla wody osadnik 
do je j oczyszczania. P rzystąp io
no do jego budowy.

G runt, w  k tó ry m  kopano dół 
na osadnik, okazał się żużlem 
w ielkopiecow ym . Tw ardy, tw a rd 
szy od skały, od czasu do cza
su zna jdowały się w  n im  tzw . 
„ w i lk i “ , zaw ierające około 70 
proc. .żelaza. W  ta k im  m ie jscu 
bagier na nic. M usiano strzelać,

I tempo spadło.
Do ha li g łównej weszli już  

| e lek trycy i grupa rozruchowa.
Było to coś nowego w  naszej 

| organizacji na budowlach prze- 
j m yślowych. Nawiasem m ówiąc, 
i w ie le k łopotów , ja k ie  dotych- 
I czas m ie liśm y po ich urucho- 
I m ieniu, w yn ika ło  w  większości 
; w ypadków  z b raku  tak ie j orga
nizacji. Dotychczas pracow ały 

! u nas f irm y  budowlane, m on ta - 
i żowe i elektryczne, każda na 
| swoją rękę. N ie by ło  czynn ika 
! kontro lu jącego ie w  czasie p ra - 
| cy i odpowiedzialnego za ca- 
i łość.
i Przy te j budowie, na propo

zycję inż. Szynkoruka było  in a - 
| czej. B udow lan i oddawali obie- 
| k ty  montażowcom, montażowcy 
I e lektrykom . K o le jno  każde z 
przedsiębiorstw  odpowiadało za 
całość. Od e lek tryków  prze jm o
wała grupa rozruchowa — 18 
w yb itnych  fachowców, w  tym  5 

j inżyn ierów .
K iedy w  h a li g iównej prace 

i dobiegały końca, w  m iejscu, w
k tó rym  obecnie zna jdu je  się ma
szynownia. b y ły  zaledwie poło
żone fundam enty. Do urucho
m ienia zgniatacza brakow ało 8 

i tygodni. Jeszcze pracow ali tam  
: m urarze, a już  za n im i wcho
dz ili m onterzy, za tym i znów 

I e lektrycy. Ponad 600 ludz i je d - 
. nocześnie. K ip ia ło  i ko tłow a ło  
| się. M onterzy w yko n yw a li po 
i 300 proc. norm y, an i budow lani, 
: ani e lek trycy n ie  ustępowali. 
: Brygada tow . Apostoła osiąga- 
\ ła 400 proc. norm y. Duszą je j 
| b y ł 17-letni Jelonek. Nawet ra 

diowęzeł. w y jący  ciągle senty
m entalne piosenki w  rodzaju: 
„Dziewczynooo. cóż mogę ci po- 
wieeedzieeeć...“ , nie p o tra f ił tem
pa tego powstrzymać.

Ukończenie na czas osadnika 
stało się m ożliwe dzięki b ryga
dom tow. tow. Bolesława D e fiń - 
skiego i W ładysława Lew an
dowskiego, k tó re  w  trudnych  
w arunkach w yko nyw a ły  do 600 
proc. norm y, b ijąc  wszystkie re
kordy.

Tak doszło do n iedzie li 31 sier
pnia. Cała w a lcow nia była u - 
kończona. przeprowadzone pró
by częściowe. Czekano w łaśnie 
na w y n ik  próby kom pleksowej.

O liw a i  smar ju ż  są. Inż. Pa
łaszyński porusza gałkam i. Sa
m otok i ida. lin ia ły  też. W  parę 
sekund później cały zgniatacz 
ruszył. Bez zatrzym ania praco- 

i w a ł podczas generalnej p róby 
■ kom pleksowej w  uroczystym  

dn iu 1 września.

*
Co w ykazała próba kom plek

sowa?
W ykazała, że zbudowana w y 

s iłk iem  polskiego inżyn ie ra  l  
technika w a lcow nia -  zgniatacz 
jes t w  pe łn i gotowa do w yko - 
nyw an ia  swych zadań, że w  tym  
jeszcze roku dostarczy naszemu 
przem ysłow i poważnych ilości 
w a lców ki. Zgniatacz będzie 
w ie lką  pomocą w  naszym so
c ja lis tycznym  budow nictw ie .

I D Ą C  U L I C A M I  M O S K W Y
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR YB U N Y L U D U “)

Sto im y na Placu Smoleńskim
i zadzieram y wysoko głowy, by 
na szczycie co dopiero w yko ń 
czonego wieżowca dojrzeć ostrze 
50-m etrow ej, w b ite j w  niebo 
ig licy . N ie po raz pierwszy o- 
glądam drapacze chm ur, ja k  się 
daw n ie j m ów iło , znam drapacze 
am erykańskie, ich użytkową 
kon s tru kc ję  i  pude łkow ą b rzy
dotę. Czy można je  porównać 
z m oskiew skim i wieżowcami, 
porównać i  zestawić? Można, 
ale ta k  ja k b y  k icz  można po
rów nać z dziełem sztuk i — je 
ś li są naw et zewnętrzne podo
bieństwa, dz ie li je  przepaść. 
Przepaść stosunku do człowieka. 
Stłoczone, ciasne, bez trosk i o 
tło, harm onię i wygody, w y k ra 
czające poza lodów kow ą normę 
— am erykańskie  drapacze 
chm ur są w y k w ite m  spekulacji 
ciasnego u ty lita ry z m u  i burżua- 
zy jnych form  życia, są szpetne 
i  przygnębiające, k radną  słońce 
i zdrowie.

W  słońcu letn iego dn ia b ia ły  
dom na Placu Sm oleńskim  lśni 
ja k  wapienne u rw isko  w  Ta
trach. I  jego w y m ia ry  są „ ta 
trzańskie“ : 170 m etrów  pionu. 
Ta góra m uru  ma przestrzeń, 
ma oddech, ma w idok. Prze
strzeń, słońce, tło  m ają  wszyst
kie wieżowce m oskiewskie — te, 
k tó re  stoją i te, k tó re  stają się 
dopiero pod maszynami, k ie ro 
w anym i d łońm i rob o tn ików  ra 
dzieckich. W ysoko ha fron ta lne j 
fasadzie błyszczy dum ny em
blem at tych ludz i, ich k ra ju : 
sierp i m ło t. Jakże i nam b lisk i 
i drog i znak.

S toim y na P lacu M a jakow 
skiego i zastanaw iam y się: górą 
czy dołem? M etrem  — pociąg 
co dw ie m in u ty  — czy autobu
sem lu b  tro le jbusem  — wozy 
n iem al n ieprzerw anym  sznu
rem?

Niegdyś w  M oskw ie  byw ał 
kom u n ikacy jn y  tłok , b y ły  tra m 
w a je  — cho ink i, obwieszone 
g irlandam i ludzi, ileż s tra ty  ro- 
boczogodzin i ne rw ów ! Władza 
rozw iązała problem  radyka ln ie : 
w  1935 roku  o tw a rto  pierwszą 
lin ię  m etra. To nie znaczy, by 
zaniedbano kom un ikac ję  nad
ziemną, No bo proszę: w  ostat
n im  okresie przyby ło  Moskwie 
360 tro le jbusów  i 700 autobu
sów. A  na przedmieściach po 
dawnemu krążą tram w a je  (ich 
tabo f pow iększył się ostatnio 
o 450 wozów) i  ja k iś  osobny ro 

dzaj pojazdów, k tó re  by można 
nazwać e lektrycznym  samocho
dem na szynach — aerodyna
m iczne najnowszego typu  tra m 
waje, przypom inające na jśw ież
sze modele autokarów.

Lecz teraz pojedziem y me
trem . S etk i byw alców  opisywa
ły  ju ż  m etro m oskiewskie i nie 
wejdę teraz w  ich ślady. T y lko  
to jedno narzucające się porów 
nanie:’ znam różne w ie lk o m ie j
skie ko le je  podziemne i  zawsze 
pam iętam  jednocześnie o ich  ce
lowości i pośpiechu (owszem) 
ale połączonym  ze szpetotą, b ru - 
dem^ złą w enty lac ją , czymś tak 
tande tnym  i tw orzonym  byle 
zbyć ja k  wszystko co w ,k ra ja ch  
kap ita lis tycznych  przeznaczone 
jest do użytku  szerokich mas, 
do uży tku  ludz i pracy.

A  w  M oskw ie, wszyscy w ie 
m y: m etro  służy masom, d la te
go m usi m ieć na jw iększy kom 
fo r t  — i  m usi być piękne, ba
w ić oko i kszta łc ić smak este
tyczny, być dziełem sztuki. I 
tak ie  w łaśnie jest m etro m o
skiewskie : m arm ury , g ran ity , 
stal, brąz, m ozaiki, rzeźby, ce
ram ika, m alow id ła ... K roczym y 
pod ko lum nam i, w  am fiładzie 
ko lum n, a stacje są ja k  sale pa
łacowe, nie stacje.

Za Smoleńską jest stacja K i-  
jew ska ja , oddzielona korytem  
rzecznym. Tu stop na razie, ale 
za n iew ie le  tygodn i przesiadka 
na inne lin ie , o tw arcie  całości 
W ie lk iego K ręgu  M etro, k tó re  
już "z re sz tą  jest wybudowane. 
M etro  m oskiewskie wciąż ro 
śnie, lic zy  obecnie 54 km  szyn, 
w  tym  nowowybudowanych 13 
km. A  już  taran podziemny 
w rzyna się dale j w  głąb, i m ie 
rzy ku  Len inow skim  Wzgó
rzom...

S toim y na Leninow skich W zgó
rzach u stóp czegoś, co nie 
w iem  ja k  nazwać, bo to już 
nie „po spo lity “  wieżowiec, d ra 
pacz chm ur, n iebotyk — ale 
jak iś  gigant, p rzyk ład  budow li 
kom unizrrn j. S to im y o podnóża 
MGU, Państwowego U n iw ersy
tetu . M oskiewskiego, kolosa, 
k tó ry  przewyższa wszystko co 
dotychczas w dziedzinie budow 
n ic tw a stworzono w K ra ju  Rad.

Liczby? Te ju ż 1 cytowano. 
W yraz arch itekton iczny? „B u 
dow a li B ia iy  Dom — S tup ię tro- 
w.y B ia ły  Dom — B udow ali 
dom szalony — S tup ię trow y,

I .  A. Szczepański

m arm u row y“  (Tuw im ). N isko 
w  dole w ije  się pó łko lam i M o
skwa — rzeka, nad którą , po
śród ogrodów, w yrośn ie  stadion 
na 200 tysięcy ludz i i  powsta
nie nowa, reprezentacyjna dzie l
nica. T u  w  górze jest słońce, 
wieża w ieżowca i  gw iazda nad 
domem, k tó ry  sam jeden m ógł
by być dzielnicą.

I  zauważ: osiem n iebotyków  
budu je  się obecnie równocze
śnie w  M oskw ie, z n ich dom 
na Z ariad ie  w ys trze li na  47 pię
ter, na jw yższy w  Europie.

S to im y na skrzyżow aniu pa
ru  u lic  i  m ilic ja n t regulu je  
ruch. Cóż w  tym  dziwnego? Ba, 
owe u lice  to n ie  zwyczajne u l i
ce pośrodku m iasta, ale w ew 
nętrzne u lice  pośród zabudo
w ań fabrycznych. Zw iedzamy 
słynne m oskiewskie zakłady im. 
S talina, fab rykę  samochodów, 
k tó ra , założona w  1924 roku  i 
p rodukująca z początku 10 ma
szyn na rok, 39 razy zwyciężała 
we współzawodnictw ie i  dziś 
wypuszcza jeden wóz co pięć 
m inut. P atrzym y ja k  w  m on- 
tażowni z tysiąca części sk ła
da się pojazd. Jeden po d ru 
gim  ZLS 151 zbieża z taśmy, 
k ierowca da je gazu, odstawia 
ko le jny  pojazd na bok. U kra d 
k iem  zerkam na zegarek: tym  
razem m inę ły  ty lk o  4 m inuty...,

Kuźnia, O dlewnia, W arsztaty 
Mechaniczne — ale ja k  pracują 
w  nich ludzie, jacy są ci robot
n icy radzieccy z ŻIS?

Jest dziś wśród nich 47 lau
reatów Nagród S talinowskich. 
Liczba stachanowców dosięga 
80 procent ogółu robotn ików . 
Z a robk i od 900 do 2500 rub li. 
P rzyk łady awansu: tow. M a i
ków  z robotn ika  n ie w y k w a lif i
kowanego przeszedł wszystkie 
dzia ły i dziś ma ukończony u n i
wersytet; tow. Dawidów , la u 
reat Nagrody S ta linow sk ie j, ze 
ś lusark i doszedł do stanowiska 
kierowniczego, b y ł deputowa
nym  do Rady Najwyższej a te
raz jest członkiem  Sądu N a j
wyższego; tow. Kozlow  przebył 
drogę od tokarza do dyrekto ra ; 
a wszyscy się uczą, najstarszy 
słuchacz specjalnego in s ty tu tu  
naukowo-doświadczałnego, zało
żonego przy fabryce, liczy 60 la t.

Dzieci t 3rch ludz i będą mieć 
ja k  inne dzieci szczęśliwe lata 
w  przedszkolu, na koloniach, 
będą ha rm on ijn ie  rozw ijać 
um ysł 1 ciało. A  potem czeka 
je Pałac K u ltu ry  przy ZIS, w 
k tó ry m  mogą uczyć się i baw ić 
(tea tr w te j „p rzy fab ryczne j 
ś w ie tlic y “  jest ja k  n a jp ię kn ie j
szy te a tr w  Warszawie...), — a 
potem dalsza szczęśliwa droga 

• życiowa m łodych ludz i epoki 
S ta linow sk ie j.

S to im y na Jednej z uliczek
nieopodal Dworca Kazańskiego, 
tra f iliś m y  tu w  poszukiwaniu 
dawności, śladów M oskw y z 
przedwczoraj, carskie j i m ie
szczańskiej M oskwy. Jak to ją  
nazyw a li stołeczni petersburża- 
nie: w ie lką  wsią? Czy n ic już 
z te j „w s i“  nie pozostało?

Cień dawności pada na prze
cznicę u licy  M ieszczańskiej, ma
m y tu  wąską jezdnię, kapryśny 
b ru k , drewniane domy. A le  co 
to za skom plikowane maszty na 
dachach, niespotykane w  tym  
kształcie w  Polsce? Aha, to już 
nie zwyczajne rad iowe anteny, 
lecz anteny te lew izyjne. I  co je 
szcze widać? No, że z ty lu  za 
rzędam i starych drew nianych 
domów kończy się budowa rzę
du k ilku p ię tro w ych , domów no- I 
woczesnych. I już w iem : za na- j 
stępnym  pobytem w M oskw ie j 
nie zastanę ciasnej, koc im i łba- | 
m j w yb rukow ane j u licy  lecz , 
szeroką, nowoczesną, asfa ltow a
ną a rterię . To jest .także dla 
M oskw y charakterystyczne.

Pięć la t temu. 7 września 
1947 roku, przypadał obchód 
800-lecia M oskwy. W  orędziu 
do ludności stolicy s tw ie rdz i! 
wówczas towarzysz S ta lin : „M o 
skwa jest wzorem dla wszyst
k ich stolic świata... Jedną z u- 
slug, wyśw iadczanych przez M o
skwę jest ca łkow ite  zniesienie 
dz ie ln ic  nędzy i um ożliw ien ie  
k lasie pracującej przeniesienia 
się z p iw n ic  i chat do .nowych, 
wygodnych domów, budowanych 
przez rząd radziecki“ ...

„M oskw a jest droga sercu ca
łe j postępowej ludzkości“  — p i
sali w  tam tym  dniu robotn icy 
sto licy w  liście do Stalina.

S toim y na u licy P ietrowka,
przed Centra lnym  Domem To
warowym . Rwący potok ludzki 
w p ływ a wciąż do tego przy 
trzech ulicach gmachu, k tó ry  
dzienny uta rg  oblicza w  m ilio 

nach ru b li, a dzienną frekw en
cję k lien tó w  na dziesiątki ty 
sięcy. K up ić możesz co ze
chcesz — wszystko. Od bucików  
do kapelusza, od ig ły  do fo rte 
pianu. od aparatu fotograficzne
go (św ietny „Z o rk ij“  za 800 ru 
bli). do zegarka, po prostu od a 
do z. Oto ze sto osób z kołchozu 
z U k ra in y  zw artym  oddziałem 
wkracza do gmachu — pewnie 
p rzyby li do M oskw y w  nagrodę 
za zwycięskie przekroczenie pla
nu. To żaden w yją tek. Masy 
ludzk ie  przewalają się przez 
wszystkie U n iw erm ag i M oskwy, 
nie ma sklepu, w  k tó rym  by nie 
było żywego ruchu.

Stoim y pod m ajestatycznym i 
fila ra m i Teatru W ielkiego, n a j
większego teatru  opery i baletu. 
Ludzi nie m nie j niż przed U n i-  
wermagiem. Nie wszyscy mają 
b ile ty, nie ła tw o o b ile ty  do 
teatru w  M oskwie, na jw iększej 
tea tra lne j m etropo lii św iata, 
siedzibie najśw ietn ie jszych m i
strzów reżyserii, gry, śpiewu, 
tańca. A le  może się znajdzie 
ktoś, k to  — nieszczęśliwy — ma 
b ile t, a skorzystać zeń nie może. 
W tedy, o, wtedy...

Bo nie ma w ielkości Moskwy 
bez teatru, bo każdy wieczór 
tea tra lny w  M oskw ie to w ie lka  
przygoda, wzbogacająca życie 
duchowe człowieka.

Stoim y na Placu Czerwonym,
wpatrzeni w rub inow e gwiazdy. 
Jest późna noc i dawno um il- 

j k ły  ku ran ty  krem lowskie. M ia
sto zwolna zapada w spoczynek. 
Po Placu Czerwonym  krążą n ie 
liczni przechodnie. Cisza w ype ł
niona m ilczącym  przesuwaniem 

| się p ie lgrzym ów do Mauzoleum 
i Lenina — latem czy zimą, w 
słońcu czy w słone, tysiące i ty 
siące ludzi w dpeprzerwanym  
hołdz;e — ustąpiła ciszy bez lu 
dzi, ciszy przed świtem. Za mu- 
ram i śpią gmachy K rem la. Jak 
to pisał przybysz z najdalszego 
Chile. Pablo Neruda? „W  trzech 
pokojach starego K rem la — ży
je człow iek im ieniem  Józef 
S talin. — Późną nocą gaśnie 
św ia tło  w jego oknie". I da le j: 
..Ogromna jego ojczyzna jest 
odeń nierozdzielna — i nie mo
że on spocząć, bo ona nie odpo
czywa“ . Samotne okna jarzą się 
nocą — to głębokie, najgłębsze 
poczucie bezpieczeństwa. Jedni 
z setek m ilionów , w patru jem y 
się długo w  te okna.



'4 TRYBUNA LUDU Nr 25 Î

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Taka organizacja wyścigu 

n ikom u nie wyjdzie na dobre

w S T O L I  C  Y

Zawodn ik  ZS Unia Słabosz w czasie pokonywania toru prze
szkód podczas mis trzostw lekkoatletycznych CRZZ, które od

bywały  sie na stadionie Spójn i w  Warszawie
Foto. F R A N C K O W IA K

Zw ycięstw o sialk  
siatkarzy z d

W  n ie d z ie lę  7 b m . na k o rta c h  
C W K S  w  W a rsza w ie  rozegrane  zo
s ta ły  d w a  m ecze m ię d z y p a ń s tw o 
w e  m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i P o ls k i 
i  C zech o s łow a c ji w  s ia tk ó w c e  k o 
b ie t i m ężczyzn.

W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  nasza k o 
b ieca  re p re ze n ta c ja  z w y c ię ż y ła  ze
spó ł C ze ch o s ło w a c ji 3:0 (15:3, 15:8. 
15:8). a w  d ru g im  P o la cy  p rz e g ra li 
z w ic e m is trz a m i św ia ta  0:3 (6:15,
8:15. 10:15).

G d y  d ru ż y n y  m a ją c e  rozegrać 
s p o tk a n ia  w m a s z e ro w a ły  na bo isko , 
p u b liczn o ść  w a rsza w ska  zgo tow a ła  
nasze j ko b ie c e j re p re z e n ta c ji d łu 
g o trw a łą  o w a c ję  za zd o b yc ie  ty tu łu  
w ic e m is trz a  św ia ta . N ie m ilk n ą c e  o- 
k la s k i to w a rz y s z y ły  ró w n ie ż  s ło 
w o m  speakera  o zn a jm ia ją c e g o , że 
w s z y s tk im  z a w o d n ic z k o m , k tó re  re 
p re z e n to w a ły  P o lskę  w  m is trz o 
s tw a ch  św ia ta  w  M o s k w ie  p rz j'-  
znane  zo s ta ły  ty t u ły  m is trz a  sp o rtu .

Po w rę c z e n iu  z a w o d n iczko m  o d 
z n a k  m is trz a  s p o rtu , rozpoczę ło  się 
ja k o  p ie rw sze, s p o tk a n ie  d ru ż y n

arek  i przegrana  
ru /y n am i CSR
i k o b ie c y c h  P o ls k i i  C ze ch o s ło w a c ji. 
[ W s p o tk a n iu  ty m  P o lk i w y k a z a ły  
: bardzo  d o b rą  fo rm ę  i w a lczą c  spo- 
J k o jn ie  i a m b itn ie  zd e c y d o w a n ie  
i p ro w a d z iły  od p o czą tku  do końca 
| m eczu. N a jle p szą  za w o d n iczką  
I na b o ią ku  b y ła  Z a k rz e w s k a . O prócz 
i n ie j w  dob rze  g ra ją c y m  zespoie 
j p o ls k im  w y ró ż n i ły  się w o je w ó d z k a  
! i K u r tz o w a .

W zespo le  cz e c h o s ło w a c k im  na 
i ba rdzo  dob rą  no tę  za s łu ży ła  V a la - 
j skova.
I G rę  na b a rd zo  w y s o k im  p oz io m ie  

z a d e m o n s tro w a li w  s p o tk a n iu  m ęż- 
| czyzn  C zechos łow acy — w ic e m i-  
| s trz o w ie  św ia ta .
| Z a w o d n ic y  nasi m im o  a m b itn e j 
i i o f ia rn e j g ry  n ie  b y l i  w  s tan ie  

s ta w ić  czo ła  d o s k o n a ły m  s ia tk a rz o m  
j cze cho s ło w a ck im , k tó rz y  w  a ta ku  
! i b lo k o w a n iu  w y ra ź n ie  p rz e w y ż - 
j sza li P o la k ó w . B a rdzo  s iln e  i  za- 
| s k a k u ja c e  śc ięc ia  z a d e m o n s tro w a li 
i u gości Tesar, B ro z  I I ,  a w  na- 
| szym  zespole, je d n a k  dużo  rza - 
I d z ie j,  A n tc z a k  i W le c ia ł.

W arszawski kom ite t etapowy 
nie przygotował na czas paczek 
żywnościowych d!a uczestni
ków IX  wyścigu kolarskiego 
.Dookoła Polski". Dostatecznej 
lości paczek nie zorganizował 

także olsztyński kom ite t etapo
wy na punkcie żywnościowym.

, K om ite t etapowy w  Poznaniu 
i zapomniał wyznakować trasę na 
.ostatnich k ilom etrach przed me
tą. K om ite t etapowy w Opolu 

i puścił wyścig przez peryferie 
miasta, zamiast udostępnić oglą- 

I danie w a lk i kolarzy szerokim 
I rzeszom mieszkańców miasta 
. K om ite t etapowy w  Rzeszowie 
nie zapewnił odpowiednich kon 
w ojentów  dla ko lum ny samo
chodowej wyścigu, w  w yn iku  
czego błądziła ona na trasie 
między. Przeworskiem  a Toma- 
s/o\>em Lubelskim . K om ite t eta
powy w  Zielonej Górze nie na- 

I w iązał współpracy z m iejscową 
gazetą, a mieszkańcy tego m ia- 

j sta nie w iedzie li gdzie i kiedy 
m ia ł się odbyć s ta rt honorowy i 

•ostry. W iele kom ite tów  nie do
starczyło kom is ji sędziowskiej 
maszyn do pisania i powielaczy,

| wskutek czego kom un ika ty  z 
i w yn ikam i w ychodziły z opóź- 
i nieniem . N ie było  słowem etapu,
! by uczestnicy wyścigu nie napo- 
i ty k a li na trudności, w yw ołane 
j słabą, często lekkom yślną orga- 
; nizacją..

B łędy kom ite tów  etapowych 
| nie wyczerpu ją jednak d ług ie j 
i lis ty  niedociągnięć te j im prezy 
| ko larsk ie j. Nie wyczerpu ją nie 
i ty lk o  dlatego, że kom ite ty  etapo- 
1 we by ły  w  niedostateczny spo
sób poinstruowane przez kom i
tet organizacyjny, ale głównie

dlatego, te  sam kom ite t o rgan i
zacyjny nie stanął na wysokości 
zadania.

Nie doceniono znaczenia 
poważnej imprezy

Do organizacji tak  poważnej 
im prezy, ja k  wyścig „Dookoła 
P o lsk i", sekcja kolarska G K K F  
przystąp iła beztrosko, licząc że 
„jakoś tam będzie“ .

N iedokładn ie sprawdzono tra 
sy etapów, niedostatecznie skon
tro low ano przygotowania kom i
te tów  etapowych, źle przygoto
wano tabor, w  k tó rym  nie brak 
było samochodów bez elemen
tarnego wyposażenia technicz
nego.

Zrzeszenia sportowe nie doce
n iły  rów nież te j poważnej im 
prezy. Czy np. G w ard ia  nie jest 
w  stanie wyposażyć swych za
w odn ików  w  odpow iedni kom 
p le t ub iorów, by n ie  zdarzały się 
tak ie  w ypadk i, ja k  z K la b iń - 
skim , k tó ry  przez k ilk a  etapów 
jechał w  brudnej, podarte j ko
szulce? Czy np. AZS nie pow i
nien zrezygnować z udzia łu w 
w ieloetapow ym  wyścigu, w ie
dząc doskonale, że jego repre
zentanci nie są do niego przygo
tow ani i nie m ają odpowiednie
go sprzętu?

Regulamin —  to nie świstek 
papieru

Przy tym  bezhołowiu organ i
zacyjnym  nie trudno było o w y 
kroczenia regulam inowe, k tó 
rych dopuszczali się powodowa
ni n iezdrową am bicją  zwycię
stwa za wszelką cenę. n iektórzy 
k ie row n icy  i zawodnicy.

Regulam in wyścigu, ułożony 
na wzór dorocznego Wyścigu 
Pokoju, by ł ustaw icznie łam any 
przez w ie lu  k ie ro w n ikó w  drużyn 
i zawodników.

N iesportowo zachował się np. 
k ie ro w n ik  ekipy CW KS — K a 
linow sk i, k tó ry  nie podporząd
kow ał się decyzji kom is ji sę
dziowskie j wyścigu, dając przy
kład w archo lstw a zawodnikom  
swego zrzeszenia. P ilo t wyścigu 
Przybysz z G w ard ii podawał ko
larzom  na trasie wodę, łam iąc 
tym  samym regulam in. K ie ro w 
n ik  ek ipy  K o le ja rza— Czerniak 
w  sposób sprzeczny z regu lam i
nem pomagał swym  zaw odni
kom w  czasie jazdy. Stałe, upor
czywe podawanie na trasie w o
dy i żywności z samochodów to 
warzyszących wyścigow i tak  za- 
łąm ało bezradną kom isję  sę
dziowską, że zniosła ona punkt 
regulam inu, w yraźn ie  zabrania
jący te j fo rm y pomocy.

Przyczyny odpływu 
aktywistów społecznych
Błędy i b ra k i IX  wyścigu ko

larskiego „Dookoła P olsk i“ , 
świadczące o poważnych niedo
ciągnięciach w  pracy sekcji ko
la rs tw a G K K F , pomnożone zo
stały jeszcze przez fa k t stałego 
odpływ u działaczy społecznych, 
którzy zniechęceni b iu ro kra tycz
nym  i  przesadnie a u to ry ta tyw 
nym  stanow iskiem  n iek tó rych  
eta tow ych pracow n ików  G K K F  
i  W K K F -ó w , usuw ają się od 
pracy.

Żadna impreza, żaden etap 
wyścigu ko larskiego nie  zo

stanie w łaśc iw ie  zorganizo
w any bez pracy i  pom o
cy licznych działaczy spo
łecznych. W  czasie wyścigu w i
działo się na etapach po k ilk u  
organizatorów, k tó rym i by li 
urzędnicy W K K F -ów , natom iast 
b rak było działaczy społecznych. 
W  tych w arunkach organizacja 
m usia ła nie dopisywać.

Ofiarność zawodników 
i beztroska 

organizatorów
Te wszystkie b rak i i błędy IX  

wyścigu kolarskiego „Dookoła 
P o lsk i“  są a la rm ującym  sygna
łem  nie ty lk o  dla ak tyw u  k o la r
skiego. M noży się w  ostatn im  o- 
kresie ilość imprez sportowych, 
które są źle zorganizowane. Ja
ko przykład weźmy chociażby 
m iędzynarodowe regaty w io 
ślarskie z udziałem  zaw odników  
CSR i NRD, m istrzostwa lekko
atletyczne we W rocław iu  i mo
tocyk low y Raid Tatrzański. 
Trzeba tu  powiedzieć, że zła p ra 
ca albo karygodna beztroska 
organizatorów niweczy lu b  u- 
mniejsza w  w ie lu  wypadkach 
w ys iłek  sportowy ofia rnych 
zawodników.

Mnożą się w ypadk i, świadczą
ce o złe j pracy po lityczno-w y- 
chowawczej z zaw odnikiem  i 
działaczem. Mnożą się w ypadki 
odpływ u ak tyw u  sportowego. Są 
to sygnały, k tó rj'ch  nie wolno 
zbagatelizować. Jest to w  dużej 
m ierze w y n ik  z łe j pracy n a j
wyższej ins tanc ji naszego spor
tu  — G K K F.

BUDOWA WARSZAWY  
— to symbol twórczych 

ł pokojowych dążeń 
NARODU POLSKIEGO

Brygada rem ontow a ZW A W IN  
w ykonu je  szybkościowy rem ont
W  Zakładach W ytwórczych 

A p a ra tu ry  W ysokiego Napięcia 
im . Georgi D ym itrow a  brygada 
rem ontowa tow . Kaczorow skie
go podję ła zobowiązanie skró 
cenia o 45 procent czasu rem on
tu  wzorcowego (szybkościowe
go) autom atu tokarskiego. Re
m ont ten zaplanowany na IG

dn i brygada zobowiązała się 
wykonać w 9 dni.

Brygada podjęła zobowiąza
nie w ramach współzawodni
ctwa międzyzakładowego z za
kładem  A -6 w  Św idn icy, gdzie 
odbywa się równocześnie w  tym  
samym czasie wzorcowy rem ont 
takiego samego typu  autom atu 
tokarskiego.

R ozw ija  się ruch ra c jo n a liza to rsk i
w BW -7

W  roku ubieg łym  kom isja  
wynalazczości p rzy Zjednocze
n iu  Budow nictw a M ie jsk iego n r 
7 rozpatrzy ła  23 pom ysły zgło
szone przez robo tn ików  i p rzy
znała 7 racjona liza torom  na
grody pieniężne. W  okresie 
dwóch pierwszych kw a rta łó w  
roku  bieżącego ilość zgłoszonych 
pom ysłów znacznie wzrosła. Na 
25 pom ysłów rozpatrzonych, 6 
nagrodzono j  zastosowano do

p ro du kc ji na budowach Z jed 
noczenia.

P rzodującym i rac jona liza to ra 
m i w  BW -7 są: Franciszek 
Durn iew icz, au tor pro to typu 
dźw igu do w yb ie ran ia  wapna z 
dołów, M arc in  W oźniak kon
s tru k to r ko tła  do gotowania le 
p iku , m ura rz  W acław W ypych, 
blacharz Czesław Długosz i m a
la rz  W ładysław  Kolbusz.

(z)

Robotnicy budowlani na Służewcu 
otrzymali stołówkę

W. G O ŁĘBIEW SKI

Rozgrywki I i II  ligi piłkarskiej

Polska -NRD 177:137 pkt 
w lekkoatletyce

T rz y d n io w e  z a w o d y  le k k o a t le ty 
czne P o lska  — N R D . ro zeg ra n e  na 
s ta d io n ie  S p ó jn i w  W a rsza w ie  za
k o ń c z y ły  się z w y c ię s tw e m  P o ls k i 
177:137 p k t. M ę żczyźn i w y g ra li  
124:86 p k t.,  k o b ie ty  — 53:51 p k t.

T rz e c i, o s ta tn i d z ie ń  zaw odów  
s ta ł pod zn a k ie m  z w y c ię s tw  re p re 
z e n ta n tó w  N R D . Z  11 k o n k u re n c ji  
t y lk o  3 z a k o ń c z y ły  się  sukcesem  
naszych  z a w o d n ik ó w . W k o n k u 
re n c ja c h  m ę sk ich  z a w ie d li D ornow 
s k i w  k u li .  W ażny  w  s k o k u  o ty c z 
ce o raz  P o trz e b o w s k i w  b iegu  na 
1.500 m . Z a ję l i  o n i d ru g ie  m ie jsca , 
u z y s k u ją c  słabe w y n ik i .

W  sz ta fec ie  4 x  400 m  m im o  z ły c h  
z m ia n  P o la c y  o d n ie ś li z w y c ię s tw o  
d z ię k i d o sko n a łe m u  b ie g o w i W e r- 
b lir is k ie g o  na trz e c ie j z m ia n ie . Obie 
s z ta fe ty  p o ls k ie  4 x  100 m  zo s ta ły  
z d y s k w a lif ik o w a n e  za p rz e k ro c z e 
n ie  to ru , p rz y  czym  sz ta fe ta  m ęska 
b y ła  p ie rw sza  na m ecie . Z m ia n y  
w  obu  naszych sz ta fe ta ch  b y ły  
ró w n ie ż  ba rdzo  słabe.

W  s k o k u  o tyczce  B a ltz e r  u s ta n o 
w i ł  re k o rd  N R D  w y n ik ie m  4 m 
W  b iegu  na 1.500 m re k o rd z is ta  
N R D  H e rm a n n  w y g ra ł pew n ie , w y 
p rz e d za ją c  na p rz e d o s ta tn ie j p ro 
s te j obu  P o la kó w .

K o n k u re n c je  m ę sk ie : 
k u la  — 1) S c h m id t (N R D )—15.58, 

2) D o rn o w sk i (P) — 15,11. 3) K r z y 
ż a n o w sk i (P) — 15,04, 4) K ra m e r  
(NRD) — 13,22;

I 1.500 m  — 1) H e rm a n  (N R D ) — 
; 3.55.5, 2) P o trz e b o w s k i (P) — 3.55.6, 
I 3) K ie łc z e w s k i (P) — 3.58.2, 4) B ra u n -  
i sch w e ig  (N R D ) — 4.06,4;

ty c z k a  — 1) B a ltz e r  (N R D ) — 4.00, 
2) W ażny  (P ) — 3.80. 3) K rz e s iń s k i 

; (P) — 3,60, 4) B e h rs  (N R D ) —
i 3,40;

3.000 m  z p rzeszko d a m i — 1) C h ro - 
| m ik  (P) — 9.19.8, 2) L i ip fe r t  (N R D ) 

— 9.26.2, 3) K rz y s z k o w ia k  fP ) —
.9.34,8, 4) D iense  (N R D ) — 9.54,4;

4x400 m — 1) P o lska  — 3.19,8, 
2) N R D  — 3:20,0:

4x100 m  — 1 N R D  — 42,6 (d ru ż y n a  
! po lska  — z d y s k w a lif ik o w a n a ) ;

k o b ie ty :
* 800 m  — 1) J u ro w itz  (N R D ) —
i 2.17,5, 2) P e s tkó w na  (P) — 2.17,7,
1 3) S u d ro w  (N R D ) — 2.21,0, 4) G ry c z - 
| k ó w n a  (P) — 2.21,2;

30 m p p ł. — 1) S c h re y e r (N RD ) —
| 12,1. 21 K o e h le r  (N R D ) — 12.3. 3) M a - 
i c ie ja k ó w n a  (P) — 12,7, 4) M ig u ła  

(P)‘ -  13,1;
i s k o k  w  d a l —
! 5.59, 2) C la u sn e r 
! D uńska  (P) —
: (N R D ) — 5,38:
j d y s k  — 1) W ie d e rh o ld  (N R D ) —

40,79. 2) K ró lik o w s k a  (P) — 40.25,
! 3) K lits c h  (N R D ) — 40,18, 4) W o jna - 
| ro w ska  (P) — 38.45:
| 4x100 m  — 1) N R D  — 48.9 (szta
fe ta  po lska  z d y s k w a lif ik o w a n a ) .

C z w a rty  rz u t ro z g ry w e k  p i łk a r 
sk ic h  o m is trz o s tw o  I  l ig i .  ro zeg ra 
n y  7 bm . p rz y n ió s ł n as tę pu jące  w y 
n ik i :

Unia (Chorzów) —  
Budowlani (Chorzów) 4:0
W  C h o rzo w ie  m im o  deszczu i z im 

na m ecz ś lą s k ic h  r y w a l i  U n i i  1 B u 
d o w la n y c h  o g lą d a ło  o ko ło  20 tys. 
w id z ó w . Z w y c ię ż y ła  U n ia  4:0 (0:0). 
G ra sta ła  na d o b ry m  p oz io m ie , b y 
ła szyb ka  i  o b f itu ją c a  w  e m o c jo 
n u ją ce  m o m e n ty . B u d o w la n i n a 
r z u c il i  os tre  te m p o  i p rzez p ie rw 
sze m in u ty  m ie li  le k k ą  p rzew agę. 
Pod k o n ie c  p ie rw s z e j p o ło w y  gra 
się w y ró w n a ła , a po p rz e rw ie  le p -

1) I lw ic k a  (P) — 
(N R D ) — 5.44, 3) 

5.41, 4) S e lig e r

Ostatni dzień m istrzostw lekkoatle tycznych
CHZZ

7 bm . z a k o ń c z y ły  się w  W arsza- I w o ): sk o k  o ty czce : K rz e s iń s k i 
w ie  le k k o a tle ty c z n e  m is trz o s tw a  I (S p ó jn ia ) — 3.60;
z w ią z k ó w  za w o d o w ych . W p un k ta c ji« ) W  b iegu  s z ta fe to w y m  4 x  100 z w y - 
z rze szen io w e j m is trz o s tw  z w y c ię ż y ł c ię ż y ł zespó ł S ta li — 44,o p rzed  s p o j-  
K o le ja rz  — 196 p k t. p rzed  B u d o w la - 1 h ią  44,6; w  sz ta fe c ie  4 x  400 S p ó jn ia  
n y m i- 1 7 3  p k t.,  3) S p ó jn ia  -  170.3 i ’  <*° *
p k t . ,  4) O g n iw o  — 155,5 p k t.,  5) S tal

— 3.28.0 p rzed  O g n iw e m  — 3.29.2. 
k o b ie ty :  oszczep: C ia ch ó w n a  (W łó k -

— 154,5 p k t . ,  6) W łó k n ia rz  153 p k t..  ' n ia rz ) 42.12; 2) S ta c h o w ic z  (W io k -
7) G ó rn ik  — 114,5 p k t.  i  U n ia  — 10.' 
p k t .

n ia rz ) ; 80 m. p. p ł. :  B ia ło b rze ska  
(W łó k n ia rz )  — 12.8, ■ 2) Jan iszew ska  

. . . . . , ,  . . . : (K o le la rz ) : s k o k  w  d a l: D uńska
W o s ta tn im  d n iu  za w o d ó w  ty t u ły  | (Sp6j£ la ) _  5 41 2) G b u rk ó w n a  (S p ó j- 

m is trz ó w  w  poszczegó lnych  k o n k u -  i J
re n c ja c h  z d o b y li:  | 1 s z ta fe ta  4 x 1 0 0  m .: W łó k n ia rz  51.6

m ę ż c z y ź n i: g ra n a t — S id ło  (S p ó j- p rzed  S p ó jn ią  52,2; 3 x  800 m .: O g n l- 
n ia ) — 70.63 p rzed  R ad z iw o n o w icze m  Wo 7:29.4.
(O g n iw o ); k u la : K rz y ż a n o w s k i (S pó j- p Q u ro c z y s ty m  z a k o ń cze n iu  m i
n ia ) — 15.04 p rzed  P ry w e re m  (W łó k - s trz o s tw  o raz  po d e f ila d z ie  za w o d n i- 
n ia rz ) ; 1.300 m . B a r te c k i (S ta l) — j k ó w  z w ią z k o w y c h  1 u c z e s tn ik ó w  za- 
4:01.2 p rzed  L e w ic k im  (K o le ja rz ) : j w o d ó w  m ię d z y p a ń s tw o w y c h , w  D o- 
3.000 m, z p rz e s z k o d a m i: S ik o rs k i m u  K u l t u r y  “na Ż o lib o rz u  o d b y ło  
(K o le ja rz )  — 9:43,6 p rzed  P a lą  (O g n i- |  się w rę cze n ie  nag ró d .

Dąbrowski zdolni wielką nagrodę 
Wojska Polskiego

W yśc ig  m o to c y k lo w o  - sam ochodo- i D ą b ro w s k i ja k o  n a js z y b s z y  za- 
w y  ( IV  e lim in a c ja  do m is trz o s tw  | w o d n ik  z d o b y ł n a g ro d ę  M arsza łka  
P o ls k i)  o ..W ie lk ą  N ag ro d ę  W o jska  i p o ls k i K o n s ta n te g o  R o k  Ossowskie- 
P o ls k ie g o “ , k tó r y  o d b y ł się  w czo - \ go. N ag rodę  s ta n o w ił m o to c y k l „ I ż “
ra j w  W arszaw ie  z g ro m a d z ił w z d łu ż  
tra s y  o k o ło  50 tys . w id z ó w .

350 ccm
Z a w o d n ic y  p o p rz e d n io  w y m le n io -

W w a lce  o ty t u ły  m is trz o w s k ie  za- i nych  b ie g ó w  p rz e je c h a li 20 o k r . t j  
w o d n ic y  u z y s k a li n a s tę p u ją ce  w y r ii -  43 km .
k i :

K I.  m o to c y k li  do 230 ccm :
W b iegu  m o to c y k li  z w ó z k a m i 

(poza e lim in a c ją  do m is trz o s tw ) na
1) W. P u z io  (B u d o w la n i W -w a ) — ' d ys ta n s ie  12 k m : 1) T . P o ta ja łło

Jaw a  —  32:22.3 (p rz e c ię tn a  89 (B u d o w la n i W -w a ) — T r iu m p h  —
k m g a d z . ) ;  2) S t. K anas (O W K S  — 9:29.6 (p rze c ię tn a  77.5 km /g o d z .);
K ra k ó w )  — Jaw a  — 33:46,7: 3) Z b  { 2) A . P o ta ja łło  (B u d o w la n i W -w a )— 
K o p ro w s k i (G w . K ra k ó w )  — B M W  — 9:56.2; 3) R. L e w iń s k i
T r iu m p h  — 33:56.2. I (C W K S ) — M72 — 10:45,3.

K I, m o to c y k li rlo 350 ccm : i w  b iegu  sam och o d ów  k l .  do 1500
1) J. J a n k o w s k i (C W K S ) — N o r-  j c cm : na dys ta n s ie  36 km . 1) J. Sa- 

to n  — 30:35,1. W szyscy p ozo s ta li za- | n e c z n ik  (O M  — K a to w ic e )—-B M W — 
w o d n ic y  n ie  z m ie ś c ili się w  l im i-  j 27:00.3,
c ie  czasu z w y c ię z c y . N a jp o w a ż n ie j-  j w  b iegu  p o w y ż e j 1500 ccm : 1) 
s/.y k a n d y d a t do  ty tu łu  m is trz ó w - k . T a rc z y ń s k i (O M  W -w a ) — 2 5 :0 2 ,1 . 
sk iego  w  te j k la s ie  — St. B r i:n  z i w y n ik i  b iegu  k la s y  do 125 ccm  
pow odu  d e fe k tu  b iegu  n ie  u k o ń c z y ł. j d e c y z ją  k o m is j i  s p o rto w e j za w odów  

K l. m o to c y k li do 500 c cm : i og łoszone zostaną po ro z p a trz e n iu
1) J. D ą b ro w s k i (B u d o w la n i W -w a K  ich  p rzez  G ł. K o m . S p o rt. P ZM .

— T r iu m p h  G. P. — 28:36,6 (p rze - j im p re z a  z o rg a n izo w a n a  zosta ła  
c ię tna  100.8 k m /g o d z .) : ! ba rdzo  s p ra w n ie  p rzez  K lu b  M o to

2) A . Ż y m ir s k l  (O g n iw o  W -w a) — 
T r iu m p h  G. P. 29:27.4; 3) M . K o 
p ro w s k i (G w . K ra k ó w )  N o r to n  —

ro w y  W o js k o w e j A k a d e m ii T e c h 
n ic z n e j i  O k rę g  M o to ro w y  P Z M  
W arszaw a.

(Tc)

Osiągnięcia masowej tu ry s ty k i  w ZSRR
Pedagodzy i s tu d e n c i z w ie d z a ją  re-T u ry s ty k a  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  ( 

s ta n o w i " je d n ą  ^ ^ n a jb a r d z ie j  u lu -  j 
b io n y c h  fo rm  ^ P p o c z y n k u  lu d z i j 
p ra c y . W e d łu g  d an y c h  k ie ro w n i
c tw a  s e k c ji tu ry s ty c z n o  -  w yc ie cz - j 
k o w e j W sze ch zw ią zko w e j R ady ! 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w im p re -  j 
zach tu ry s ty c z n y c h  i w y c ie czka ch  j 
u cz e s tn ic z y ło  w  b r. ponad  3 m i
l io n y  osób.

R a d z ie ccy  tu ry ś c i w y k a z u ją  duże 
za in te re s o w a n ie  k ra je m  z a k a u k a 
s k im . w  k tó ry m  sz lak  tu ry s ty c z n y  
p ro w a d z i p rzez m ias ta  G o ri, T b i l is i ,  1 
B a tu ra  i in n e  h is to ry c z n e  m ie js c o - | 
w ośc i, gdz ie  to w a rz y s z  S ta lin  spę- j 
dza ł sw o ją  m łodość  i gdz ie  s ta w ia ł j 
p ie rw sze  k r o k i  w  s w e j p ra c y  re - . 
w o lu c y jn e j.  '

jo n y  w ie lk ie g o  b u d o w n ic tw a  k o m u 
n izm u . W y k ła d o w c y  b io lo g ii k ie 
ru ją  swe k r o k i  do  M ic z u r iń s k a , 
gdzie  z a z n a ja m ia ją  się z d z ia ła ln o 
ścią w ie lk ie g o  p rz e o b ra z ic ie la  p rz y 
ro d y . N a u c z y c ie le  ję z y k a  i  l i te ra 
tu r y  ro s y js k ie j o d w ie d z a ją  m iasta  
p u s z k in o w s k ie : L e n in g ra d , w ie ś  M i-  
c h a jło w s k o je  i  T ry g o rs k o je .

M ło d z ie ż  u rządza  w y c ie c z k i po 
g ó rn y m  K ry m ie ,  p o łu d n io w y m  U ra 
lu  z d o b y w a ją c  o d z n a k i „T u ry s ta  
ZS R R “ .

W b r. z o rg a n izo w a n o  47 m a rs z ru t 
tu ry s ty c z n y c h . D la  w y g o d y  tu r y 
s tów  z b ud o w an o  w  m a lo w n ic z y c h  
za k ą tk a c h  k r a ju  ponad  70 baz tu r y 
s tyczn o  -  w y c ie c z k o w y c h . (1)

Zakończenie 
mistrzostw sportowych 

wsi
7 bm . w  ra d o s n y m  d n iu  o g ó ln o 

p o ls k ic h  d oż y n e k  w  K ra k o w ie  o d 
b y ło  się u ro c z y s te  zakończen ie  
I I  M is trz o s tw  S p o rto w y c h  W si. Na 
u roczys to ść  p rz y b y ł w ic e p re m ie r  
C h e łc h o w s k i, k tó r y  p rz e k a z a ł s p o r
to w co m  w ie js k im  serdeczne p o 
z d ro w ie n ia  od P re zyd e n ta  RP B o 
les ław a  B ie ru ta .

W p rz e m ó w ie n iu  do m ło d z ie ż y  
w ie js k ie j  w ic e p re m ie r  C h e łc h o w s k i 
s tw ie rd z ił,  że K o n s ty tu c ja  P o ls k ie j 
R z e c zyp o sp o lite j L u d o w e j da je  
m ło d z ie ż y  perne p raw a  ro z w o ju  ta k  
w  za k re s ie  n a u k i ja k  r tę ż y z n y  f i 
z y c z n e j. a m ło d z ie ż  k o rz y s ta ją c  z 
ty c h  p ra w  osiąga coraz lepsze w y 
n ik i  w e w s z y s tk ic h  d z ie d z ina ch  ż y 
cia i s ta je  się z k a ż d y m  d n ie m  le 
p ie j p rz y g o to w a n a  do p ra c y  nad 
re a liz a c ją  w ie lk ic h  zadań p o k o jo 
w ego  b u d o w n ic tw a  i  do o b ro n y  n ie 
p o d le g ło śc i k ra ju .  W za koń cze n iu  
p rz e m ó w ie n ia  w ic e p re m ie r  C h e ł
c h o w s k i a p e lo w a ł do m ło d z ie ż y , aby 
n ie  u s ta w a ła  w  p ra c y  i  szła w  ś la 
d y  s p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h , k tó rz y  
o d n ie ś li ta k  w s p a n ia łe  su kcesy  na 
O lim p ia d z ie  w  H e ls in k a c h ,

W  im ie n iu  u c z e s tn ik ó w  m i
s trz o s tw , p o d z ię k o w a n ie  R zą d o w i i 
P a r t i i  za n ie u s ta n n ą  i  tro s k liw ą  
p om o c i  o p ie kę  nad  ro z w o je m  
s p o rtu  — z ło ż y ła  m is trz y n i w  rz u 
c ie  g ra n a te m , Ire n a  S ta rz y ń s k a  z 
w o j.  b ydg o sk ieg o .

W  trz e c im  d n iu  za w odów  z w y c ię 
ż y l i :

m ę żczyźn i: 1.500 m  — 1) R u d n ic k i 
(B yd g .) — 4,24,2. 2) B ry ła  (O po le ); 
s k o k  w z w y ż  — 1) M a z u r (K a t.)  — 
165. 2) M a re c k i (P oz.): g ra n a t — 1) 
K a łk u c k l  (L u b i.)  — 73.98. 2) S u r
m a (Ł ód ź ): to r  p rzeszkó d : 1) L u c h  
(Poz.) — 58,8, 2) S ta c h o w ia k  (Poz.); 
sz ta fe ta  4 X  100 m  — 1) P oznań  — 
45.5, 2) B y d g o s z c z ;  sz ta fe ta  o l im p i j 
s k a — 1) P oznań  — 3.34,6. 2) K a to 
w ic e ;

k o b ie ty :
to r  p rzeszkó d  — 1) F a b e r (K ra k .)  

— 43,4, 2) W ie c z o re k  (K a t.) ; szta fe ta  
4 X  100 m  — 1) Rzeszów  — 55,0. 2)
K a to w ic e .

W  p u n k ta c j i  o g ó ln e j m is trz o s tw  
p ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł Rzeszów — 
30 p k t. .  p rzed  K a to w ic a m i — 23, p o 
z n an ie m  — 27. K ra k o w e m  — 25,
Ł od z ią  — 25 i  Bydgoszczą — 24 p k t.

sza te c h n ic z n ie  U n ia  o pa n o w a ła  w  
zupe łnośc i bo isko . W  zespole z w y 
c ięzcó w  b a rd zo  d o b ry  d z ie ń  m ia ł 
a ta k , w  k tó r y m  na  szczegó lne  pod 
k re ś le n ie  za s łu g u je  u d a n y  d e b iu t 
ju n io ra  B ie d y , z d o b y w c y  dw óch 
b ra m e k . K a n d y d a c i do  re p r . P o ls k i 
na m ecze z CSR C ie ś lik  i Suszczyk 
g ra l i  dob rze . W  b a rd zo  d o b re j f o r 
m ie  z n a jd u ją  się B a r ty ła  i A lsze r. U  
B u d o w la n y c h  w y r ó ż n i l i  s ię  G rz y - 
w ocz i  Ja nduda . B ra m k i p a d ły  w  
n a s tę p u ją ce j k o le jn o ś c i: w  55 m in . 

i B ied a , w  60 m jn . B ie d a , w  75 m in . 
K u b ic k i ,  i  w  73 C ie ś lik .

Ogniwo (Bytom) —  
Górnik (Radlin) 2:1

W  R a d lin ie  b y to m s k ie  O g n iw o  
w y g ra ło  z m ie js c o w y m  G ó rn ik ie m  
2 :i (2:1). Z w y c ię z c y  m ie li  p rzez  ca
ły  czas g ry  le k k ą  p rzew agę  i  w y 
g ra li  zasłużen ie . P ro w a d z e n ie  u z y 
s k a ł G ó rn ik  ju ż  w  4 m in . ze s trz a 
łu  W iś n io w s k ie g o . Od te j p o ry  je d 
nak  aż do  końca  m eczu in ic ja ty w ę  
p rz e ję ło  O g n iw o , z d o b y w a ją c  b ra m 
k i  p rzez  C ic h o n ia  w  32 m in . i  K e m p - 
nego w  45 m in . W  O g n iw ie  w y ró ż 
n i l i  s ię z d o b y w c y  b ra m e k  oraz N a r-  
loch  i K a u d e r  w  pom ocy. G ó rn ik  
g ra ł b a rd zo  os tro . N a jle p s z y m  g ra 
czem  w  d ru ż y n ie  ra d liń s k ie j b y ł 
p o m o c n ik  Z d rz a łe k .

Budowlani (Gdańsk) —  
Ogniwo (Kraków) 5:0

W G d a ń sku  B u d o w la n i p o k o n a li 
O g n iw o  (K ra k ó w )  5:0 (2:0). B ra m k i 
z d o b y li w  13 m in . W a w rz u s ia k . w  
27 m in . G ro n o w s k i, w  83 m in . G ro 
n o w s k i o raz  w  89 i 90 m in . — Basz
k ie w ic z .

B u d o w la n i m ie l i  p rzew agę  przez 
p ie rw szą  po ło w ę  s p o tk a n ia  oraz w  
o s ta tn ic h  15 m in u ta c h  g ry . w  d ru 
ż y n ie  z w y c ię z c ó w  w y ró ż n i li  się: 
B a szk ie w icz , G ro n o w s k i o raz w  ob
ro n ie  L e n c  i K u p c e w ic z . W  O g n i
w ie  n a jle p ie j z a g ra li o b ro ń c y  G li-  
mas i G ę d łe k  o raz  b ra m k a rz  H y m - 
czak.

Kolejarz (Poznań) —  
Kolejarz (W-wa) 2:0

W P o zn a n iu  K o le ja rz  (P oznań) 
z w y c ię ż y ł K o le ja rz a  (W arszaw a) 2:0 
(1:0), z d o b y w a ją c  b ra m k i p rzez  G o
g o le w sk ie g o  i  C h m ie ln ic k ie g o . D ru 
żyna  p oznańska  b y ła  zespo łem  le p 
szym  w e  w s z y s tk ic h  l in ia c h  i  z w y 
c ię ż y ła  zas łużen ie . N a p a s tn ic y  s trze 
la l i  dużo  i  ce ln ie , a je d y n ie  do 
b ra  g ra  B o ru cza  u c h ro n iła  gości od 
w yższe j p o ra ż k i. W  d ru ż y n ie  w a r 
sza w sk ie j o bo k  B o ru c z a  w y ró ż n ić  
n a le ży  W ołosza oraz Łabędę. A ta k  
gości g ra ł s łabo.

W  d ru ż y n ie  K o le ja rz a  (P oznań) 
w y r ó ż n i l i  s ię : K o łtu n ia k  i  D eska w  
o b ro n ie , S łom a w  p o m o c y  o raz  G o
g o le w s k i, k tó r y  b y ł  n a jle p s z y m  
g raczem  na b o isku .

CWKS —  Włókniarz 
(Łódź) 5:1

W  Ł o d z i W łó k n ia rz  p rz e g ra ł z 
C W K S  -  1:5 (0:3). B r a m k i  d la  z w y 
c ięzcó w  z d o b y li:  B r e ite r  — 3, Ja 
neczek i S ąsiadek — po 1, d la  W łó k 
n ia rz a  — K o z ło w s k i.

W łó k n ia rz e  z a g ra li b. słabo. D ru 
żyn a  w o js k o w y c h  p rzew yższa ła  go
sp od a rzy  szyb kośc ią  oraz d o k ła d 
nością  podań  i m ia ła  przez p ra w ie  
c a ły  czas zdecydow ana  p rzew agę. 
W y ją tk o w o  słabo w y p a d ł b ra m k a rz  
W łó k n ia rz a  S zczu rzyńsk i. k tó r y  po 
nosi w in ę  za puszczen ie  cz te rech  
b ra m e k . N a jle p s z y m  g raczem  na 
b o is k u  b y ł p o m o c n ik  W łó k n ia rz a  
U rb a n , d z ie ln ie  s e k u n d o w a ł m u  
s to p e r S tus io . n a to m ia s t w yzn a czo 
n y  do re p re z e n ta c ji P o ls k i W a p ie n 
n ik  g ra ł s łabo. W  d ru ż y n ie  w o js k o 
w e j w y ró ż n i l i  się w  a ta ku  B re ite r  
i Janeczek oraz o b ro n a  S o b k o w ia k  
i K o ry n t ,  k tó ra  n ie  m ia ła  je d n a k  
s p e c ja ln ie  tru d n e g o  zadan ia  w obec 
s łab e j g ry  a ta k u  w łó k n ia rz a .

t a b e l a  i  l i g i  

G ru p a  I
1. B u d o w la n i G d. 4 6 10:5
2. K o le ja rz  Poz. 4 5 7:6

3. U n ia  C h, 4 4 8:7
4. O g n iw o  K r . 4 4 1:5
5. B u d o w la n i Ch, 4 9 6:9
6. K o le ja rz  W .

G ru p a  I i

4 2 6:6

1. O g n iw o  B . 4 6 6:3
2. O W K S  K r . 4 4 5:5
3. G w a rd ia  K r . 3 3 5:4
4. C W K S 3 3 7:6
5. G ó rn ik  R. 4 3 7:6
6. W łó k n ia rz  L .

I I  Il i S a

4 3 4:10

Spójnia (W) -— Lotnik (W)

Na budow ie dz ie ln icy przem y
słowej S łużewiec przekazano 
pracującym  tam  robotn ikom  
pierwsze urządzenia socjalne: 
stołówkę, bar m leczny i piękną 
św ie tlicę  wyposażoną m. in . w  
radioadapter.

W arszawskie Przemysłowe 
Zjednoczenie Budow lane nr. 2 
przystąp i w  na jb liższym  czasie

do budowy k ilk u  budynków  ho
te low ych dla robotn ików , k tó re  
przekazane zostaną im  do u - 
ży tku  w  początkach roku  przy
szłego.

B ud yn k i hotelowe będą w y 
posażone we wszystkie urządze
nia zapewniające robotn ikom  
dobre w a ru n k i m ieszkalne, (z)

Świeże warzywa powinny być w sklepach 
od rana

3:1
N a  s ta d io n ie  W P  ro z eg ra n o  w  n ie 

d z ie le  m ecz p iłk a r s k i  o m is trz o s tw o  
I I  l ig i  m ię d z y  S p ó jn ią  (W ) a L o t 
n ik ie m  (W ). D o p rz e rw y  g ra  to 
czy ła  się  pod  z n a k ie m  n ie zn a czne j 
p rz e w a g i S p ó jn i,  k tó ra  u z y ska ła  
d w ie  b ra m k i p rzez  W o ź n ia k a  i  C y 
b u ls k ie g o . P o  p rz e rw ie  g ra  b y ła  
w y ró w n a n a  1 S p ó in ia  u s ta li ła  w y 
n ik  mSiCzu n a  3:1 z d o b y w a ją c  trz e c ią  
b ra m k ę  przez C yb u ls k ie g o , H o n o 
ro w ą  b ra m k ę  d ia  L o tn ik a  s trz e li ł  
S w ica rz . (1)

G ru p a  I
G w a rd ia  (S zczecin) — K o le ja rz  

(G dańsk) 2:2 (1:2); G w a rd ia  (B y d 
goszcz) — O W K S  (B ydgoszcz) 2:0 
(1:0); K o le ja rz  (T o ru ń ) — Sta] (P o 
znań) 0:1 (0:0); K o le ja rz  (Leszno) — 
K o le ja rz  (B ydgoszcz) 3:0 (2:0); S ta l 
(G dańsk) — G w a rd ia  (S łu p sk ) 2:2 
(0 :0).

G ru p a  I I
L o tn ik  (W arszaw a) — S p ó jn ia  

(W arszaw a) 1:3 (0:2); W łó k n ia rz  (R a
dom ) — G w a rd ia  (W arszaw a) 0:4 
(0:2); S ta l (S ta ra ch o w ice ) — K o le 
ja rz  (O lsz tyn ) 2:1 (0:1); W łó k n ia rz  
(C h o d a kó w ) — S p ó jn ia  (Tom aszów ) 
3:0 (3:0).

G ru p a  I I I  — s p o tk a n ia  o dw o łan e .
G ru p a  IV

O W K S  (L u b lin )  — G w a rd ia  (K ie l
ce) 2:0 (1:0); O g n iw o  (C zęstochow a) 
— G w a rd ia  (L u b lin )  2:4 (1:2); O- 
g n iw o  (T a rn ó w ) — W łó k n ia rz  (C he ł
m e k ) 5:0 (1:0).

WSS posiada na bazarze Ró
życkiego trzy  obszerne stoiska 
przeznaczone do sprzedaży w a
rzyw . Stoiska te, w  godzinach 
najw iększego ruchu kupujących, 
są puste lu b  posiadają na w pó ł 
zgniłe w arzywa. Tak np. było  
2 września. Podobnie zresztą 
przedstaw ia się zaopatrzenie 
stoisk w  inne dn i. WSS bowiem  
rozsyła tow a r w  godz. od 9 do 
11, k ie dy  to większość kob ie t 
kończy zakupy.

Stoiska p ryw atne  znajdujące 
się na tym  samym bazarze zdą
żają do godz. 7 zaopatrzyć się 
w  świeże warzywa. W  nich też, 
z konieczności, zakupują w a rzy
wa k lie n tk i spieszące do p ra 
cy.

W arto aby WSS opracowała 
wreszcie ta k i system rozprow a
dzania w arzyw , żeby ludzie p ra
cy m og li się w  nie zaopatry
wać w  najdogodniejszej dla 
n ich porze. . (kw)

W TM  zorganizowało 16 ognisk muzycznych
W bieżącym roku czynnych 

będzie w  Warszawie 16 ognisk 
muzycznych, prowadzonych 
przez Warszawskie Towarzy
stwo Muzyczne.

1600 uczniów uczyć się będzie 
w  ogniskach śpiewu, g ry  na 
fo rtep ian ie , akordeonie, skrzyp
cach, kontrabasie i  innych  in 
strum entach.

Nauka oparta na programie 
muzycznych szkół zawodowych 
odbywać się będzie na trzech 
poziomach — dla dzieci, m ło 
dzieży i dorosłych. Spośród u - 
czestników ognisk muzycznych 
W TM  organizować będzie ze
społy ins trum en ta lne i  chó ra l
ne, k tó re  koncertować będą na 
im prezach masowych. (kw)

Przyjęcia ilo Technikum Budowlanego

W k  i  I k  ii z d a n  i  a c h
O W K S  (K R A K Ó W ) M IS T R Z E M  

P O L S K I W  P IŁ C E  W O D N E J
We W rze śn i z a k o ń c z y ły  się  ro z 

g ry w k i  w  p iłc e  w o d n e j o m is trz o 
s tw o  P o ls k i. W  d e c y d u ją c y m  s p o t
k a n iu  o p ie rw sze  m ie jsce , O W K S  
K ra k ó w  p o k o n a ł C W K S  3:2, zdo
b y w a ją c  m is trz o s tw o  P o ls k i. D e
c y d u ją c ą  o z w y c ię s tw ie  b ra m k ę  
z d o b y ł w  o s ta tn ic h  sekun d a ch  g ry  
G re m lo w s k i. W  d ru g im  m eczu  
G w a rd ia  K a to w ic e  p o ko n a ła  S p ó jn ię  
P o zn ań  5:3 (2:1).

O sta teczna  k la s y f ik a c ja :  1) O W K S  
K ra k ó w , 2) C W K S , 3) G w a rd ia  K a 
to w ic e , 4) S p ó jn ia  P oznań.

O P U C H A R  P O L S K I 
W  K O S Z Y K Ó W C E  M Ę S K IE J

7 b m . rozpoczę ła  się w  c a ły m  k r a 
ju  I  ru n d a  ro z g ry w e k  o P u c h a r 
P o ls k i w  k o s z y k ó w c e  d ru ż y n  m ę
s k ich .

W y n ik i  sp o tk a ń  są n a s tę p u ją ce : 
w  S zczecin ie  K o le ja rz  (O s trów ) — 
A Z S  (Szczecin) — 95:62 (47:29), w  
P o zn a n iu  — S ta l (P oznań ) — K o le 
ja r z  (T o ru ń ) — 50:47 (25:18), w  L u 

b lin ie  — K o le ja rz  (W arszaw a) — 
O W K S  (L u b lin )  — 52:27 (34:13), w  
Ł o d z i — W łó k n ia rz  (Łódź) — K o 
le ja rz  (G dańsk) — 85:31 (36:13), w e 
W ro c ła w iu  — C W K S  — O g n iw o  
(Ł ód ź) — 64:57 (26:18) — po d o g ry w 
ce. D ru g i m ecz W K K F  (W arszaw a) 
— K o le ja rz  (O lsz tyn ) zos ta ł o d w o 
ła n y . W  G d a ń sku  — S p ó in ia  
(G dańsk) — S p ó jn ia  (Z ie lo n a  G óra) 
89:34 (44:20).

K O Ł O B R Z E G  Z D O B Y Ł
„ B Ł Ę K IT N Ą  W S T Ę G Ę  M A M R "
7 b m . z a k o ń c z y ły  się w  G iż y c k u  

d łu g o d ys ta n so w e  re g a ty  o „ B łę k i t 
ną  W stęgę M a m r" .

Ze  w z g lę d u  na z łe  w a ru n k i a tm o 
s fe ry c z n e  re g a ty  o d b y ły  się  na  zna 
czn ie  s k ró c o n e j tra s ie  (ok. 60 km ) 
i  bez p ro je k to w a n y c h  p oczą tkow o  
w a ru n k ó w  sp e c ja ln y c h .

„ B łę k i tn ą  W stęgę M a m r"  d la  bez
w z g lę d n ie  na jszybszego  ja c h tu  zdo 
b y ł  K o ło b rz e g  (k lasa  pon a d  20 m  
k w a d r .)  z za łogą  A Z S  P oznań (s te r
n ik  K o se ck i).

W  p o zo s ta łych  k lasa ch  z w y c ię ż y 
l i :  k la s a  D z (b a rk a s y ) K a rb o w la k

(K o le ja rz  O ls z ty n ), k lasa  B m  — 
Z a rk o w s k l (SKS „S z to rm "  G iż y c 
ko ), k la sa  H  — H o re c k i (U n ia ), k la 
sa E  (20 m  k w a d r ,  żag la ) — N ie 
w ia d o m s k i (G ó rn ik ) . W  k la s ie  ja c h 
tó w  k i lo w y c h  z w y c ię ż y ł n a  ja c h 
c ie  „C ie ś la "  K o w a le w s k i (B u d o w 
la n i WTarszaw a).

S P Ó J N IA  — S T A L  4:2 
W  H O K E J U  N A  T R A W IE

T o w a rz y s k ie  s p o tk a n ie  w  h o k e ju  
na  t ra w ie , m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i 
S p ó jn i i  S ta l l  ro ze g ra n e  w  n ie d z ie 
lę  na  s ta d io n ie  „ S p ó jn i"  w  ra m ach  
m is trz o s tw  C R Z Z , s p o tk a ło  się z 
ż y w y m  z a in te re s o w a n ie m  k i lk u t y 
s ięczne j w id o w n i,  k tó ra  m ia ła  do 
te j p o ry  m a ło  o k a z ji  zapoznan ia  się 
z tą  d y s c y p lin ą  s p o rtu .

S p ó jn ia , w  k tó re j  zespole g ra ło  
s ie d m iu  o l im p ijc z y k ó w  m ia ła  p rze 
w agę  te c h n ic z n ą  i  ta k ty c z n ą  p rzez 
c a ły  czas s p o tk a n ia . O d n io s ła  ona 
zasłużone z w y c ię s tw o  4:2 z d o b y w a 
ją c  b r a m k i p rzez  J . F l in tk a  — 2, 
a '. F l in ik a  — 1 i  K o n ie czn e g o  — 1. 
D la  S ta li b ra m k i z d o b y li W a lczak  
i  D y tk o w s k l.  (L tn )

Po eliminacyjnych wyścigach motocyklowych
Teg o ro czn e  e lim in a c je  do m o to c y 

k lo w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i z a k o ń 
czone w c z o ra js z y m  w y ś c ig ie m  o 
..W ie lk ą  N a g ro d ę  W o js k a  P o ls k ie 
go“  b y ły  p e w n y m , ch oc ia ż  n ie p e ł
n y m  p rze g lą d e m  p os tępów  ja k ie  
z ro b il i  nasi k ie ro w c y  w y c z y n o w i.

N ie w ą tp liw ie  n a jw ię c e j n a u c z y li 
się w  c iąg u  tego sezonu k ie ro w c y  
k l.  do 125 ccm . D o w o d e m  rosnące j 
fo rm y  je s t m . in . m ieszczen ie  się 
w  l im ic ie  czasu z w yc ię zcó w  n ie  3 
lu b  4 z a w o d n ik ó w  ja k  w  ub . r., 
lecz często n a w e t 9 k ie ro w c ó w .

M im o  b a rd zo  udanego  s ta r tu  w 
1951 r. w  G d y n i n ie  b ra ł u d z ia łu  
w  te g o ro c z n y c h  e lim in a c ja c h  R. Ja 
n o w s k i (S ta l W ro c ła w ) na szyb 
k im  S oko le . A  p rzec ież  g d y b y  n ie  
d e fe k t s i ln ik a  J a n o w s k i m ia ł w sze l
k ie  szanse na z a ję c ie  2 lu b  3 m ie l-  
sca na te g o ro c z n y m  G ra n d  P r ix  
P o ls k i w  P o z n a n iu . D laczego  w ię c  
S ta l w ro c ła w s k a  n ie  w y s y ła  swego 
z a w o d n ik a  na e lim in a c je  m is trz o w 
skie?

W k l.  do 250 ccm  zas łużen ie  zdo 
b y ł t y t u ł  m is trz o w s k i W . P u z io  (B u 
d o w la n i W -w a ) na J a w ie . W p ra w 
dzie  w  d w óch  p ie rw s z y c h  e lim in a 
c ja ch  o d n ió s ł z w y c ię s tw o  bez spe
c ja ln e g o  w y s iłk u ,  to  w  S zczecin ie  
w a lk a  b y ła  n ie z w y k le  zac ię ta . P u 
z io  u m ia ł je d n a k  o b ro n ić  sw o ją  po 
z y c ję  p rzed  Z. K o p rq w s k im  i T. 
W ło d a rc z y k ie m . i

T rze b a  tu ta j  zaznaczyć, że w  k l.  
do 250 ccm  cała s ta w ka  z a w o d n ik ó w  
je s t w y ró w n a n a . T a k  K o p ro w s k i 
(G w . K ra k ó w )  ja k  i M a rk o w s k i 
(B ud . W -w a ), K u p c z y k  (C W K S ), Jan

H e n n e k  (S ta l K a to w ic e ), T . W ło 
d a rc z y k  (B ud . W -w a ), S t. K anas 
(O W K S  K ra k ó w )  to  z a w o d n ic y  p ra 
w ie  je d n e j m ia ry .  M im o  to  s tosun 
k o w o  s łabo  w  ty m  sezonie w y p a d ł 
w  p u n k ta c j i  M a rk o w s k i (d łu g i o k res  
c h o ro b o w y ), a n ied o s ta te czn e  p rz y 
g o to w a n ie  J a w  p rzez  K u p c z y k a , J. 
H e n n k a  o raz  K anasa  s ta ło  się p o 
w od e m , że w a lk a  o t y t u ł  w ic e m i
s trz o w s k i ro ze g ra ła  się na o s ta tn ie j 
e lim in a c ji.

N a jm n ie j c ie k a w y m i, ta k  ze w z g lę 
du na ró ż n y  p o z io m  z a w o d n ik ó w  
ja k  i  m aszyn  b y ły  b ie g i k l .  do 350 
ccm . M is trz o s tw o  z d o b jd  J. J a n k o w 
s k i (C W K S ).

N a s k u te k  d łu g o trw a łe j k o n tu z ji  
o d n ie s io n e j na obozie  k o n d y c y jn y m  
w  Z a ko p an e m  W ł. M a rk o w s k i (B ud . 
W -w a), je d e n  z p o w a żn ych  k a n d y 
d a tó w  do ty tu łu  m is trz o w s k ie g o  w  
k l. do 500 ccm  n ie  s ta r to w a ł w  I  e l i 
m in a c ji,  a w  I I  u p a d e k  o d e b ra ł m u 
szanse na zd o b yc ie  1 m ie jsca  w  o- 
g ó ln e j k la s y f ik a c j i .  T a k  w ię c  w a lk a  
o t y t u ł  m is trz o w s k i ro zeg ra ła  się 
p o m ię d z y  J. D ą b ro w s k im  (B ud. 
W -w a ), A . Z y m ir s k im  (Ogn. W -w a), 
M . K o p ro w s k im  (G w . K ra k ó w )  i J. 
H e n n k ie m  (S ta l K a to w ic e ). D o  te j 
c z w ó rk i d o łą c z y ł się jeszcze St. 
B ru n  (Ogn. W -w a ), k tó r y  m im o , że 
s ta r to w a ł w  te j k la s ie  na N o r to n ie  
350 ccm  o d e g ra ł pow ażną  ro lę  z a j
m u ją c  w  o g ó ln e j p u n k ta c j i  5 m ie j
sce. Ś w ia d c z y  to  o je g o  d użych  u - 
m ie ję tn o ś c ia c h  i  ta le n c ie .

O ro sn ą cym  p o z io m ie  naszych  m o 
to c y k lis tó w  w y ś c ig o w y c h  św iadczą  
n ie ' t y lk o  czasy, ja k ie  o s ią g a li w  p o 

szczegó lnych  b iegach . O b s e rw u ją c  
s ty l ic h  ja z d y  trze b a  s tw ie rd z ić , że 
w ie lu  z n ic h  p o z b y ło  się d a w n y c h  
b łę d ó w  i  znaczn ie  p o p ra w iło  s ty l 
sw e j ja z d y .

je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  bo lączek 
s p o r tu  m o to ro w e g o  je s t b ra k  sp rzę 
tu . T o  je s t też je d n ą  z g łó w n y c h  
p rz y c z y n  h a m u ją c y c h  d o p ły w  n o 
w y c h  ta le n tó w , ja k ie  n ie w ą tp liw ie  
są ta k  w  k l .  do 125 ccm , ja k  i  do 
250 ccm . Z a w o d n ic y  c i s ta r tu ją  w  
te j c h w il i  na sp rzęc ie  d os to sow a nym  
do w y ś c ig ó w . B ra k  d o p ły w u  od 3 
la t  n o w y c h  m aszyn  w y ś c ig o w y c h  
u n ie m o ż liw ia  o dd a n ie  obecn ie  p o 
s iadanego  sp rzę tu  m ło d y m  z a w o d n i
k o m  do ce ló w  s z k o le n io w y c h  i  p o d 
n ie s ie n ia  ic h  u m ie ję tn o ś c i.

W obec tego  s tanu  rzeczy  d z iw n y m  
w y d a je  się z u p e łn y  b ra k  z a in te re 
so w a n ia  za g a d n ie n ie m  ch o c ia ż b y  do
ś w ia d c z a ln e j b u d o w y  sp rzę tu  w y 
czyn ow e g o  p rzez  nasz p rz e m y s ł m o 
to ry z a c y jn y .  A  p rzec ież  s p o r t m o to 
ro w y  je s t o lb rz y m im  p o le m  do
ś w ia d c z a ln y m  d la  p rz e m y s łu  m o to 
ry z a c y jn e g o  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im , 
w  C z e ch o s ło w a c ji i  N R D .

N ie  w id z i się ró w n ie ż  śc iś le jsze j, 
s ta łe j w s p ó łp ra c y  n a u k o w c ó w  1 
p rz o d u ją c y c h  lu d z i te c h n ik i^  m o to 
r y z a c y jn e j z w a ż n ie js z y m i o ś ro d k a 
m i s p o rtu  m o to ro w e g o  i  z za w o d 
n ik a m i.  A  ta ka  w s p ó łp ra c a  m o g ła b y  
p rz y n ie ś ć  szereg b a rd zo  ce n n ych  
ro zw ią zań  i k o n c e p c ji d la  k o n s t ru k 
to ró w .

D o tych cza s  n ie z re a liz o w a n y  zosta ł 
p rzez  P Z M  bardzo  c e n n y  p r o je k t  
s tw o rz e n ia  c e n tra ln e g o  o ś ro d ka  m y 

ś li te c h n ic z n e j, gdz ie  b y ły b y  w a ru n 
k i  do w s p ó łp ra c y  naszych  n a jle p 
szych  w y c z y n o w c ó w  z n a u k o w c a m i, 
ra c jo n a liz a to ra m i i  k o n s tru k to ra m i 
fa b ry c z n y m i.

J e d y n y  te g o ro c z n y  w y ś c ig  m ię d z y 
n a ro d o w y  z u d z ia łe m  ty lk o  k ie ro w 
ców  cze ch o s ło w a c k ic h  w y p a d ł w  
k o ń c o w y m  p o d s u m o w a n iu  ba rdzo  
d la  nas k o rz y s tn ie  (b io rą c  p od  u w a 
gę s tan  sp rzę tu , je g o  p rz y g o to w a 
n ie , ilo ś ć  w y ś c ig ó w  m ię d z y n a ro d o 
w y c h , w  k tó ry c h  b ra ła  u d z ia ł w  b r. 
e k ip a  czechos łow acka ). C zy je d n a k  
może to  b y ć  w ła ś c iw y m  m ie rn ik ie m  
p o z io m u  naszych  c z o ło w y c h  m o to 
c y k lis tó w  w y ś c ig o w y c h ?

W ie m y , że nasi k ie ro w c y  m a ją  je 
szcze w  ty m  ro k u  b ra ć  u d z ia ł w  
t ru d n y c h  w y ś c ig a c h  m ię d z y n a ro d o 
w y c h . B ędz ie  to  d la  n ic h  n a p ra w d ę  
t ru d n y  egza m in , k tó re g o  pow o d ze 
n ie  za leży  p rzed e  w s z y s tk im  od 
w ła śc iw e g o  p rz y g o to w a n ia  e k ip , w y 
posażenia ic h  w  dosta teczną  ilo ść  
części z a m ie n n y c h , o d d a n ie  im  do 
d y s p o z y c ji d o b ry c h  m e c h a n ik ó w  o- 
raz  s tw o rz e n ie  m o ż liw ie  n a jle p s z y c h  
w a ru n k ó w  do t re n in g u  na obce j 
tra s ie . T y lk o  w  te n  sposób będzie  
m ożna  choc iaż  częściow o z m n ie js z y ć  
p rzew agę  s p rzę to w ą  z a g ra n ic z n y c h  
z a w o d n ik ó w  n ad  n a s z y m i k ie ro w 
ca m i.

Ocena, Jaką b ę d z ie m y  m o g li z ro 
b ić  po ty c h  w y śc ig a ch  w ra z  z oce
ną e lim in a c j i  p o z w o li w  su m ie  na 
d ostrzeżen ie  b ra k ó w  i  os ią g n ię ć  w  
sp o rc ie  m o to c y k lo w y m .

T . H .

W y d z ia ł Z a o czn y  B u d o w la n y  S zko 
le n ia  Zaw od o w eg o  p rz y jm u je  z a p i
sy k a n d y d a tó w  na  se m estr je s ie n 
n y  1952 r . do d n ia  15. IX .  N a u k a  
w  T e c h n ik u m  trw a  4 la ta  (8 sem e
s tró w ) d la  k a n d y d a tó w , k tó rz y  
u k o ń c z y li 7 k l .  S z k o ły  P o d s ta w o 
w e j, w z g lę d n ie  3 la ta  d la  ty c h , k tó 
rz y  u k o ń c z y li  9 k l .  S z k o ły  P o d 
s ta w o w e j.

K a n d y d a c i, w y k a z u ją c y  się o d 
p o w ie d n im  p rz y g o to w a n ie m  n a u k o 
w y m  i z a w o d o w y m , m ogą b yć  
Pr z y ję c i na  se m es try  wyższe.

D ru k i p od a n io w e  w y d a je  i szcze
g ó ło w y c h  in fo rm a c j i  u d z ie la  se
k re ta r ia t, W y d z ia łu  P aństw ow ego  
T e c h n ik u m  B u d ow lan e g o  w W a r
szaw ie , u l.  G ó rn o ś lą ska  31, co dz ie n 
n ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  w  
godz. od  17—19.

Kom unikat dyrekcji M PK
W  z w ią z k u  z rozpoczęc iem  n o w e 

go ro k u  szko lnego  D y re k c ja  M P K  
p rz y p o m in a , że le g ity m a c je , u p ra w 
n ia ją c e  uczącą się m ło d z ie ż  do 
p rz e ja z d u  za k a r ta m i 70 -p rze jazdo - 
w y m i,  w ażn e  są ty lk o  do dn . 30 
w rz e ś n ia  b r.

W  n o w e  le g ity m a c je  n a  ro k  
s z k o ln y  1952/53 s z k o ły  p o w in n y  zao
p a try w a ć  się  w  D z ia le  B ile tó w  
M P K  (H a la  M iro w s k a  na  P I. Że l. 
B ra m y , o k ie n k o  N r  9) z b io ro w o , za
łą c z a ją c  lis tę  u c z n ió w , u p ra w n io 

n ych  do k o rz y s ta n ia  z w y ż e j w y 
m ie n io n y c h  k a r t  p rz e ja z d o w y c h . 
In d y w id u a ln a  sprzedaż za okaza 
n ie m  zaśw iadczen ia  szko lnego  n ie  
będ z ie  u w z g lę d n ia n a .

P rz y p o m in a  się, że w  m y ś l za
rządzen ia  M in is ters tw a G o sp o d a rk i 
K o m u n a ln e j p ra w o  do  k o rz y s ta n ia  
z k a r t  7 0 -p rze jazd o w ych  p rz y s łu 
g u je  t y lk o  m ło d z ie ż y , k tó re j m ie j
sce za m ie szka n ia  z n a jd u je  się w  
o d le g ło ś c i co n a jm n ie j 1,5 k m  od 
s z k o ły .

T E A T R Y
P o ls k i — n ie c z y n n y . N a ro d o w y  — 

„R e w iz o r "  —■ (?. 19. N o w y  — „S e n  
n o c y  le t n ie j "  — e. 19. P ow szechny
— „G o d z ie n  l i t o ś c i"  ■— g. 19. W s p ó ł
czesny — „D ro g a  do C z a rn o la s u “
— g. 19. N o w e j W a rs z a w y  — „O  
g ra jk u  i  k ró le w n ie  ż a b ie “  — g. 17. 
A te n e u m  — „Z b ie g o w ie "  — g. 19. 
C y rk  n r  1 (M a rs z a łk o w s k a  ro g  R u t
k o w s k ie g o ) -  g. 19-30. G u liw e r  -  
„ G u l iw e r  w ś ró d  L i l ip u tó w  — g. 
15.30.

K I N A
M o s k w a  — „W a rs z a w s k a  p re m ie 

ra«* __ g. 15.30, 18, 20.30. P a lla d iu m
— , W  s te p ie “  — g. 15.30, 18, 20.30.
P ra ha  — „P o tę p ie ń c y “  -  g. 15.30, 
18 20.30. Ś ląsk  — „W a rs z a w s k a  p re 
m ie ra "  — g. 13, 15, 17.30, 20. A t la n 
t ic  — ,P rze czu c ie “  — g. H , 15. 17.30, 
20. — p o lo n ia  — „ D i t t a "  — g. 15.30 
18’ 20.30. S to lic a  — „D z ie w c z ę ta  z 
b a le tu “  -  g. n-30, 20. W - Z  -  
„B e z  a d re su “  — g- 15, 17.30, 20.
1 M a j — re m o n t. O cho ta  — „ W i l 
h e lm  T e l l"  — g- 15, 17.30. 20. S y re 
na  — „ A k c ja  „ B “  — g. 15, 17.30, 20. 
Tęcza — „P o d  n ie b e m  S y c y l i i “  — 
g. 15.30, 18, 20.30. L o tn ik  — n ie c z y n 
ne.

P O R A N K I
A t la n t ic  -  „R o z m a ito ś c i"  — g. 

13 p o lo n ia  — „M ło d a  G w a rd ia "  — 
se ria  I I  — £• 13- S y re na  — „P ie ś ń  
A b a ja “  — g- 18.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zł.

(U w a g a : re p e r tu a r  f i lm o w y  p od a 
je m y  na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  
O krę g o w e g o  Z a rzą du  K in , W a rsza 
w a, J a g ie llo ń s k a  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O
W T O R E K  9 W R Z E Ś N IA  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o 

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.15 M u z y k a , 6.30 B u łg a r 
sk ie  p ie śn i o P a r t i i  i  p o k o ju , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k la s

s ta rszych  sz k ó ł p o d s ta w o w y c h , 8.20 
Z tw ó rc z o ś c i F r .  S ch u b e rta , 8.55 
A u d . d la  k la s  lic e a ln y c h , 9.30 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li, 9.50 P rz e rw a , 10.55 
A u d . d la  k l .  I I ,  n.15 M uzyka , i a k 
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 Na s w o jską  n u tę , 'l2.45 A ud . 
d la  w s i, 13.00 M u z y k a  taneczna, 
13.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t O rk . M a n d o lin is tó w  R ozgł. 
Ł ó d z k ie j P. R. p.d. E . C iu k s z y , 17.00 
K w a d ra n s  p io se n ek  ra d z ie c k ic h ,
17.15 S k rz y n k a  ogó lna  P. R. w  o p r. 
T . K rz e m ie n ia , 17.30 Z c y k lu :  „W  
p ra c o w n ia c h  u c z o n y c h “  — „W ła d c y  
m o rs k ie j f a l i “  — pog. R. W itk o w 
s k ie j,  17.40 M e n u e ty  i w a lce , 18.00 
M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.20 K o n c e r t  
O rk . P. R. p .d . St. R achon ia , 19.05 
M u z y k a  p o p u la rn a  s y m f., 19.20 U cz
m y  się ję z y k a  ro s y js k ie g o , 2.0.28 
W iad . s p o rto w e , 20.30 U k ra iń s k ie  
p ie śn i lu d o w e , 20.45 A u d . d la  w s i, 
21.00 „W o d e w il w a rs z a w s k i“  — Z. 
G o zd a w y i W . S tę p n ia  w  w y k .  a r ty 
s tó w  te a tru  „S y re n a “  w  W arszaw ie , 
22.35 P o lska  m u z y k a  k a m e ra ln a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, W ia do m o śc i 

5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  

p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a . 7.20 M u 
zyka  ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a . 14.05 
In fo rm a c je . 14.10 A u d . d la  k l.  TV,
14.30 A u d . d la  k l.  V —V II ,  13.00 M u 
zy k a  taneczna , 15.10 „D ro g a “  — 
fra g m . pow . S lo ja n a  D aska ło w n ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 U tw o ry  
na a ltó w k ę  k o m p . fra n c u s k ic h  — 
g ra  M . S za lesk i, 16.20 D z ie n n ik  w a r 
szaw sk i. 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
17.15 K a n ta ty  i p ie śn i b u łg a rs k ie , 
17.45 R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  
w  oprać . p ro f . d r . W . D o ro s z e w s k ie 
go, 18.00 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k . 
K a p e li L u d o w e j R ozg ł. Ś lą s k ie j o raz  
C h ó ru  p.d. K . S t r y j  i. 18.3Ó M u z y k a  
k la syczn a  w  w y k . Zesp. s m y c z k o 
w ego, 19.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  w  w y k .  W ie l
k ie j  O rk . S y m f. P.R . p .d . B . W o- 
d ic z k o , 21.30 K o n c e r t  K ra k .  C hó ru  
P. R. p .d . T. D o b rza ń sk ie g o . 21.50 
„D w ie  ra m o tk i A u g us ta  W U ko ń - 
skieg‘ o “ , 22.20 G ra  O rk . T an . P. R. 
p .d . J. C a jm e ra , 23.00 K o n c e r t  O rk . 
i s o lis tó w .

W yd a w ca : K o m ite t  C e n tra ln y  
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : 
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  '
' a ' a f '

R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89 
?, 8 -8 2 -2 8 ^T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
i cn i a zb W ro w e  na p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e

W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ł.  G ra f. i  W v d a w n . D om  s ło w a  Poi llriocro *JT3- Oßm»


